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ŁĄCZMY SIĘ POD HASŁEM UMOCNIENIA JEDNOŚCI MŁO­
DZIEŻY W WALCE O ZACHOWANIE POKOJU, W OBRONIE NIE­
ZAWISŁOŚCI NARODOWEJ I PRZYJAŹNI MIĘDZY NARODA­
MI, W OBRONIE SWYCH PRAW!
mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmammammmmmmmmmmmummmimmmmmmmmmMmmmaaMmmmmmmmmm+m

Xv 13 (238) llarszana. 29 marca 1953 r. Cena 49 ar.



»

PA T R O L  p o lic y jn y
w  G e n u i areszto­
w a ł za w łóczęgo­
s tw o  m ło d e g o  c h ło p ­
ca. k tó ry  u s iło w a ł 
zanocow ać w  je d ­

n y m  z p a rk ó w . B ru d n y , po­
s trz ę p io n y  ś w is te k  p a p ie ru  g ło ­
s ił, że ch ło p ie c  m a  17 la t,  na ­
zyw a  s ię  U m b e rto  Mosca n i i  jes t 
b e z ro b o tn y .

N a p o s te ru n k u  ch c ia n o  go z re ­
w id o w a ć . G d y  p o lic ja n t  •wycią­
g n ą ł do ń  ręikę, ch ło p ie c  szybko 
s ięgną ł do w e w n ę trz n e j k iesze­
n i.  P rzy  z a trz y m a n y m  n ie  zna ­
le z io n o  n ic  pode jrzanego, a ie  
jeden  z p o lic ja n tó w 1 z w ró c ił 
uw a g ę  na  zac iśn ię tą  d ło ń  ch ło p ­
ca. G d y  s p ró b o w a n o  ją  ro ze w ­
rzeć, U m b e rto  zaczą ł się roz ­
p a c z liw ie  b ro n ić . D o p ie ro  po 
d łu g o trw a łe j w a lce  z m a ltre to ­
w a n e m u  ch ło p cu  odebrano  je ­
d y n y  s k a rb  —  m a ły , o k rą g ły  
znaczek z p o rtre te m  P a lm iro  
T o g lia tt ie g o .

P a lm iro  T o g lia t t i  je s t w odzem  
Judu w ło sk ie g o , je s t jego  na­
dz ie ją . W ia rą  w  to, że n ie  bę­
dzie  bezdom nych  ch ło p có w , m i­
lio n ó w  b e z robo tnych , c ie rp ią ­
cych  nędzę. W ia rą  w  to , że w  
p rzysz łośc i c ie p łe  p ro m ie n ie  
w ło s k ie g o  s łońca będą b u d z ić  
radość w ś ró d  p ro s ty c h  łudzą —  
szczęś liw ych , w o ln y c h .

D o w a lk i  o ta k ie  słoneczne, 
jasne  d n i p ro w a d z i n a ró d  W ło ­
ska P a r t ia  K o m u n is tyczn a . N a 
cze le  te j w a lk i  o szczęście lu d u  
stod P a lm iro  T o g lia t t i  —  b oha ­
te r  n a ro d o w y , w  k tó ry m  w ie l­
k a  szko lą  s ta lin o w s k a  w y k u ła  
h a rt, n ieug ię tość  i  w o lę  z w y c ię ­
s tw a  k o m u n is ty . W ło s i m ó w ią  
o n im  z  m iło ś c ią : P a lm iro , uczeń 
S ta lin a .

T ru d n ą  d rogę  re w o lu c jo n is ty  
rozpoczą ł P a lm iro  T o g lia t t i  m a ­
ją c  18 la t. Ju ż  w  ty m  czasie 
s ta ł s ię  n a jb liż s z y m  w s p ó łp ra ­
c o w n ik ie m  późn ie jszego p rz y ­
w ó d c y  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j 
G ram sciego , z k tó ry m  z łą czy ła  
go n ie ro z e rw a ln a  p rz y ja ź ń . 
W sp ó ln ie  re d a g o w a li n ie le g a lne  
p ism o  k o m u n is ty c z n e  „O rd in o  
N u o v o “ , w s p ó ln ie  p rz y g o to w a li 
kon g re s  w  L iv o rn o , n a  k tó ry m

u tw o rzo n a  zosta ła K o m u n is ty c z ­
na P a r tia  W ioch , w sp ó ln ie  po­
k ie ro w a li m łodą  P a r t ią  p ro w a ­
dząc ją  d ro g a m i m a rk s iz m u - 
le n in iz m u , d ro g a m i n a u k i 
S ta lin a .

Faszyści z n ie n a w id z ili u k o ­
chanego przez n a ró d  p rz y w ó d ­
cę P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j. W  
1922 ro k u  u rz ą d z ili zam ach na 
życie  T o g lia ttie g o , c iężko  go ra ­
n iąc. A le  a n i k u le  fa szys to w ­
sk ie , a n i w ię z ie n ie  n ie  p o tra f i ły  
z łam ać w ie lk ie g o  b o jo w n ik a  o 
szczęśliw ą  p rzyszłość lu d u  w ło ­
skiego. T o g lia t t i zm uszony jes t 
d o  opuszczen ia  k ra ju ,  a le  i  za 
g ra n icą  n ie  p rz e ry w a  sw e j d z ia ­
ła lnośc i.

W  1935 ro k u  p ło m ie n n y  rew o ­
lu c jo n is ta , te o re ty k  .m a rks izm u - 
le n in iz m u . w ie rn y  uczeń S ta lin a , 
P a lm iro  T o g lia t t i zosta je pow o­
ła n y  na s ta n ow isko  zastępcy se­
k re ta rz a  genera lnego  M ię d z y ­
n a ro d ó w k i K o m u n is ty c z n e j.

D o k ra ju  p o w ra ca  w  1944 ro ­
k u . Po u p a d k u  faszyzm u  w e  
W łoszech  p a r t ia  k o m u n is ty c z n a  
s ta je  na  czele w a łk i  lu d u  o p e ł­
n ię  , sw obód d e m o k ra ty c z n y c h .
0 p o k ó j i  p ra w d z iw ą  w o ln o ść  
—  p rz e c iw  k tó ry m  w y s tę p u je  
de G asperi, s ługus im p e r ia l i­
zm u a m e ryka ń sk ie g o . S ta n y  
Z jednoczone  p rz y s tą p iły  do ko ­
lo n iz a c ji W łoch , s k ie ro w a ły  ją  
na d rogę  g w a łto w n y c h  z b ro je ń , 
m il i ta ry z a c ji.  W  jeszcze w ię ­
ksze j nędzy p o g rą ż y ł s ię  n a ró d  
w ło s k i.

P o w ró c ił T o g lia t t i.  W o k ó ł n ie ­
go, w o k ó ł W ło s k ie j P a r t i i  K o ­
m u n is ty c z n e j s k u p ił się lu d  w  
je d n o lity m  fro n c ie  o g ó ln o n a ro ­
d o w y m  p rz e c iw k o  k o lo n iz a to ­
ro m  a m e ry k a ń s k im , ich  p la n o m  
uc isku , w o jn y . Fasżyści w ło scy
1 a m e ryka ń scy  po czu li ś m ie rte l­
ne  n iebezp ieczeńs tw o  w  ty m  
fro n c ie , na cze le  k tó re g o  s taną ł 
P a lm iro  T o g lia t t i.  W  lę k u  p rzed  
w ie lo m ilio n o w ą  jego  s iłą  n ik ­
cze m n ym i k n o w a n ia m i d o p ro ­
w a d z ili do  usun ię c ia  z k o a lic y j­
nego rządu  p rz e d s ta w ic ie li p a r ­
t i i  le w ic o w y c h .

10 lip c a  1948 ro k u  p rzed  
opuszczen iem  ¡parlam entu  T o ­

g l ia t t i  w y g ło s ił w  im ie n iu  na ­
rod u  w ło sk ie g o  p ło m ie n n e  p rze ­
m ó w ie n ie , w  k tó ry m  n a p ię tn o ­
w a ł zb rodn iczą  p o lity k ę  fa szy ­
zm u, u ja w n ił  k o lo n iz a to rs k ie  
p la n y  im p e r ia lis tó w  a m e ry k a ń ­
sk ich .

„N ie  p o tra f ic ie  zbudow ać n ic  
p o zy tyw n e g o , n ic  trw a łe g o ... N ie  
zdo łac ie  p o w s trzym a ć  b iegu  h i­
s to r ii i  m arszu  nap rzód  mas ro ­
b o tn ic z y c h “ .

Z d ję c i p rze rażen iem  i  ślepą 
n ie n a w iś c ią  faszyśc i d o k o n a li po­
w tó rn e g o  zam achu  na T o g lia t­
tiego , w  k i lk a  d n i po ty m  pa­
m ię tn y m  ¡przem ów ien iu . A le  k u ­
le, k tó re  u g o d z iły  T o g lia tt ie g o  
n ie  p o ło ży ły  k resu  jego  życ iu , 
ja k  się tego spo d z ie w a li in ic ja ­
to rz y  zam achu. O lb rz y m ie  s t r a j­
k i i d e m o n s trac je  p ro te s ta cy jn e  
b y ły  odp ow ie dz ią  na ro d u  na tę 
zb ro d n ię  faszyzm u, b y ły  w y ra ­
zem na jg łębszego p rz y w ią z a n ia  
do swego wodza.

A  w  n ie d łu g im  czasie n a ród  
w ło s k i znów  usłysza ł g łos sw e­
go ukochanego  p rzyw ó d cy  i na ­
uczyc ie la . N ie za ch w ia n ą  w o lę  
p o k o ju  i  p rz y ja ź n i m ię d zy  na­
rod a m i. m iło ść  do O jczyzn y  lu ­
d z i w o ln y c h , O jczyzn y  w ie lk ie ­
go S ta lin a  w y ra z iły  s łow a, k tó ­
re  w y p o w ie d z ia ł T o g lia t t i  w  
im ie n iu  swego n a ro d u :

„P o k ó j m u s i b yć  u ra to w a n y  
z a ró w n o  w e  W łoszech, ja k  i  na 
c a ły m  św iec ie . N iech  w ie d zą  
nas i w ro g o w ie , że ko m u n iś c i 
w ło s c y  p o tra f ią  p o p ro w a d z ić  
k lasę  ro b o tn iczą  i  c a ły  na ród  
w to  k i  do w a lk i,  k tó rą  trzeba  
w y g ra ć , a b y  p o k ó j zosta ł w y ­
w a lczo n y  i  o b ro n io n y .

N a ród  w ło s k i n ig d y  n ie  bę­
dzie w a łc z y ł p rz e c iw k o  Z w ią z ­
k o w i R a d z ie ck ie m u “ .

N a ró d  w io s k i będzie w a lc z y ł 
p rz e c iw k o  p o n u re j g roźb ie  no ­
w e j w o jn y , ¡p rzeciw ko  k a jd a n o m  
im p e r ia liz m u . S ło w a  te s ta ły  się 
czynem . Z  im ie n ie m  T o g lia t t ie ­
go na ustach ro b o tn ic y  w ło scy  
s t r a jk u ją  w  fa b ry k a c h  z b ro je ­
n io w y c h . z a p e łn ia ją  u lic e  m ia s t 
fa lą  d e m o n s tra c ji. ro z le p ia ją  
u lo tk i,  k tó re  w z y w a ją  d o  b o ju  
o p o kó j, o  p ra w o  lu d z i w o ln y c h . 
Z  im ie n ie m  T o g lia tt ie g o  na 
ustach  k a la b ry js c y  c h ło p i z a j­
m u ją  obszarn ieze  ugory . Z  im ie ­
n ie m  T o g lia tt ie g o  na ustach  
lu d  żąda zap rzes tan ia  zb ro je ń , 
w y c o fa n ia  w o js k  a m e ry k a ń ­
sk ich , p ra c y  i w o lnośc i.

C oraz t ru d n ie j je s t w ła d zo m  
fa sz y s to w s k im  i  żo łd a ko m  am e­
ry k a ń s k im  p rz e c iw s ta w ić  się 
o b u rz e n iu  naęocłu. Potęga m i­
lio n ó w  za c iśn ię tj'ch  p ięśc i z łą ­
czonych  im ie n ie m  T o g lia ttie g o  
z a w is ła  nad  c ie m ię ż y c ie la m i po­
n u rą  groźbą. I  z lę k ie m  p a trzą  
o n i na  m il io n y  W ło ch ó w , gdy 
w  p ie rw s z y c h  d n ia ch  w io s n y  
k w ia ta m i zd o b ią  p o r t re t  w ie l­
k iego  uczn ia  S ta lin a , swego n a ­
uczyc ie la  i  wodza.

26 m arca  to  w ie lk ie  św ię to  
p ro s tych  lu d z i W ło ch  —  tego 
d n ia  m ija  sześćdziesiąta ro c z n i­
ca u ro d z in  P a lm iro  T og lia ttie g o .

J A N  M A L IC K I
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R O K U  M O N A R C H O - 

F A S Z Y S T O W S K I 
R Z Ą D  G R E C J I Z A ­
M O R D O W A Ł  N A  
R O Z K A Z  A M B A S A ­
D Y  U S A  JE D N E G O  
Z  B O H A T E R S K IC H  

P R Z Y W Ó D C Ó W  
G R E C K IE J  K L A S Y  
R O B O T N IC Z E J  — 
N IK O S A  B E L O J A N - 
N IS A  I  T R Z E C H  
JE G O  T O W A R Z Y ­
S Z Y  — N IK O L A S A  

K O L U M E N E S A , 
IL IA S A  A R G IR IA -  
D IS A  I  D IM IT K O S A
b a s t i s a .

S T A N IS Ł A W  S T A N U C H

NA ŚMIERĆ
NIKOSA BELOJANNISA

K to  p ra w  lu d u  b ro n ił w y trw a le  

te n  n ie  g in ie  —  lu d u  rę k a m i 

w a lk ę  będzie p ro w a d z ił d a le j; 

b ro n i jego  rd za  n ie  p o p la m i.

G d y  b a ry k a d  g n ie w n e  p rze d p ie rs ia  

b ru k ie m  z jcżą  A te n  u lice , 

w  w irz e  b ite w  o lu d z k ie  szczęście 

jeszcze Jego g łos us łyszyc ie .

k w ie c ie ń  1952 r.
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M iło ś c ią  i sza c u n k ie m  z a ło g i c ieszą się m ło d z ie ż o w e  p rz o d o w n ic e  
p ra c y  U e n in a b a d z k lę g o  K o m b in a tu  T k a c k ie g o  k o m s o m o łk i Z u ł f ia  A l i -  
je w a , N in a  P u s to w a ło w a  i  G u lia  C h a m ra je w a , k tó re  s ta łe  p rz e ­

k ra c z a ją  n o rm y  p ro d u k c y jn e .

I ®

P rze d  k i lk o m a  d n ia m i na u lic e  R io  de J a n e iro  w y s z ły  ty s ią c e  m ło ­
d y c h  ro b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o , k tó r z y  z łą c z y li się 
w  po tężną  d e m o n s tra c ję , w y s u w a ją c  żą da n ia  p o d w y ż k i p ła c  i  z e r­

w a n ia  p a k tu  U S A  — B ra z y lia .

D z ie w czę ta  c h iń s k ie  w  s w e j lu d o w e j o jc z y ź n ie  o p a n o w u ją  za w o d y , 
k tó re  d a w n ie j b y ły  p r z y w i le je m  m ężczyzn . D z ie w c z ę ta , k tó re  w i ­
d z im y  na z d ję c iu , u k o ń c z y ły  n ie d a w n o  że ńską  szko łę  tra k to ro w ą  

S zuan C ziao  pod P e k in e m .

M ło d z ie ż  G u a te m a li, u c is k a n a  i  c iem ię żon a  p rzez a m e ry k a ń s k ic h  
k o lo n iz a to ró w , co raz  o s trz e j dom aga się s w y c h  p ra w . M ło d z i d e ­
m o n s tra n c i n iosą  t ra n s p a re n ty ,  k tó re  n a w o łu ją  do w a łk i  p rz e c iw k o  

u c is k o w i k o lo n ia ln e m u , do  w a lk i  o p o k ó j.
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D w a d z i e ś c i a  d w a  la ta
lic z y ł,  Józe f D ż u g a szw ili, 
o b s e rw a to r -  ra c h m is trz  
ty f l is k ie g o  o b se rw a to ­

r iu m  fizycznego , w ów czas jesz 
cze C ze la d n ik  R e w o lu c ji,  a póź­
n ie j ,,K o ija " ,  co znaczy ^n ie u ­
s tra s z o n y , k ie d y  p is a ł na 
łam ach  g ru z iń s k ie j g a ze tj 
„B rd z o ła “ ;

„Jęczą  pod ja rz m e m  u c iś n io ­

ne w  R o s ji n a ro d y  i w yzn a n ia , 

m ię d zy  in n y m i P o lacy , k tó ry c h  

w y p ę d z a  się z w ła s n e j o jczyzn y , 

k tó ry c h  n a jśw ię tsze  uczu c ia  się 
zn iew aża ...“

W ów czas ju ż , u  z a ra n ia  sw e j 
re w o lu c y jn e j d z ia ła ln o ś c i b l is k i 
b y ł Józe f S ta lin  s p ra w o m  n a ro ­
d u  p o lsk iego , w s p ó łc z u ł jego  
n ie d o li. M oże ju ż  w ów czas ten  
g e n ia ln y  te o re ty k  k w e s t i i  n a ro ­
d o w e j t r u d z i ł  s ię  nad  zna lez ie ­
n ie m  w ła ś c iw y c h  d ró g  w y z w o lę , 
n ia  naszego n a ro d u . W yz w o le n ie  
z ie m  p o ls k ic h  z o k ó w  n a ro d o w e ­
go u c isku  p rzysz ło  ow e j p a m ię t­
n e j lis to p a d o w e j nocy, k ie d y  

- ś w ia t c a ły  p ę k ł na  d w o je  ja k  
łu p in a  orzecha, a w  d a le k im  
P io tro g ro d z ie  L e n in  i  S ta lin  
k ła d l i  sw e p o d p isy  pod D e k la ­
ra c ją  P ra w  N a ro d ó w  R o s ji i 
D e k re te m  K o m is a rz y  L u d o w y c h :

„W s z y s tk ie  u k ła d y  i a k ty  za­
w a r te  p rzez rz ą d  b. C esars tw a  

R o sy jsk ie g o  z rz ą d a m i K ró le ­

s tw a  P ru s k ie g o  i  C esa rs tw a  A u ­

s tro  - W ęg ie rsk ieg o , do tyczące  

ro z b io ró w  P o is k i, zo s ta ją  ze 

w zg lę d u  na ic h  sprzeczność z 

zasadą sam oo lcreś len ia  n a ro d ó w  
i  re w o lu c y jn y m  poczuc iem  p ra ­

w n y m  n a ro d u  ro sy js k ie g o , k tó ­

r y  u zn a ł n iezaprzeczone p ra w o  

n a ro d u  p o lsk ie g o  do n ie p o d le ­

g łośc i i je d n o śc i, zn ies ione  n i­

n ie js z y m  w  sposób n ie o d w o ła l­
n y “ .

T a n  a k t  h is to ry c z n e j d o n io ­
słości, w  k tó y y m  t k w i  cząstka  
s ta lin o w s k ie g o  gen iuszu  je s t 
p ra k ty c z n y m  zastosow an iem  
w ie lk ic h  zasad in te rn a c jo n a li-  
s tyczn e j m y ś li p o lity c z n e j, je s t 
je d n y m  z p rz e ja w ó w  ogó lno ­
ś w ia to w e g o  znaczen ia  P a źd z ie r­
n ik a , na jg łębszego  p rz e w ro tu  ja ­
k i  k ie d y k o lw ie k  z n a ły  d z ie je  
ro d u  lu d zk ie g o . Z  o w y c h  to  za­
sad p ro le ta r ia c k ie g o , re w o lu c y j­
nego in te rn a c jo n a liz m u , z . g łę ­
bok iego  poczuc ia  h is to ry c z n e j 
s p ra w ie d liw o ś c i, u zn a ją ce j w ie ­
czyste  p ra w o  każdego  n a ro d u  
d o  sam odz ie lnego  s ta n o w ie n ia  
o s w o im  los ie , do  b y tu  n ie p o ­
d leg łego  —  p ły n ie  w y p ró b o w a ­
na p rz y ja ź ń  i gorąca  s y m p a tia  
W odza n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h  do  
n a ro d u  p o lsk iego , do  lu d u  p o l­
sk iego , k tó r y  w  n a jt r u d n ie j­
szych n a w e t la ta c h  sza le jące j 
r e a k c ji n ie  s k ła d a ł b ro n i. P rzo ­
d u ją c y  i n a jb a rd z ie j św ia d o m i, 
n a jle p s i s yn o w ie  naszego n a ro ­
du  zawsze, w  n a jc ie m n ie js z y c h  
n a w e t c h w ila c h  B e re zy  i  rz ą ­
d ó w  p t ł ik  o w n ik o w s k  ich  —- c z u li 
na  sob ie  c ie p ło  s ta lin o w s k ie j o -  
p ie k i.  „D ro g i T o w a rz y s z u  S ta li­
n ie  —  p is a li w  ro k u  1937 t r a m ­
w a ja rz e  w a rszaw scy  —- p rzed ­
s ta w ic ie le  k o m ó re k  t ra m w a ja r -  
sk ic h  w a rs z a w s k ie j o rg a n iz a c ji 

1 lP , z e b ra n i d la  o m ó w ie n ia  
w y n ik ó w  V I I I  Z ja z d u  S o w ie tó w , 
p o z d ra w ia ją  C ię  gorąco, u k o c h a ­
n y  W odzu  i  n a jw ie rn ie js z y  p rz y ­
ja c ie lu  p ro le ta r iu s z y  całego 
ś w ia ta “ . T a k  zaczyn a ł się je d e n  
z  l is tó w  p o ls k ic h  k o m u n is tó w ,
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w ys to so w a n ych  do  w ie lk ie g o  
n a u czyc ie la  b o jo w n ik ó w  w y ­
z w o le n ia  cz ło w ie ka . W  n ie sp e ł­
na d w a  la ta  p ó źn ie j zd rad z ie c ­
k i  rzą d  ro d z im y c h  fa szys tó w  
o d trą c ił  p rz y ja z n ą  rę k ę  rad z ie c ­
k ic h  lu d z i, k tó rz y  z a o fia ro w a li 
pom oc Polsce zagrożone j przez 
h it le ry z m . K r a j  nasz p a d ł o f ia ­
rą  z d ra d z ie c k ie j p o l i t y k i  B e ­
c k ó w  i  Ś m ig łych . A le  i  w  n a j­
tra g ic z n ie js z y c h  la ta c h  M a jd a n ­
k a  i  O ś w ię c im ia  n ie  opuszczał 
naszego n a ro d u  gen iusz s ta l i­
n o w s k ie j m y ś li,  c ie p ło  s ta lin o w ­
s k ie j tro s k i.  O d p ie rw szeg o  d n ia  
s ta ła  s ię  W ie lk a  W o jn a  N a ro d o ­
w a  —  w o jn ą  w y z w o le n ia  c ie­
m ię żon ych  p rzez faszyzm  n a ro ­
dó w . Już pod M oskw ą  i  K u r -  
s k ie m  —  rad z ie ccy  żo łn ie rz e  
w a lc z y li o sp raw ę  w y z w o le n ia  
W a rsza w y  i  K ra k o w a . Czyż k ie ­
d y k o lw ie k  n a ró d  nasz zapom ­
n i,  że je d y n ie  d z ię k i se rdeczne j 
p rz y ja ź n i to w a rzysza  S ta lin a , 
s ta lin o w s k ie g o  k ie ro w n ic tw a  
p a r t i i  i  rz ą d u  rad z ie ck ie g o  —■ 
zo s ta ły  u w ie ń czo n e  s k u tk ie m  dą­
żen ia  p o ls k ic h  p a tr io tó w  —  re­
w o lu c jo n is tó w  i na  z ie m i ra ­
d z ie c k ie j p o w s ta ły  p ie rw sze  o d ­
d z ia ły  odrodzonego W o jska  P o l. 
skiego? D la  P o la kó w , k tó ry m  
k r a j  ra d z ie c k i o f ia ro w a ł w  t r u ­
d n y c h  la ta c h  w o jn y  gościnę i  
p ra cę  p a m ię tn y  b y ł cze rw ie c  
1943 ro k u . W  w ie lk ie j sa li D o­
m u  A r m i i  C ze rw one j, w  w o je n ­
n e j M o s k w ie , s p o w ite j w  s ia t­
k ę  b a lo n ó w  z a p o ro w y c h  —  od­
b y w a ł się p ie rw s z y  z ja zd  Z w ią z ­
k u  P a tr io tó w  P o ls k ic h  w  ZSRR. 
Jakże  g łęboko  w z ru s z a ł de lega­
tó w  choćby sam  o g ro m n y  tra n s ­

p a re n t, b ie g n ący  na d  p o d iu m  
s a li:  „N ie c h  ż y je  w o ln a  P o l­
s k a !“  I  w te d y  o d czy tano  w szy ­
s tk im  p ism o Józefa  S ta lin a , na­
des łane  do p re z y d iu m  z ja zd u :

„M o że c ie  być  p e w n i, że Z w ią ­

zek R a d z ie ck i u cz y n i w szys tko , 
co w  jego  m ocy, a b y  p rz y ś p ie ­

szyć k lę skę  naszego w spó lnego  

w ro g a  —  h it le ro w s k ic h  N ie ­
m iec, u m o cn ić  p rz y ja ź ń  p o ls k o - 

ra d z ie c k ą  i  w s z e lk im i ś ro d k a m i 

p rz y c z y n ić  się do o d b u d o w a n ia  

s iln e j i  n ie p o d le g łe j P o ls k i. Ż y ­

czę W am  p ow odzen ia  w  W a­

szych  p o czyn a n ia ch “ .

W  w ie lk ic h  i  w  m a ły c h  sp ra ­
wcach p rz e ja w ia ła  się gorąca 
tro s k a  S ta lin a  o od rodzone  W o j­
sko P o lsk ie . P o lsk ie  o d d z ia ły  o- 
t r z y m a ły  w s p a n ia łe  ra d z ie c k ie  
u z b ro je n ie  i  k o m p le tn e  w y p o ­
sażenie bo jo w e , to  je d n a k  n ie  
w s z y s tk o . —  na spec ja lne  po le ­
cen ie  to w a rzysza  S ta lin a  p rz y ­
g o tow ano  w  o w y c h  —  ja kże  
n ie ła tw y c h  d n ia c h  —  u m u n d u ­
ro w a n ie  w o js k o w e  p o lsk ie g o  
k r o ju  i  p o lsk ie g o  k o lo ru . I  w  
ty m  n ie zn a cznym  geście b y ło  
p rzec ież  w ię c e j se rdeczności n iż  
m ożn a  to  w y ra z ić  w  n a jd łu ż ­
szych  p rz e m ó w ie n ia c h ! Ó w czes­
n y  zastępca d o w ó d cy  I  A r m i i  
P o ls k ie j do s p ra w  p ó lity c z n o -  
w y c h a w a w c z y c h , to w a rz y s z  A le ­
ks a n d e r Z a w a d z k i, dz iś  p rz e w o ­
d n iczą cy  R a d y  P a ń s tw a , ta k  
w sp o m in a  je d n o  ze sp o tkań  d o ­
w ó d z tw a  p o ls liic h  s i ł  z b ro jn y c h  
z p rze w o d n iczą cym  P a ń s tw o w e ­

go K o m ite tu  O b ro n y  ZS R R  J ó ­
ze fe m  S ta lin e m :

„T o w a rz y s z  S ta lin  w i ta ł  się z 

n a m i ba rdzo  serdeczn ie , w y p y ­

ty w a ł oi s tan  poszczegó lnych  je ­

dnos te k , w y m ie n ia ł n a z w is k a  

d o w ó d ców  d y w iz j i ,  b ryg a d , a 

n a w e t szeregu p u łk ó w . P rz y  ko ­

la c j i  p rz e m ó w ił do nas to w a ­

rzysz  S ta lin . S ło w a  Jego tch n ę ­

ły  bezpośredn iością , n ie z w y k łą  
p ro s to tą  i  g łę b ią  m y ś li.  M ó w ił 

to w a rzysz  S ta lin  o t rw a ją c y c h  
w ie k i w aśn iach , k tó re  o s ła b ia ły  

n a ró d  p o ls k i i  ro s y js k i,  o p rz y ­

ja ź n i,  na k tó re j w in n y  s ię  o - 

p rzeć nasze s to s u n k i po w o jn ie , 

o s łuszności naszej d e c y z ji -wal­

czen ia  ¿1 b oku  A r m i i  R adz iec­

k ie j  o w y z w o le n ie  swego k ra ju ,  

o w n ie s ie n iu  w łasn e g o  w k ła d u  

w  to  w y z w o le n ie . Po k a w ie  o - 

g lą d a liś m y  f i lm ,  a k o ło  c z w a rte j 

na d  ra n e m  ż e g n a liśm y  to w a rz y ­

sza S ta lin a , c z ło n k ó w  B iu ra  P o ­

lity c z n e g o  i  R ządu R a d z ie c k ie  
go, w z ru sze n i d o  g łę b i se rdecz­

n y m  p rz y ję c ie m , p rz e ję c i ocze­

k u ją c y m i nas za d a n ia m i. Lecz 

to w a rzysz  S ta lin , s to ją c  ju ż  w  

s w y m  szabym  s k ro m n y m  p łasz­

czu w o js k o w y m , z a p ro p o n o w a ł 

w y p ić  s trzem iennego . N a w ią z a ła  

s ię  now a , żyw a  i  serdeczna ro z ­

m ow a  na s to ją co  do 5.30 ran o ...“

N a tc h n io n a  n ie u g ię tą  m yś lą  
S ta lin a  —  s ta lin o w s k a  a rm ia

p o k o ju  i w o ln o śc i w ra z  z oddz ia ­
ła m i W o jska  P o lsk ie g o  w y z w a ­
la ła  p iędź po p ię d z i po lską  z ie­
m ię . I  zn ó w  w  w irz e  z w y c ię s k ie j 
o fe n s y w y  n ie  za pom ina  S ta lin  o 
sp ra w a ch  ub o cznych  lecz b l i ­
s k ic h  sercu n a ro d u  po lsk iego . 
Na Jego to  sp e c ja ln y  rozka z  —  
K ra k ó w  zosta je  z d o b y ty  bez u -  
życ ia  a r ty le r i i ,  a b y  zachow ać 
z a b y tk o w e  p ię kn o  s ta re j p o l­
s k ie j k u ltu r y .  To  S ta lin  n ie  t y l ­
ko  w y z w o li ł  P o lskę , lecz z w ró ­
c i ł  naszem u n a ro d o w i odw iecz­
ne p ię k n o  W a w e lu , z w ró c ił g ro ­
b y  M ic k ie w ic z a  i  S łow ack iego . 
I le ż  czu łego b ra tn ie g o  serca 
je s t w  ty c h  w s z y s tk ic h  czy­
n a ch ! I  k ie d y 'w  n ie sp e łn a  ro k  
p ó źn ie j w  ro z m o w ie  z goszczo­
ną na K re m lu  de legac ją  w yzw o ­
lo n e j P o ls k i p a d ły  p a m ię tn e  sło­
w a : „N ie  żądam ,y abyście  n am  
w ie rz y li  na  słow o... Sądźcie i  u - 
s to s u n k u jc ie  się do nas w e d łu g  
czynów  naszych...“  —  n a ród  

nasz ju ż  w te d y  w id z ia ł w  dz ie ­
ła ch  Józefa  S ta lin a  n ie p rz e b ra ­
ną w ie lk o ś ć  serdeczne j i  b ra te r ­
s k ie j p rz y ja ź n i.  S ło w a  S ta lin a  
p o tw ie rd z iły  się s to k ro tn ie . N i­
gdy n a ró d  nasz n ie  z a jjo m n i bez­
in te re s o w n e j pom ocy  k ra ju  ra ­
dz ieck iego  w  p ie rw s z y c h  la ta c h  
o d b u d o w y  P o ls k i, k ie d y  to  w szy ­
scy je d liś m y  ra d z ie c k i c h le b  l  
u b ie ra liś m y  się w  rad z ie cką  ba­
w e łnę . N ig d y  n a ró d  nasz n ie  
za p o m n i sp o k o jn y c h  s łó w  S ta ­
lin a , k tó ry m i osadz ił O n na  
m ie jscu  „m ę żó w  s tanu  w  rodza ­
ju  pana  C h u rc h il la “ , k ie d y  za­
czę li o n i ją t rz y ć  p rz e c iw k o  p o l­
skości naszych  z iem  zachodn ich . 
„T a k  je s t“  —  o d p a r ł to w a rz y s z  
S ta lin  k ie ro w n ik o w i a g e n c ji 
p ra so w e j „U n ite d  P ress“  na p y ­
tan ie , czy Z w ią z e k  R a d z ie ck i u- 
w aża zachodn ią  g ra n ic ę  P o ls k i 
za osta teczną  i  za ty m i dw o m a  
s ło w a m i s ta ła  ca ła  n ie z ło m n a  
po tęga szóstej części św ia ta . 
N a ród  nasz n ie  zap o m n i n ig d y , 
że z osob is te j in ic ja ty w y  to w a ­
rzysza  S ta lin a  Z w ią z e k  R adzie­
c k i o f ia ro w a ł naszej s to lic y  n a j­
p ię k n ie js z y  gm ach, p o m n ik  w ie ­
czyste j p rz y ja ź n i —  p a łac  ze 
s ta li, n a zw a n y  dz iś  n ie ś m ie r te l­
n y m  im ie n ie m  S ta lin a . N a ró d  
nasz n ig d y  n ie  z a p o m n i b ra te r ­
s k ie j pom ocy, ja k ą  zawsze oka ­
z y w a ł p ro w a d z o n y  p rzez to w a ­
rzysza S ta lin a  k r a j  ra d z ie c k i rui _ 
szej o jc z y ź n ie ; za ró w n o  tego 
w ie lk ie g o  m a te r ia ln e g o  p o p a r­
c ia , k tó re  da się w y m ie rz y ć  w  
tonach  s ta li i  tys ią ca ch  m aszyn, 
ja k  i te j n ie o ce n ion e j i  n ie zm ie ­
rz o n e j k r y n ic y  gen iuszu  s ta li­
n o w s k ie j m y ś li,  k tó ra  dopom o­
g ła  n a m  i co d z ień  dopom aga 
trz y m a ć  k u rs  p o d łu g  w skazań  
re w o lu c y jn e j b u so li, u g ru n to ­
w a ć  n a u k o w e  p o d s ta w y  naszej 
d ro g i do  s o c ja lizm u .

D ziś  n ie  s ta ło  ju ż  C z ło w ie ka , 
k tó r y  d a ł im ię  nasze j epoce, n ie  
s ta ło  W ie lk ie g o  P rz y ja c ie la . 
Lecz sp ra w a  S ta lin a , s p ra w a  o - 
b ra n y  p o k o ju , w o ln o śc i i  n ie p o ­
d le g ło śc i n a ro d ó w  z n a jd u je  się 
w  m ocn ych  i  p e w n y c h  ręka ch . 
N ie ś m ie rte ln a  je s t p rz y ja ź ń  na­
szego n a ro d u  z n a ro d a m i K ra ­
ju ,  w  k tó ry m  ju t r o  k o m u n iz m u  
s ta je  s ię  ju ż  d n ie m  d z is ie jszym .
I  w ie czn ie  żyć będzie  w  sercu  
naszego n a ro d u  w dz ięczność n ie ­

p rze b ra n a  i dozgonna w ie rn o ść  
s p ra w ie  C z ło w ie ka , k tó ry  uczy­
n i ł  d la  naszego n a ro d u  w ię c e j, 
n iż  k to k o lw ie k  in n y .
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Towarzyszom ze stalinogrodzkiej ziemi
TĄT A  p ie rw s z y  rz u t oka .lis t

’  w asz podobny b y ł do in n y c h  
o trz y m a n y c h  tego d n ia . N ie ­
b ieska  k o p e rta  z w y p is a n y m  
a tra m e n te m  adresem . T y lk o  w  
g ó rn y m  rogu , tu ż  nad poczto­
w y m i znaczkam i p ieczą tka  z 
d u m n ą  na zw ą : S t a l i n o g r ó d .

T a k  w ię c  m ia s to  wasze i w o ­
je w ó d z tw o , dum a naszego na­
ro d u , ku ź n ia  lepszego ju t ra  na­
szego k ra ju ,  o trz y m a ły  im ię  
C z ło w ie ka , k tó ry  u c z y n ił m ło ­
dość naszą p o ry w a ją c ą  i szczę­
ś liw ą , im ię  P rz e w o d n ik a  ca łe j 
.postępowej lu dzkośc i, im ię  —  
d rogow skaz .

P ię k n ie  je s t b yć  m ieszkańcem  
S la lin o g ro d u , s ta lin o g ro d zk ie g o  
w o je w ó d z tw a . P ię k n ie  je s t w ią ­
zać każdą s w o ją  pracę, każdy 
s w ó j czyn  z Jego im ie n ie m . 
P ię k n ie  jes t, k ie ru ją c  się n ie ­
za w odną  s ta lin o w s k ą  nauką , 
p rz y d a w a ć  te j p ra c y  n ic z y m  n ie  
p o ko n a n e j s iły ,  k tó ra  czyn i ją  
's p ra w ą  h o n o ru  cz ło w ie ka , p r /e -  
o b ra z ie ie lk ą  całego lu d zk ie g o  
życ ia . M y  w szyscy m ło d z i P o la ­
cy, k tó rz y  c a ły m  
s w o im  życ ie m  chce­
m y  w y p e łn ia ć  n ie ­
ś m ie rte ln y  te s ta m e n t 
naszego W ie lk ie g o  
P rz y ja c ie la , ta k  ja k  
c a ły  nasz n a ró d  d u m ­
n i jes te śm y  z te j n a ­
zw y , n a jz a s z c z y tn ie j-  
szej z nazw . Z  se r­
deczną uw agą  p a ­
t rz y m y  na  w as, to ­
w a rzysze  —  m iesz­
k a ń c y  s ta lin o g ro d z ­
k ie j z iem i.

T e raz , ja k  codz ien ­
n ie , w y c h o d z ic ie  do 
p ra c y  w  k o p a ln ia c h , 
h u ta c h , fa b ry k a c h . 
W y p e łn ia c ie  g w a re m  
ja sn e  sale szkó ł i  
ucze ln i. I  ja k  zawsze 
z tru d e m  p rz e b ija  się 
s łońce k u  z ie m i, d rż ą ­
ce j w  łosko c ie  k ó ł 
w y c ią g o w y c h  szybów  
od za d ym io n e g o  n ie ­
ba. A  je d n a k  ja k  
b a rd zo  in n y  je s t te n  
d z ień  z w y c z a jn e j p ra ­
cy  w  S ta lin o g ro d z ie  
od d a w n y c h , p odob ­
n y c h  te m u , d n i. J a k  
b a rdzo  p o g łę b iła  Się 
jego  treść , o i le  ż y w ­
szym  p u lse m  tę tn i 
ż yc ie  w asze j z ie m i 
w ę g la  i  s ta li —  czy 
za s ta n a w ia liś c ie  się 
nad ty m  tow arzysze?

T eraz , k ie d y  w ra ­
ca ją c  z p ra c y  u jr z y ­
c ie  na w ie lu  dom ach 
w aszego m ia s ta  d u m ­
ną nazw ę S ta lin o g ró d , 
k ie d y  w ie czo re m  ro z ­
ś w ie t lo n y m  łu n a m i h u t,  łu n a ­
m i p o ko ju  a n ie  w o jn y , zb ie ­
rzec ie  się w  w asze j ś w ie t lic y  
p rz y p o m n ijc ie  sobie d z ie je  in n e ­
go m ia s ta  noszącego nazw ę im ie ­
n ia  W ie lk ie g o  S ta lin a . M ia s to  
to , leżące nad  szeroką  rzeką  
W o łg ą  je s t m ia s te m  - b o h a te re m . 
Podnosząc je  ze zg liszcz i  z g ru ­
zó w  lu d z ie  ra d z ie ccy  n a z w a li 
je g o  g łó w n ą  u lic ę  —  u lic ą  P o ­
k o ju .

P o m yś lc ie  o S ta lin g ra d z ie . 
M ia s to  to  b y ło  po lem  b ite w , 
k tó re  d w u k ro tn ie  w  h is to r ii za­
d e c y d o w a ły  o losach całego 
św ia ta . D a w n ie j n a zyw a ło  się 
ono C a rycyn . K o n tr re w o lu c jo n i­
ści i in te rw e n c i, k tó rz y  zdusić  
ch c ie li m ło d ą  w ła d zę  Rad, k ie d y  
ich  w śc ie k łe , w ie lo k ro tn e  a ta k i 
ro z b ija ły  się, ja k  fa le  o ska ły ,
0  b o h a te rs tw o  c a ry c y ń s k ic h  ro ­
b o tn ik ó w  n a z w a li m ia s to  „C z e r­
w o n ą  K a r ta g in ą “ . Sercem  i 
m ózg iem  o b ro n y  C a rycyn a  b y ł 
cza rn o w ło sy  c z ło w ie k  o p rz e n i­
k l iw y m  s p o jrze n iu , k tó ry  p rz y ­
b y ł do m ia s ta  pew nego cze rw co ­
w ego p o ra n ka  1918 ro k u . Do w a ­
gonu ko le jo w e g o , w  k tó ry m  za­
m ie s z k iw a ł p rzych o d z iło  co­
d z ie n n ie  poprzez gęstą sieć to ­
ró w  w ie lu , w ie lu  lu d z i:  d o w ó d ­
có w  w o js k o w y c h , p ra c o w n ik ó w  
a p a ra tu  p a rty jn e g o  i  gospodar­
czego, c a ry c y ń s k ic h  ro b o tn ik ó w
1 c h ło p ó w  z o k o lic z n y c h  w si. 
W y c h o d z ili po tem  z w agonu  
u s k rz y d le n i m ęs tw e m , z b ro jn i

w  m ąd re  i odw ażne  zadania , 
go tow i do o d p a rc ia  n a jzao ie - 
k le jszych  a ta k ó w  k o n tr re w o lu ­
c j i  —  bo c z ło w ie k ie m  ty m  o y ł 
„K o m is a rz  L u d o w y  w yposażony 
w  p ra w a  n a d zw ycza jn e “  —  Jó­
zef W is sa rio n o w icz  S ta lin .

S ta lin  k ie ro w a ł ob ro n ą  C a ry ­
cyna.- P rz y c h o d z ił do ż o łn ie r­
sk ich  oko p ów  na n a jtru d n ie js z e  
o d c in k i fro n tu  i po rozm o w ie  
z N im  n ies traszne  b y iy  d la  
cze rw o n ych  żo łn ie rzy  i ch łód  i 
g łód i a ta k i b ia ły c h  w o js k . S ta ­
l in  ro z m a w ia ł z c h ło p a m i i do 
śc iskanego kleszczam i g łodu  re ­
w o lu c y jn e g o  P io tro g ro d u  i M o­
s k w y  o d ch o d z iły  tra n s p o r ty  ze 
zbożem. B y ł wszędzie, ja k  za­
wsze p rz y ja c ie ls k i i o jco w sk i 
d !a  lud z i w a lk i i p racy , n ie u b ła ­
gany d la  w ro g ó w  re w o lu c ji.  N ie  
m ó g ł paść C a rycyn  pod napa­
rem  b ia ły c h  ho rd , bo jego  o b ro ­
ną b y li ludz ie , k tó ry m i k ie ro w a ­
ła g e n ia ln a  m yś l. s ta low a  w o ia  
i w ie lk ie  serce tow a rzysza  S ta ­
lin a .

P o tem  p rzysz ły  la ta  in n e j 
w a łk i.  L a ta  w a lk i o now e, k ie ł­
ku ją ce , m łode  rad z ie ck ie  życie. 
A ta k o w a ły  C a rycyn  i jego  m ie ­
szkańców  ty fu s  i cho le ra , a ta ­
k o w a ł g łód. P o w o li podnos ił - ę 
do życia  b o h a te rsk i C a rycyn . 
Z aczę ły  odżyw ać d om y i u lice . 
R uszy ła  e le k tro w n ia , w odoc iąg i, 
ro z d z w o n iła  się nad m ias tem  
m u zyka  p o k o jo w e j pracy. I 
w reszc ie  w  ż y w y m , tę tn ią c y m  
życ iem  m ieście  w  lu ty m  1925 
ro k u  G u b e m ia ln y  Z ja z d  R ad 
p o d ją ł u ch w a łę :

„Zgodnie z jednom yślną u- 
chw ałą Z w iązku  Pracow ników  
D rzew nych obwodów beketow - 
skśego, jelszańskiego i carycy ń - 
skiego z dnia 22 i 23 grudnia, 
robotników  i u rzędników  zak ła ­
dów m etalurgicznych „Czerw o­
ny P aździern ik“ z dnia  16 grud­
n ia  1921 roku. zakładu „B ary ­
kady“ z dnia 17 listopada 1924, 
zakładu „Czerw ony Sztandar" z 
nia 16 grudn ia 1924 r„ robotni­
ków  i urzędników  przem ysłu  
poligraficznego z dnia  13 stycz­
n ia  br. i z uchw alą Innych  
Z jazd ów  Rad co do przem iano­
w an ia  m iasta C arycyna na Sta­
lingrad a guberni na s ta lin - 
gradzką, V I I  G ub ern ia ln y  Z jazd  
Rad spełniając jednom yślnie

życzenie ludu pracującego gu­
berni, postanawia od dnia  15 
lutego br. przem ianow ać m ia ­
sto Carycyn na Stalingrad, gu­
bernię carycyńską na s ta lin - 
gradzką oraz przedsięwziąć  
wszelkie k ro k i, aby W C IK  za­
tw ie rd z ił tę uchwalę.

Nicdźwieeki.j 
Przewodniczący Z jazd u  

D c k te w  
sekretarz“

W  lu to w y  dz ień  1929 ro-ku na 
ro z m o k łe j d rodze w io d ą c e j od 
S ta lin g ra d u  ku  b u d o w le  m ło d y  
c z ło w ie k  o u śm ie ch n ię tych  
oczach i ja s n e j, o tw a r te j tw a ­
rz y  p rze p ro w a d za ł ta k ą  rozm o­
w ę  z o ś m io le tn im  ra d z ie c k im  
ch ło p ce m :

„ —  W  co się b a w ic ie ?* *
P rz y m ru ż y ł oczy. Czy poznał 

po w y m o w ie , że jes tem  cudzo­
ziem cem ? C hyba  ta k . M oże w ięc  
o d p ow ie  m i je d n a k?

—  N ie  b a w im y  się. 
N ie  b a w ią  się. Cóż

w ię c  rob ią?
-— B u d u je m y .
—  A  co b u du jec ie?
-— No... rozum ie

się... T ra k to rs tro j.
O czyw iśc ie , n a tu ­

ra ln ie , to  się rozu ­
m ie . C zyż m og ło  m i 
w  ogóle p rz y jś ć  na 
m yś l, że w  S ta lin ­
g radz ie  m ożna budo­
wać co innego  n iż  
T ra k to rs t ro j? “ .

T y m  m ło d y m  u- 
ś m ie c h n ię ty m  czło­
w ie k ie m , k tó ry  roz­
m a w ia ł z o śm io le t­
n im  s ta lin g ra d c z y -  
k ie m  b y ł jeden  z n a j­
p ię k n ie js z y c h  lu d z i 
naszych szeregów, 
bo h a te r czechosło­
w a c k ic h  n a ro d ó w  —  
J u liu s z  F ucz ik .

B y ło  to  w  iu ty m  
1929 ro k u , a 30 k w ie ­
tn ia  1930 ro k u  b u ­
d o w n iczo w ie  fa b ry k i 
tra k to ró w  im . F e lik ­
sa D z ie rżyń sk ie g o  w  
S ta lin g ra d z ie  zeb ra - - 
n i na k o n fe re n c ji 
p rzed I M a ja  ze 
w zruszen iem  s łu ch a li 
te le g ra m u  z M o s k w y : 

„Za bohaterską pra­
cę robotników , inży­
n ierów , techników  i 
pracow ników  a d m i­
nistracyjnych  sta lin - 
gradzkiego T ra k  tor- 
stroju , k tó re j w y n i­
k iem  jest p rzedterm i­
nowe zakończenie bu­
dowy, nadaję  wszy­
stkim  budowniczym , 

ko lek tyw o w i robotników  i in ­
żynierów  i pracow ników  tech­
nicznych stalingradzkiego T ra k -  
torstroju  —  order Czerwonego  
Sztandaru  Pracy.

Przewodniczący  
W szechzwiązkowego  

Centralnego K om itetu  
W ykonawczego  

K A L IN IN “

N astępnego  d n ia  d w a  p ie rw ­

sze t r a k to r y  w y ru s z y ły  z fa b ry ­
ki. B y ł to  począ tek b o ju , o k tó ­
ry m  m ó w ił L e n in  —  o now ą , 

ra d z ie cka  ko łch o zo w ą  w ieś.

Dalsze d z ie je  S ta lin g ra d u  zna 
ju ż  ca ły  św ia t. S ta ł się on na­
d z ie ją  św ia ta  w  n a jc z a rn ie j­
szych dn iach  h it le ro w s k ie g o  na­
jazdu . L u n y  toczących się o S ta ­
lin g ra d  b ite w  rozg o rza ły  nad 
ca łym  św ia te m  i ta m  nad m ia ­
stem  S ta lin a  pod n iós ł się ś w it  
w o ln o śc i d la  m ilio n ó w  lu d z i. 
N ie ś m ie rte ln ą  ch w a lą  o k ry l i  -ię 
b o h a te ro w ie  S ta lin g ra d u  i n ig d y  
w  sercach naszych n ie  zg in ie  
pam ięć ich  b o h a te rs tw a .

N ie  m ó g ł paść S ta lin g ra d , bo 
w a lk ą  o n iego 'C e row a ła  g e n ia l­
na m y ś l S ta lin a , bo w a lc z y ła

o n iego  n ie zw yc ię żo n a  a rm ia  
s ta lin o w s k ic h  ż o łn ie rz y  i d o w ó d ­
ców , bo n ig d y , n a jle p ie j*  w y p o ­
sażona a rm ia  n ie  zdo ła  z łam ać 
m ęs tw a  lu d z i, k tó ry c h  do w a l.c i 
p ro w a d z i m iło ść  do w łasnego  
k ra iu ,  do id e i, oo sw o jego  W o­
dza i N auczyc ie la .

T o  ty lk o  k i lk a  fa k tó w  z d z ie ­
jó w  bohate rsk ie g o  m ias ta , k tó ro  
ja k  wasze nosi im ię  W ie lk ie g o  
S ta lin a . O b o h a te rs tw ie  jego  
m ie szkań có w  nap isano  w ie le  
n a jp ię k n ie js z y c h  ks iążek. A  m ia ­
sto S ta lin a  s ta ło  s ię  d um ą  całe­
go radz ieck iego  na rodu . P am ię ­
ta jc ie  o ty m  tow a rzysze , k ie d y  
czy ta c ie  na dom ach  waszego 
m ia s ta  d u m n ą  nazw ę S ta lin o ­
g ród . P a m ię ta jc ie  o ty m  w  każ­
d ym  d n iu  naszej p racy.

P a m ię ta jc ie  i o ty m , że s ta li-  
n o g rodzka  z iem ia , na k tó re j w y  
p ra cu je c ie  zw ią za ła  się na za­
wsze z w a lk ą  n a jw ię k s z y c h  re­
w o lu c jo n is tó w  p o lsk ich , n a jle p ­
szych  syn ó w  n a ro d u . Z ie m i w a ­
szej, o jczyźn ie  re w o lu c y jn e g o  
p ro le ta r ia tu ,  z ie m i w ie lk ic h  k la ­
sow ych  b ite w  ju ż  p rzed  la ty  da­
n o  p rz y d o m e k  „c z e rw o n e j“ . Pa­
m ię ta ją  do dziś k o p a ln ie  i  h u ty  
D ą b ro w y  G ó rn ic z e j p ło m ie n n e  
s ło w a , w ie lk ie g o  syna  naszego 
n a ro d u  —  F e lik s a  D z ie rż y ń s k ie ­
go. P a m ię ta ją  ro b o tn ic y  C horzo ­
w a  i  B ie ls7.ow ic n ie zm o rd o w a n ą  
p racę  J u lia n a  M a rc h le w s k ie g o  i  
Róży L u kse m b u rg . Z ro s ła  sj ę 
na zawsze z tą  z ie m ią  w a lk a  
p o lsk ich  k o m u n is tó w  M arce lego  
N o w o tk i, A lf re d a  Lam pe , P a w ła

F in d e ra , Józefa  W ie czo rka , B o ­
le s ła w a  B ie ru ta , A le k s a n d ra  Z a ­
w adzk iego .

Z  serdeczną uw a g ą  oczy w s z y ­
s tk ic h  lu d z i zw rócone  są na w as 
tow a rzysze , o b y w a te le  s ta lin o - 
g ro d z k ie j z ie m ’ P ły n ą  poc iąg i 
w ę g la  w y d o b y w a n e  naszym i rę­
k a m i. W ęg ie l —  to  c h le b  d la  
p rze m ys łu . C ią g n ą  od h u t t r a n ­
s p o rty  s ta lo w y c h  k o n s tru k c ji d la 
w ie lk ic h  budów , d la  ju trz e js z e ­
go d n ia  naszego k ra ju .  T w o rz y ­
m y  w s p ó ln y m  w y s iłk ie m  całego 
n a ro d u  życ ie  now e, p ię k n ie jsze  
od m arzeń . Jesteśm y ró w ie ś n i­
k a m i e pok i b o h a te rsk ie g o  z ry ­
w u  i  żyć nam  trzeb a  ta k , a b y ­
śm y b y li g o d nym i syn a m i epo­
k i W ie lk ie g o  S ta lin a .

M ia s to  wasze i w asze w o je ­
w ó d z tw o  nosi Jego w ie lk ie  im ię . 
K r a j  nasz —  je d n a  ze s z tu rm o ­
w y c h  b ryg a d  ludzko śc i —• k ro ­
czy do z w yc ię s tw a  w y tk n ię tą  
przez N iego d rogą. I  je s t taka  
ks iążka , m ó w ią ca  o życ iu  C z ło ­
w ie k a . p ie rw szego  z lu d z i, k s ią ż ­
ka. k tó re j tre ść  p o w in n iś m y  
zam kn ą ć  w  naszych sercach i 
je j  n a u kę  p rze ku ć  w  czyn. Na 
je j  szare j o k ła d ce  w y tło c z o n y  
je s t z ło ty m i l ite ra m i ty tu ł :  
J. S T A L IN  —  K R Ó T K I Ż Y C IO ­
R Y S . W eźcie  ją  do rę k i i c z y ­
ta jc ie , k ie d y  w  ro z ś w ie tlo n y  
łu n a m i h u t w ie c z ó r zb ie rzec ie  
się w  w asze j ś w ie tlic y . W ra c a j­
cie do n ie j zawsze k ie d y  m y ś li­
c ie : S ta lin o g ró d .

T a k  ja k  m y  w szyscy, lu d z ie  
e p o k i S ta lin a .

J A N  D Ą B E K
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DW IE PRZYSIĘGI
Lat tem u w  m ro ź n y  s ty ­
cz n io w y  dzień  1924 ro k u  
za m a rło  serce cz ło w ie ka , 

k tó ry  b ieg d z ie jó w  naszej p la ­
n e ty  s k ie ro w a ł na now e  to ry  —  
serce n ie śm ie rte ln e g o  I l j ic z a . 
O dchodząc od nas p o zo s ta w ił 
n am  to w a rzysz  L e n in  n iezaw od ­
ny o ręż sw ych  ide i. B o jo w a  ich  
w a rto ś ć  sp raw dzona  zosta ła  ju ż  
n ie je d n o k ro tn ie  w  bo jach  k la ­
sow ych , k tó re  z ro d z iły  R e w o lu ­
cję. L e n in  odszedł. Z a b ra k ło  go 
pew nego d n ia  pośród żyw ych . 
A le  pozosta ł, t r w a ł w  tru d z ie  
i m yś lach  m ilio n ó w  lu d z i ca łe ­
go ś w ia ta , k tó ry c h  p ra g n ie m e m  
b y ło  p ro w a d z ić  d a le j ś w ia t po 
w y tk n ię te j przez N iego drodze . 
P ozosta ł ż y w y  w e w span ia łych , 
d z ie ła ch  p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j, 
o rg a n iz u ją c e j i tw o rz ą c e j p ie r ­
w szy  na  św iec ie  k r a j s o c ja liz m u  
—  k r a j cz ło w ie cze j w o ln o śc i. 
M y ś l le n in o w s k a  stosow ana i 
ro z w ija n a  przez w ie rn e g o  jego  
uczn ia  —■’ S ta lin a  uczes tn iczy ła  
w e  w s z y s tk ic h  k o le jn y c h  z w y ­
c ięs tw ach  radz ie ck ie g o  k ra ju .  
B y ła  ź ród łe m  n a tc h n io n y c h  po­
ry w ó w  w e  w szys tk ich  w ie lk ic h  
dz ie łach  soc ja lis tycznego  budo­
w n ic tw a . L e n in  ż y ł w  ka żd ym  
tru d z ie  i w  każde j m y ś li w ie l­
k iego  o rg a n iz a to ra  i b u d o w n i­
czego soc ja lizm u  —  S ta lin a , na ­
zyw a ją ce g o  s ieb ie  „ t y lk o  ucz­
n ie m  L e n in a " .

B y ł uczn ie m  i w s p ó łp ra c o w ­
n ik ie m  L e n in a . Razem  m o b il i­
z o w a li s iły  R e w o lu c ji,  tw o rz y l i
i u m a c n ia li b o lszew icką  p a rtię . 
S ta lin  wraz. z L e n in e m  p rzygo ­
to w y w a ł R e w o lu c ję  P a ź d z ie rn i­
ko w ą  i n ią  k ie ro w a ł. S ta lin  po­
ja w ia ł się w  la ta ch  w o jn y  do­
m o w e j na w szys tk ich  o d c in ­
kach  fro n tó w , ta m . gdzie k o n t r ­
re w o lu c ja  zagraża ła  z w yc ię s tw u  
R e w o lu c ji.  W y p e łn ia ją c  n a jb a r ­
d z ie j o d p ow ie dz ia ln e  po lecenia  
p a r t i i  i L e n in a  ra to w a ł n ie je ­
d n o k ro tn ie  losy m ło d e j R epu­
b l ik i  Rad. P ro w a d z i! ją  p ó źn ie j 
ku  ro z k w ito w i „w  k o m u n is ty ­
czne d a le ko “ .

Im ię  la m in a  ży ło  w c ie lo n e  w  
s iłę  p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j —  p a r ­
t i i ,  k tó ra  sta ła  się n a tc h n ie n ie m  
w  każde j s p ra w ie d liw e j w a lce  
tocaone j w  o s ta tn ic h  dz ies ią t­
ka ch  la t  na w ie lu  k o n ty n e n ­
ta ch  z ie m s k ie j k u li  —  p a r t i i,  
k tó ra  s ta ła  się n a d z ie ją  i p rze ­
w o d n ią  gw iazdą  n a ro d ó w  w o l­
n ych  i u c iska n ych  —  p a r t i i,  
k tó re j z a w ie rz y ły  u fn ie  swe lo­
sy n a ro d y  w ie lk ie g o  „ K r a ju  s tu  
n a ro d ó w "  —  p a r t i i ,  k tó ra  s ta ła

się su m ien ie m  i ch lu b ą  k la s y  
ro b o tn ic z e j. N ie  d a rm o  p o e tyck i 
gen iusz R e w o lu c ji —■ W ło d z i­
m ie rz  M a ja k o w s k i p is a li 
„ M ózg k lasy , 

sp ra w a  k la s y , 
s iła  k lasy ,

ch lu b a  k la s y  —
oto  czym  je s t p a r t ia r  

K ie d y  na I  W sze ch ro sy jsk im  
Z je źd z ić  Rad 1917 re k u  m ie ń - 
sze w ik  C e re te li o św ia d czy ł, że 
w  R o s ji n ie  m a ta k ie j p a r t i i,  
k tó ra  zdo lna  by  b y ła  c a łk o w ic ie  
w z ią ć  w ła d zę  w  swe ręce, W ło ­
d z im ie rz  L e n in  w y k rz y k n ą ł:  
—  Jest taka  p a rtia !... Bolsze­
w ic y  —  p o w ie d z ia ł w ów czas 
L e n in  -— ■" g o to w i są w  każde j 
c h w il i  w z ią ć  w ładzę  w  swe rę ­
ce, aby u ra to w a ć  k ra j p rze d  
grożącą m u  ka ta s tro fą .

H is to r ia  p a r t i i  b o lsze w ikó w  
pokaza ła , że p a rt ia  ta  u m ia ła  
w z ią ć  w ła d zę  w  sw e ręce i  z je ­
dnoczyw szy w o k ó ł s ieb ie ca łą  
ro b o tn iczą  k lasę, c a ły  w ie lo m i­
lio n o w y  ra d z ie c k i n a ród  u m ia ­
ła  ra to w a ć  k r a j p rzed każdą 
grożącą m u  k a ta s tro fą , u m ia ła  
go w y p ro w a d z ić  na jasne  d ro g i 
w io d ą ce  w  przyszłość k o m u n i­
zm u.

P a r t ia  ko m u n is tyczn a , to  w c ie ­
le n ie  rozu m u , w o li,  m ęs tw a  ł  
b o h a te rs tw a  całego rad z ie ck ie ­
go na rodu . T rw a  w  n ie j n ie ­
ś m ie rte ln a  s iła  L e n in a  i S ta lin a . 
Je s t ona  m ąd ro śc ią , c h lu b ą  i  
su m ie n ie m  naszej epoki.

26 s tyczn ia  1924 ro k u  na p o ­
s iedzen iu  ża ło b n ym  I I  W szech- 
zw ią zko w ę g o  Z ja z d u  R ad tow. 
S ta lin  z ło ży ł w  im ie n iu  p a r t i i  
h is to ry c z n ą  p rzys ięgę : „odcho­
dząc ó d  nas nakazał nam  towa­
rzysz Len in  strzec ja k  źrenicy  
oka jedności naszej p artii. P rzy­
sięgamy C l, towarzyszu Leninie, 
że w ykonam y z honorem rów ­
nież i ten T w ó j nakaz“.

P a rt ia  t rw a ła  - ja k  opoka  w  
d n ia ch , k ie d y  spada ły  na  n ią  
„c io sy  c a ra tu  i  jego siepaczy, 
w śc ie k ło ść  b f irż u a z ji i  o b sza rn i­
ków'. z b ro jn e  na p ad y  K o łcza ka  
i D e n ik in a , z b ro jn e  in te rw e n c je  
A n g li i  i F ra n c ji,  łg a rs tw a  i 
oszczerstw a s tugębne j p rasy 
b u rż u a z y jn e j* .  P a r tia  o d p ie ra ła  
n iez liczone  c iosy w ro g ó w , p ro ­
w adząc k lasę  ro b o tn iczą  na ­
p rzód , ku  z w y c ię s tw u . Jedność 
i  zw a rto ść  sw ych  szeregów  w y ­
k u w a ła  w  za c ię tych  w a lk a c h .

P a r tia  K o m u n is ty c z n a  s ta ła  
się n ie p rze śe ig n io n ym  w zo rem  
je d n o śc i —  t rw a  ja k  m o n o lit  i  
ja k  m ó w i p oe ta  —  je s t g łosów

je d n y m  p o ryw e m . O czyściła  na 
zawsze swe szeregi od m ieńsze- 
w ik ó w  i tro c k is tó w  o ra z  w sze l­
k ie j m aśc i k a p ita lis tó w , dezer­
te ró w  i zd ra jcó w . Są w ie rsze , 
k tó ry c h  w y m o w a  zawsze będzie 
po tężn ie jsza , n iż  ja k ie k o lw ie k  
s łow o  n a jb a rd z ie j choćby w y ­
tra w n e g o  p u b lic y s ty . O to  z ja k ą  
s iłą  u k a z u ją  p o e ty c k ie  s łow a  
w ia rę  w  n ie w zruszo n ą  m oc je d ­
ności p a r t i i :

„A  gdy się w  partię zejdziem y  
w  walce

To p ad n ij w rogu, leż i pam ięta j
P a rtia  to ręka m ilionopalca
W  jedną miażdżącą pięść

*  zaciśnięta“.
W ro g o w ie  soc ja lizm u  u s iło ­

w a li bezsku teczn ie  zepchnąć 
p a rt ię  k o m u n is tó w  z d ro g i 
w y tk n ię te j p rzez  L e n in a  i  S ta ­
lin a , rozb ić  ją  od  w e w n ą trz , aby 
w  te n  sposób pozbaw ić  k lasę 
rob o tn ic z ą  w ia ry  w  je j w łasne  
s iły , w  m ożność zb u d ow an ia  so­
c ja liz m u .

C ałe  życ ie  tow a rzysza  S ta lin a  
zw iązane  b y ło  n ie ro z e rw a ln ie  
z w a lk ą  o  jedność i  czystość 
szeregów  p a rty jn y c h . B e z lito ­
śn ie  d e m a sko w a ł tow a rzysz  
S ta lin  zb rodn icze  u s iło w a n ia  po­
lity czn e g o  ro z b ro je n ia  p a r t i i.  
D z ia ła lność  tow a rzysza  S ta lin a  
je s t w ie lk im , budzącym  n a t­
chn ien ie . p rz y k ła d e m  w ie rn o śc i 
d la  zasad łe n in iz m u , p rz y k ła ­
dem  be zg ra n iczn e j m iło ś c i do 
L e n in a , o f ia rn e j s łużby d la  k la ­
sy ro b o tn ic z e j i całego p ra c u ją ­
cego lu d u , d ia  sp ra w y  w y z w o le ­
n ia  cz łow ieka .

W  50 roczn icę  u ro d z in  to w . 
S ta lin a  zewsząd p ły n ę ły  życze­
n ia  pe łne  uczuć i m iłośc i. O d­
p o w ia d a ją c  na n ie  tow . S ta lin  
m ó w ił:

„Możecie nie w ątpić, tow arzy­
sze, że i nadał gotów jestem  
oddać sprawie klasy robotniczej, 
spraw ie  rew o luc ji p ro le taria ­
ck ie j i św iatow e!'» kom unizm u  
w szystkie swoje siły, wszystkie  
swoje zdolności, a jeś li zajdzie  
potrzeba wszystką k re w  swoją, 
kropię po k ro p li“.

P rze ży liśm y  n ie d a w n o  d n i bo­
lesne, tru d n e , d n i k ie d y  bez 
słów', bez n ie p o trze b n ych  p y ta ń  
ro z u m ie liś m y  je d n i d ru g ich . A  
je ż e li n a w e t m ó w iliś m y , to  sło­
w a  nasze b y ły  jedne, te  same 
—  m y ś li p rz e ra ź liw ie  w spó lne , 
ja k  g d y b y  w y ra ż a ły  w ie lk ą  jed ­
ność naszego bó lu , tro s k i a za­
razem  w ia ry  w  n iezw yc iężoność 
id e i C z ło w ie ka , k tó re g o  żegna­
liś m y .

.JE S T  T A K A  P A R T IA ! “

B y ł dz ień , k ie d y  w  o d d a lon e j 
M o s k w ie  godzinę  pożegnania  
w y d z w a n ia ł zegar S pa sk ie j W ie­
ży. O s ta tn ie  jego  ude rzen ia  za- 
c ic h ly  w  ję k u  fa b ryczn ych  sy­
ren . G łos ich  b rz m ia ł tego d n ia  
ja k  g łos iu d z i —  lu d z i m ocnych. 
W y d a ły  z s ieb ie  głos, w  k tó ry m  
n ie  b y ło  n i p łaczu , n i zawodze­
n ia . B y ł to glos zw yciężanego 
bó lu , g łos m ocny, po tężny acz 
k ró tk i.  I  b y ło  ta k , k ie d y  u c i­
c h ły  —  że w szys tko  w ra z  z n i­
m i za m a rło : praca, ru ch  u lic zn y , 
łu d ź ’ -' m o w y . n a w e t łzy...

Tego pam ię tnego  d n ia  ca ła 
W arszaw a, cała P o lska  b y ła  tam  
na p lacu  C ze rw o n ym  i tego dn ia  
p o w ta rz a liś m y  w  ślad za to w a ­
rzyszem  M a le ń k o w e m  s ło w a  no­
w e j p rzys ię g i:

„Strzec jedności P a rtii jak  
źrenicy oka, w zm acniać jeszcze 
bardzie j n ierozerw alną  więź 
P a rtii z narodem, w ychow yw ać  
kom unistów  i ludzi pracy w  du­
chu w ysokiej «.zujuośei po lity ­
cznej, w  duchu n ieprzejednania  
i nicugiętości w  walce z w roga­
m i w ew nętrzn ym i i zew nętrzny­
m i".

O b ra z  J . K tb r t lc a

N ad W a rszaw ą  zapada ł po­
sępny zm ie rzch . N iebo  szarpa­
ne w ia tre m  raz po raz  rozdz ie ­
ra ło  c a łu n  n a w is łe j śn ie żn e j
c h m u ry . Za c h w ilę  m ó g ł spaść 
śnieg. Z im a  b y ła  jeszcze n ie­
zw yciężona, a ie  w ia t r  n ió s ł ju ż  
ze sobą w y c z u w a ln y  oddech 
w io sn y . W  sercu każdego z nas 
pozosta ł to w a rzysz  S ta lin  ży w y  
ja k  samo życie, ja k  to  p rzed - 
w iosenne  odczucie  z b liż a ją c e j 
się po ry  ro z k w itu  życia. Przez 
t rz y  dz ies ięc io lec ia  w n ió s ł On 
w  św iadom ość w s z y s tk ic h  spra­
w ie d liw y c h  iu d z i ca łego św ia ta , 
w  ic h  su m ie n ia  ty le  s w ó j egu, 
ty le  s ta lin o w sk ie g o , że s ta ło  się 
to  fu n d a m e n te m  n ie w zruszo ­
n y m  w s z y s tk ic h  poczynań  i dą­
żeń lu d z i,  k tó ry m  szczęście 
lu d zko śc i je s t d ro g ie  i  b lis k ie .

Po p o w ro c ie  z u roczystości po­
g rzebow e j m ó w ił to w a rzysz  
B ie ru t ;

„Żadne know ania  wrogich 1 
nikczem nych mocy nie będą już 
nigdy zdolne złam ać te j jedno­
ści, k tó rą  tw orzy  zwartość serc, 
przenikn iętych  świadomością  
w ie lk ich  stalinow skich Idei".
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C O R A Z  c ie p le jsze  p ro m ie n ie  w io ­
sennego słońca w y k rz e s a ły  w  p ię ­
k n y c h  p a rka ch  w ie d e ń s k ic h  p e r w -  

szą n ie śm ia łą  z ie leń. N a  u lic a c h  W ie d n ia  
ro z b rz m ie w a  ró żn o ję zyczn y  g w a r  m ło ­
d ych  g łosów . N a ró d  a u s tr ia c k i gości 
u s ieb ie  p rz e d s ta w ic ie li m ło d z ie ży  ca łe ­
go św ia ta  —  d e le g a tó w  na M ię d z y n a ro ­
d o w ą  K o n fe re n c ję  w  O b ro n ie  P ra w  
M ło dz ieży . ' ' /

S ala  o b rad  p rz y p o m in a  sztab  o g ro m ­
n e j a rm ii —  i ta k  je s t w  is toc ie . D e le­
gaci a rm ii m ilio n ó w  m ło d y c h  ze w szys t­
k ic h  s tro n  k u l i  z ie m s k ie j z e b ra li się na 
b o jo w ą  naradę , lu s tru ją c  sw e szeregi, 
a n a liz u ją c  obecną sy tuac ję , w y ty c z a ją c  
p la n y  da lsze j w a lk i  o na leżne  p ra w a .

Z  t ry b u n y  z jazdu  pada ją  c ię żk ie  s ło ­
w a  o ska rżen ia  pod adresem  ty c h . k tó rz y  
są p rzyczyn ą  bezroboc ia  3 m ilio n ó w  
N ie m có w , 700.000 m ło d ych  W ło ch ó w , 10 
m ilio n ó w  Japończykó w . T ych . k tó rz y  
ponoszą o d pow iedz ia lność  za 7000 w y ­
p a d k ó w  w  c iągu  ro k u  w  fa b ryce  o b u w ia  
H o tch iso n  w  U S A , pon iew aż n ie  zapew ­
n io n o  ta m  ro b o tn ik o m  m in im a ln y c h  w a­
ru n kó w ' bezp ieczeństw a. T ych . k tó rz y  74 
p ro ce n t budże tu  rocznego U S A  p rze ­
z n a czy li na p ro d u k c ję  n a rz ę d z i m o rd u , 
na p rz y g o to w a n ie  w o jn y ...

D łu g i i  p o n u ry  je s t a k t  oska rżen ia . 
G łosy  d e lega tów  m ło dz ieży  U S A  i In d ii,  
W ło ch  i K e n ii,  F ra n c ji i  B ra z y li i  do rzu ­
c a ją  w c iąż  now e d o w o d y  do sp isu  zb ro ­
d n i im p e r ia lis tó w . A le  jednocześn ie  de­
le g a c i ró żn ych  k ra jó w  s k ła d a ją  zeb ra -

Bojowa
n y m  m e ld u n k i z ju ż  o d n ie s io nych  zw y ­
c ię s tw . Z d a ją  sp ra w ę  ze zw yc ię s tw , k tó ­
ry c h  będzie coraz w ię ce j.

P rze m a w ia  p rz e d s ta w ic ie l m ło dz ieży  
a n g ie ls k ie j. M ó w i o a k c ji zo rg a n izo w a ­
n e j przez m ło d y c h  p ra k ty k a n tó w  z C ly -  
de, k tó rz y  w y s tą p il i  z żądan iem  pod­
w y ż k i p łac. S t ra jk i,  d e m o n s tra c je  i w ie ­
ce spo w o d ow a ły , że 100.000 p ra k ty k a n ­
tó w  podw yższono p łace o 11 s z y lin g ó w  
tygodn iow o ...

W  okres ie  p rzyg o to w a ń  do k o n fe re n ­
c j i  —  m ó w i de lega t w ło s k ie j m łodz ieży  
—  o d n ie ś liśm y  szereg p ow ażnych  su k ­
cesów.

Z m u s iliś m y  w ła d ze  do z a tru d n ie n ia  
3.616 be z ro b o tn ych  ch ło p có w  i d z ie w ­
cząt, do u tw o rz e n ia  171 n o w ych  szlcół 
zaw odow ych ..,

W  o s ta tn im  czasie m ło d z i B r  a zy li je z y - 
c y  p o m im o  o g ro m n ych  tru d n o ś c i za łoży­
l i  F ede rac ję  M ło d z ie ży  B ra z y li js k ie j,  
m łodz ież  S udanu  zo rg a n izo w a ła  p ie rw ­
szy K ong res  C h ło p ó w , w e  F ra n c ji,  
H o la n d ii,  D a n ii,  J a p o n ii coraz szerszą1 
d z ia ła ln o ść  ro z w ija ją  K o m ite ty  O b ro n y  
P ra w  M ło d z ie ży

narada
M ło dz ież  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  nie 

z re zyg n u je  ze sw ych  p ra w  W  w sp ó ln ie  
p o w z ię te j re z o lu c ji m ło dz i całego św ia ­
ta  dom aga ją  się p ra w a  do p racy  i sp ra ­
w ie d liw y c h  p łac, p ra w a  dostępu do 
n a u k i, k u ltu ry  i s z tu k i, p ra w a  do w yp o ­
czyn ku , do za k ła d a n ia  w ła sn ych  o rga ­
n iz a c ji. M ło d z i całego św ia ta  żąda ją  za­
p rze s ta n ia  zb ro je ń , żąda ją  poko ju .

„D o syć  nędzy, ża łoby, zniszczeń, c ie r ­
p ień  w y w o ła n y c h  przez w o jn ę  —  głosi 

a pe l K o n fe re n c ji.  —  C h ce m y pośw ię c ić  
nasze m łodz ieńcze  s iły  p racy  nad n a ­
szym  szczęściem, nad  b u d o w n ic tw e m  
nasze j u ko c h a n e j o jczyzn y . C hcem y po­
s iadać zaw ód i o trz y m y w a ć  s p ra w ie d li­
w e p łace . C hcem y u p ra w ia ć  spo rt, chce­
m y  się uczyć i  czerpać z  b o g a te j ska rb ­
n ic y  k u ltu r y  lu d z k o ś c i".

A b y  te żądan ia  s ta ły  się rzeczyw is toś­
c ią  m łodz ież  św ia ta  m us i z jednoczyć swe 
szeregi, ruszyć  do da lsze j w a lk i ja k o  je ­
d n o lita , spo jona w  jedną  całość w ie lo ­
m ilio n o w a  potęga. A b y  ro z k w it ło  jasne  
życ ie  d n ia  ju trz e js z e g o  na leży n ie u g ię ­
c ie  w a lczyć  na każd ym  o d c in k u  łącząc

ściś le  sp raw ę  p rzysz łośc i m ło dz ieży  ze 
sp ra w ą  poko ju . W a lk a  o p ra w a  toczy się
w szędzie  —  w  m ie jsca ch  p ra c y , n a u k i, 
w  m ia s ta ch  i w s iach . M e to d y  te j w a lk i,  
to  a kc je  s tra jk o w e  i m an ife s ta c je , de­
m o n s tra c je  i w iece  p ro tes ta cy jn e . F o rm y  
te j w a lk i,  to  K o m ite ty  O b ro n y  P ra w  
M ło dz ieży , K o m ite ty  O b ro ń có w  P oko ju . 
B o jo w n ic y  te j w a lk i,  to  m ło dz ież  całego 
św ia ta  o n ie u g ię te j p o s taw ie  i gorące j 
w o li zw yc ię s tw a .

W  k ra ja c h , gdzie m łodz ież  nie ma ju ­
tra , gdzie  je j kosztem  p ro d u k u je  się 
śm ie rc ionośne  narzędz ia  z b ro d n i d ia 
ro zp ę ta n ia  n o w e j w o jn y  —  pada jedno  
b ra ta ją ce  hasło. Jest n im  w e zw an ie  do 
b o ju  —- o p o k ó j, o p ra w o  do lepszego 
życ ia , do prostego lu d zk ie g o  szczęścia.

I w a lczyć  aż do zw y c ię s tw a  o p o kó j 
i szczęście ś lu b u ją  de legaci na M ię d zy ­
n a ro d o w ą  K o n fe re n c ję  w  O b ro n ie  P ra w  
M ło dz ieży  w  o s ta tn ie h  s łow ach  swego 
ape lu :

„Bez w zg lędu  na nasze położenie spo­
łeczne, rasę, nasze przekonania politycz­
ne i w yznan ia —  jednoczm y się i w al­
c zm y  o nasze p raw a społeczne i gospo­
darcze, o niezawisłość narodową, o po­
kój św iatow y i p rzyjaźń  m iędzy naro ­
d a m i.

Naprzód do w a lk i o lepsze życie!“

A . M .
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S w y g lą d a ł w ś ró d  n ic h  
tro c h ę  śm ie szn ie^—  
m a ły , szczup ły , p rze ­
chadza! s ię  m ię d z y  
rzę d a m i ła w e k , na 

k tó ry c h  s ie d z ie li c h ło p c y  na 
sch w a ł, ba rczyśc i, w yso cy , w  
z ie lo n y c h  m u n d u ra c h  z w y ło żo ­
n y m i k o łn ie rz a m i n ie b ie sk ich , 
f la n e lo w y c h  koszu l. A le  za to  
K o p ia  u m ia ł m ó w ić  —  ta k , że 
ch ło p co m  z z a c ie k a w ie n ia  aż się 
us ta  o tw ie ra ły ,  a czoła m a r ­
szczy ły , żeby ja k ie g o  s ło w a  n ie  
u ro n ić . W z ią ł do rą k  n a jz w y ­
k le js z ą  w  św iec ie  b ry łę  w ę g la —■ 
p ie czo ło w ic ie , os tro żn ie , ja k b y  
b y ła  ze szk ła .

—  P ow iedz , s y n k u , co to  ta ­
k iego?

A le k  G ogo łek  u śm iech a  się 
tro c h ę  scep tyczn ie :

—  A  cóż b y  innego , ja k  n ie  
w ęg ie l?

—  H m , w ęg ie l... A  w iesz ty ,  
s yn k u , co ta m  w  ś ro d k u  siedzi?  
N ie  w iesz. S łysza łeś  k ie d y  b a j­
k ę  o  c z a ro d z ie js k im  k a m ie n iu ?  
T o  w ła ś n ie  ta k i k a m ie ń  —  w ie l­
k ą  s iłę  posiada. P o p a trzysz  z 
b o k u  —  cza rn y , ręce  b ru d z i i  t y ­
le . A  p rzec ież  on e le k tro w n ie  
porusza , s ta i w  h u ta c h  w y ta p ia , 
pa row ozy^ pędzi. N ie ła tw a  to  
rzecz w y d o b y ć  te n  k a m ie ń  cu ­
d o w n y  -—  trze b a  d o  tego  lu d z i 
o f ia rn y c h , m ą d rych ... —  r u c h l i ­
w a  tw a rz  sz tyg a ra  z m ie n ia  się 
nag le , n a b ie ra  sm utnego , c ie r ­
p iącego  w yra izu  —- n ie  ta k ic h , 
ja k  te n  bąbel, co ta m  w  ro g u  
d rze m ie !

W szyscy o d w ra c a ją  s ię  nag le , 
ja k  na kom endę . R zeczyw iśc ie : 
A lo jz y  A lb re c h t  o p u ś c ił g ło w ę  
na  p u lp it ,  p rz y m k n ą ł oczy —  
d rze m ie . S zum  się z ro b ił w  k la ­
sie.

—  S p i —  n ic  d z iw n e g o ! N a d  
ra n e m  p rzysze d ł z a w ia n y ! N ie  
w y s p a ł s ię ! R ozbudz ić !

J u re k  K o w a l zam ie rza  się i  
t rą c a  go ło k c ie m  pod  żebro. 
A lo jz y  z ry w a  silę, szyb ko  m ru *  
ga z m ę tn ia ły m i oczam i. D zw o­
n e k  p rz e ry w a  tę  n ie m iłą  d ia ń  
ecenę.

—  C h ło p a k i! —  Czesiek K la f -  
ta  p o w s trz y m u je  k o le g ó w  pę ­
dzących  na  d ru g ie  śn iadan ie . —- 
Z e te m p o w c y  oddadzą  m i do ju ­
t r a  zd ję c ia  i  w y p e łn io n e  a n k ie ­
ty . Z a  ty d z ie ń  u ro czys te  zeb ra ­
n ie  —  o trz y m a m y  n o w e  le g ity ­
m ac je .

W ych o d zą  raze m  —  Czesiek i  
J u re k  K o w a l. C zesiek p o c h y la  
s ię  do koJeg i:

—  W iesz, m a m  je d n ą  m y ś l— 
D ziś  jeszcze p o m ó w ię  z c h ło p ­
c a m i z m o je j s a li. P o te m  będz ie  
m ożna  ze w s z y s tk im i...

—  D a j m i sp o k ó j z tw o im i 
m y ś la m i! C zy  t y  zawsze m usisz  
coś ko m b in o w a ć?  —  J u re k , w y -  
so k i, s zczu p ły  p a trz y  spode łb a  
n a  n iższe g o ,. k ręp e g o  Cześka. 
W ła ś c iw ie  n ie  lu b i  go: K la f ta ,  
p rze w o d n iczą cy  za rzą d u  s z k o l­
nego Z M P , je s t w szędz ie  n a  
p ie rw s z y m  p la n ie , a  on, cz ło ­
w ie k  in te l ig e n tn y  —  ja k  z w y k ł 
s ieb ie  n a zyw a ć  —  m a b yć  zale­
d w ie  c z ło n k ie m  zarządu . G dzie  
tu  sp ra w ie d liw o ś ć ?  P rzec ież  te n  
K la f ta ,  co to  z a le d w ie  t r z y  k la ­
sy u k o ń c z y ł, s to i in te le k tu a ln ie  
o  w ie le  n iż e j od  n iego , k tó r y  
p rzez ro k  p ra c o w a ł w  b u c h a lte ­
r i i ,  b y ł u rz ę d n ik ie m  w  d u ż y m  
p rz e d s ię b io rs tw ie . A  co n a j­
w ażn ie jsze , c h ło p c y  lu b ią  Cze­
śka  o w ie le  b a rd z ie j, n iż  jego, 
J u rk a . A le  to  n ic , zo baczym y 
jeszcze...

J u re k  K o w a l d łu g o  zastana­
w ia ł  s ię  p rze d  zg łoszen iem  do 
zac iągu  p io n ie rs k ie g o . S k u s iły  
go w y s o k ie  z a ro b k i i  duże  m o ­
ż liw o ś c i —  z k o p a ln i d ro g a  do 
a w a n su  s to i o tw o re m , m ożna  
za jść  w yso ko . A  p a tr io ty z m , po ­
trz e b y  O jc z y z n y  —  na d  ty m , 
m ó w ią c  szczerze, n ie  zastana­

w ia ł  się g łę b ie j. D o  samego ser­
ca n ie  d o ta r ło .

I I .

G d y  Czesiek w ró c ił c d  d y re k ­
to ra , c h ło p c y  le ż e li ju ż  w  łó ż ­
ka ch . K la f ta  je d n a k  n ie  ro z b ie ­
r a ł się ; s ia d ł na n is k im  s to łk u , 
p o d k u rc z y ł nog i, p o w o li z a p a lił 
pap ie rosa .

—  J u tro  m a m y  za jęc ia  p ra k ­
tyczne , co?

—  M a m y  •— odezw a ł się W i­
te k , sąsiad Cześka z gó rnego 
łó żka  —  w iesz przecież.

—  W iem . I  pos łucha jc ie ...
C h ło p c y  o d w ró c il i  się w  jego

stronę , s p o jrz e li z za c ie k a w ie ­
n ie m .

—  A  co. g d y b y ś m y  zo rgan izo ­
w a li  ze tem pow ską  b rygadę?  Jest 
nas tu  ośm iu , w szyscy  c z ło n ko ­
w ie  o rg a n iz a c ji.  W  sam  raz. A le  
b ry g a d a  —  to  znaczy p ra cow ać 
n a jle p ie j i  uczyć s ię  n a jle p ie j.  
W id z ic ie , to  s p ra w a  pow ażna, 
o d p o w ie d z ia ln a . T o  będzie  n a ­
szym  zadan iem  ze te m p o w sk im  i  
p io n ie rs k im . J e ś li ch ce m y podo ­
ła ć , b ę d z ie m y  m u s ie li pom agać 
sob ie  w z a je m n ie  —  w  nauce, w  
roboc ie . Ja  ta k  m yś lę , ch ło p cy , 
że po d o łam y . A  w te d y  będzie ­
m y  m o g li pow iedz ieć , że zasłu ­
ż y liś m y  na  to , ab y  o trz y m a ć  le ­
g ity m a c ję  ze tem pow ską . Co w y  
na  to?.

T o  bezpośredn ie  p y ta n ie  ja k ­
b y  zaskoczy ło  ch łopców . T rz e ­
ba  s ię  p rzec ież  zas tanow ić . D o 
późne j n o c y  n a ra d z a li się, roz ­
w a ż a li,  m y ś le li,  czy  a b y  po radzą  
ty m  n o w y m , p o w a ż n y m  zada­
n io m .

—  Ja  s ię  zgadzam  —  W ite k  u -  
s ia d ł w re szc ie  na  łó ż k u  i  p o c h y ­
l i ł  się do  p rzo d u  —  d o b ra  je s t, 
Czesiek, d a w a j g rabę !

Z g o d z ili się w szyscy. P o tem  
jeszcze d y s k u to w a li,  u z u p e łn ia li 
p ro je k t  Cześka.

—  U czyć się trzeb a  n a  same 
p ią tk i.  N a  d o le  p ra c u je m y  ra ­
zem  na je d n y m  cń o d n ik u . B r y ­
gadz is tą  n iech  będzie  K la f ta .

S zum  s ię  z ro b ił w  sa li, aż 
w szed ł d y ż u rn y  w y c h o w a w c a  i  
p rz y p o m n ia ł, że ju ż  po  d w u n a ­
s te j, a  ra n o  trz e b a  zjeżdżać n a  
Sizychtę.

—  N o  to , c h ło p a k i, od  dz iś  je ­
s teśm y b ryg a d ą  ze tem pow ską  
—  C zesiek u ś m ie c h n ą ł s ię  w e ­
soło, sze roko , ja k  to  o n  ty lk o  
u m ia ł —  m u s im y  s ta le  o  ty m  
p am ię tać . Ż e b yśm y  s ię  nie  
s k o m p ro m ito w a li.  J u t ro  z ie d ż a - 
m y  do  „ A n d a lu z j i“  ju ż  ja k o  
b ryg a d a . W ię c  p ra co w a ć  z  se r­
cem ! I  jeszcze je d e n  w a ru n e k  —  
k to  nie w y w ią ż e  się —  w  p ra cy , 
w  nauce  —  w y la tu je  z b ry g a d y . 
Zgoda? R o zm a w ia łe m  z to w a ­
rzyszem  K u lis ie m , p o p ie ra  nasz 
p ro je k t .  No, a  te ra z  —  spać.

C zesiek n ie  p o w tó rz y ł k o le ­
gom  c a łe j ro z m o w y  z d y re k to ­
rem . A  n ie  o g ra n ic z y ła  s ię  ona  
je d y n ie  do  k w e s t i i  za łożen ia  
b ry g a d y . B y ło  w  n ie j jeszcze coś 
in n e g o  —  p rz y k re g o . T o w a rz y s z  
K u liś  zaczą ł w y p y ty w a ć  o  p ra ­
cę ze tem pow ską  —  ja ko ś  p o d e j­
r z l iw ie  w y p y ty w a ł,  k o n tro lo w a ł 
d ługo , szczegółowo. Z  w y n ik u  
ro z m o w y  b y ł  je d n a k  zadow o­
lo n y . U śc isn ą ł C ze śko w i rękę , 
ro ze śm ia ł s ię :

—  G łu p s tw o , K la f ta ,  d a łe m  s ię  
n a b ra ć . N a p ló t ł m i tu  jeden . 
Z ło ś liw ie  nagada ł. A le  w id z ę , że 
k ła m a ł.

Czesiek p rz e w ra c a ł s ię  z b o ­
k u  na  bo k , n ie  m ó g ł zasnąć. K to  
b y  to  m ó g ł być? O co szło? I  p o  
co to  z ro b ił,  d laczego?—

R ano, p rzed  z ja zd e m  na  szy ­
ch tę , c h ło p cy  z g ło s il i s ię  do  
sz tyga ra .

—  M y ś m y  tu  u  s ie b ie  b ry g a d ę  
zo rg a n izo w a li... W ięc, g d y b y  
m ożna, c h c ie lib y ś m y  razem  p ra ­
cow ać na je d n y m  c h o d n ik u .

S z ty g a r zg o d z ił się. P ra c o w a li 
p rz y  ła d o w a n iu  w ó zkó w . N o rm a  
b y ła  —  50 J ó z k ó w  w  c ią g u  3 
godz in  na je d n ą  osobę. Czesiek 
p o w ie d z ia ł: „70  w ó z k ó w , to  n a ­
sze p ie rw sze  zadanie . N ie ła tw o  
będzie, a le  m ożna  po ra d z ić . A  
ja k  w y k o n a m y  to  zadanie, bę­
d z ie m y  m o g li o f ic ja ln ie  og łos ić , 
że je s te śm y  ze tem p o w ską  b r y ­
gadą“ .

W  p ie rw s z y c h  g o d z inach  sz ło  
n iespo ro . D o p o ło w y  z m ia n y  n a ­
ła d o w a li po 23— 24 w ó z k i. S p ie ­
s z y li się, b r a l i  n a  s iłę , n ic  d z iw ­

nego, że „ s p u c h li“  —  ja k  s ię  to  
m ó w i p o  sp o rto w e m u . K la f ta  za ­
rz ą d z ił p rz e rw ę , z e b ra ł s w o ją  
b rygadę .

—  W  te n  sposób, c h ło p a k i, da­
le k o  n ie  za je d z ie m y . S ap iec ie  
ja k  lo k o m o ty w y  pod  p a rą , ręce  
odparzone , a  z ro b il iś m y  n ie w ie ­
le . P am ię ta c ie , K o p ia  m ó w ił,  że 
tu  trz e b a  ro b ić  m ąd rze , z g ło ­
w ą . T o  znaczy bez z ry w ó w , r y t ­
m iczn ie , o b lic z a ją c  k a ż d y  ru c h . 
J a k  w ię ksza  b ry ła  to  roz łu p a ć , a 
n ie  szarpać się, n ie  d źw ig a ć  ca­
łe j  na  w ózek. I  lic z c ie  sob ie  —  
raz , dw a , raz , dw a . B y le  n ie  za - 
ezybko  —  ra ź n ie j p ó jd z ie , n ie  
p rzem ęczyc ie  się.

T e ra z  poszło  o w lie le  le p ie j.
J a k b y  n ie w id z ia ln y  d y ry g e n t 

k ie ro w a ł o rk ie s trą  —  n ik t  n ie  
w y r y w a ł s ię  d o  p rz o d u , ła d o ­
w a l i  ró w n o , m ia ro w o .

Co n a jc ie ka w sze , p o d  k o n ie c  
z m ia n y  c z u li s ię  o  w ie le  m n ie j 
zm ęczen i, n iż  p rze d te m , w  po­
ło w ie . P rz e c ię tn y  z a ła d u n e k  —

75 w ó z k ó w . P ie rw sze  z w y c ię ­
s tw o .

I I I .

J u re k  K o w a l w ś c ie k a ł się : Ze 
też  je m u  n ie  p rzysze d ł do  g ło ­
w y  ten  p o m ys ł z b ry g a d ą ! T e ra z  
n ik t  o n ic z y m  in n y m  n ie  m ó w i 
ty lk o  —  b ry g a d a  K la f ty ,  ze te m - 
powsfea b ryg a d a , p ie rw s i w  
szko le , w  k o p a ln i.  F a k t  —  n ie  
ty lk o  p ra c u ją  dob rze , a le  i  uczą 
s ię  n a jle p ie j,  w ie c z o ra m i k s ią ż ­
k i  na głos c z y ta ją  u  s ieb ie  na  
s a li. I  p o m yś leć : te n  K la f ta  n a ­
w e t n ie  za p ro p o n o w a ł, żeby on, 
J u re k , w sze d ł do ic h  b ry g a d y . 
„S a m “  —  m ó w i— „z o rg a n iz u j n o ­
w ą " . Jeszcze tego  b ra k o w a ło ; 
za raz  po w ie d zą : m a łp u je  Cześka. 
T u  w c h o d z i w  g rę  h o n o r, a m b i­
c ja . A  p o n a d to  c h ło p c y  zaczyna­

ją  w y ra ź n ie  s tro n ić  od  n ie g o  —  
z a p rz y ja ź n ił s ię  z  A lb re c h te m , 
k tó re g o  n ik t  n ie  c ie rp i,  b o  c h u ­
lig a n , p ija k .  A io jz  n ie  je s t z n ó w  
ta k i  z ły , w s p ó łc z u je  J u rk o w i,  
ro z u m ie  jego  a m b ic ję . C zasam i 
w y b ie ra ją  się raze m  na m ia s to . 
A lb re c h t  m a  ta m  sporo  ko le ża ­
nek... N a  d o d a te k  jeszcze je d e n  
k ło p o t —  c zy  d y re k to r  p o w ie ­
d z ia ł K la fc ie ,  k to  z n im  w te d y  
m ó w ił?  T o  b y ł  g ru b y  b łą d  —  
p ó jść  d o  K u lis ia  i  pod  w p ły w e m  
z ło ś c i nap leść  t r z y  p o  t rz y .  N a  
oo w ła ś c iw ie  lic z y ł?  P rzec ież  
n a  gębę d y re k to r  i  ta k  n ie  u -  
w ie rz y łb y ,  K la f t y  b y  n ie  z d ją ł.  
A  ja k  s ię  u śm ie c h n ą ł, g d y  J u re k  
p o w ie d z ia ł, że p rze w o d n ic z ą c y m  
za rzą d u  szko lnego  p o w in ie n  b yć  
c z ło w ie k  d o św iadczony , in te l i ­
g e n tn y . C zym  to  s ię  skończy?...

P o n u re  ro z m y ś la n ia  z o s ta ły  
n a g le  p rz e rw a n e . D rz w i o tw o ­
r z y ły  s ię  i  d o  n ie o ś w ie tlo n e j 
e a li w sze d ł T a d e k  G ó rka . S ta ­
n ą ł w  p ro g u  i  ro z e jrz a ł się. N a

łó ż k u  z a u w a ż y ł leżącą postać i  
c z e rw o n y  p u n k c ik  pap ie rosa .

-— Ju re k ?  O, to  dob rze , c h c ia ł­
b y m  pogadać z tobą.

T a d e k  G ó rk a , m ło d z iu tk i je ­
szcze, o du żych  n ie b ie s k ic h  o - 
czach p a trz ą c y c h  tro c h ę  d z ie c in ­
n ie , podszed ł do łó żka  i  p rz y ­
c u p n ą ł na k ra w ę d z i. J u re k  n ie  
m ia ł o c h o ty  do ro zm o w y . N ic  
n ie  o d p o w ie d z ia ł, zac ią g n ą ł s ię  
m ocno  i  w y p u ś c ił m is te rn e  k ó ­
łe c z k o  dym u .

—  W iesz, chcę p ro s ić  o p rz y ­
ję c ie  m n ie  do  Z M P . W z ią łe m  ju ż  
d e k la ra c ję . W czo ra j ro z m a w ia ­
łe m  z C ześkiem  przez d w ie  go­
d z in y . P o w ie d z ia ł, że s łuszn ie  
ro b ię . J a k  m yś lisz?

J u re k  m ilc z a ł. A 2  n a g le  s trze ­
l i ła  m u  pew na  m y ś l do g ło w y ... 
B ędz ie  s ię  m ia ł z pyszna  te n

K la f ta !  T u ta j p rze g ra . O d w ró ­
c i ł  s ię  p o w o li i  s p o jrz a ł na T a d ­
k a  spod  p rz y m ru ż o n y c h  po­
w ie k :

—  N o  ta k . T o  p ię kn ie ... A  —  
n ie  b o isz  się?

—  Czego? —  T a d e k  p o p a trz y ł 
ze z d z iw ie n ie m , u n ió s ł b rw i.

—  W ła ś c iw ie  n ie  p o w in ie n e m  
c i m ów iić . A le  w ie d z , że je s te m  
tw o im  p rz y ja c ie le m , n ie  życzę 
c i źle . W id z isz , ja k  w s tą p isz  do  
Z M P , to  spadn ie  na  c ie b ie  w ie l­
k a  o d p ow ie dz ia ln o ść . Z ro b is z  
coś n ie  ta k  ja k  trze b a  —  sp o tka  
c ię  o s tra  k a ra , b o  jesteś ze te m - 
pow cem . A le  i  to  n ie  w szys tko . 
B ędz iesz o d p o w ia d a ł za in n y c h  
—  k to ś  n a b ro i,  a  t y  p ła ć , boś 
ze tem p o w ie c . A  w y ró ż n is z  s ię  —  
n ik t  c ię  n ie  p o c h w a li, bo to  n i ­
b y  o b o w ią ze k  zetem pow ską. W eź 
c h o ć b y  m n ie  d la  p rz y k ła d u  —  
to  6amo. W szędzie  bądź p ie rw ­
szy, a  ja k  n ie , to  w y rz u c ą  z o r ­
g a n iz a c ji.  W te d y  ju ż  będz ie  zu ­
p e łn ie  ź le  —  d ro g ę  m asz p rze d

sobą 8am km ętą , ża d n ych  szans 
w  życiu.

Teraz ja k  będziesz d o b rze  
p racow a ł —  zdobędziesz szacu­
nek. P a trzc ie  —  p o w ie d z ą ' —  
n iezo rgan izow any, a ja k  d o b ­
rze P tocu je  W stąp isz , n ie  l ic z  
na to. Ja je s te m  s ta ry  w ró b e l, 
w iem  co m ó w ię  i  radzę  c i po 
p rzy jac ie lsku .

— A. ty  sam? —  T a d e k  
sku rczy ł sj ^  jeszcze szerze j o t ­
w o rzy ł oczy —  przec ież  jesteś 
w  ZMP.

—  To co? Z re sz tą  ja  c ię  ty lk o  
uprzedzam . R ób  ja k  uw ażasz, 
tw o ja  spraw a...

Tadek w s ta ł i  n ic  n ie  m ó w ią c  
wyszedł z s a jj. J u re k  u śm iech ­
n ą ł s i? z ło ś liw ie , z s a ty s fa k c ją . 
„N o , K la fta , s tra c iłe ś  p u p ila . 
ChłoP®k będzie  u d a ł, ja k  ty lk o  
u s ły s z  s łow o  Z M P . T u  p rz e g ra ­
łeś, kolego p rz e w o d n ic z ą c y “ .

IV .

D 'va d n i zo s ta ło  za le d w ie  do  
uroczystego ze b ra n ia , na  k tó ry m  
m iano  w rę czyć  n o w e  le g ity m a ­
c je  zetem pow skie . D o  K la f t y  co­
raz  częściej p rz y c h o d z ili c h ło p ­
cy, p y ta li;

—  A  w id z ia łe ś  te  le g ity m a c je ?  
Ja k  w yg ląda ją?  P łóc ienne?  N a ­
sze j uz chyba  w y p e łn io n e , co? 
W szyscy dostaną?

Brygada Cześka p o s ta n o w iła  
uczcie św ię to  zetem  p o w s k ie  —  
na os ta tn ich  za jęc ia ch  p ra k ty c z ­
n ych  z a ła d o w a li po 80 w ó zkó w , 
pozostaw ała  d ru g a  s tro n a  m e ­
d a lu  nauka . Czesiek p o w ie ­
d z ia ł  » P rz y jd z ie m y  na zeb ra n ie  
z sam ym i p ią tk a m i. T o  b y ła  
spraw a a m b ic j i —  u c z y li s ię ra ­
zem. W ś w ie t lic y , p o m a g a li so­
b ie  w za jem nie . K la f ta  m ia ł 
czw órkę  z g ó rn ic tw a , a m u s i 
¡mieć b a rd Zo dobrze. S ie d z ia ł te ­
raz  P ochylony nad  k s ią ż k ą  i  w  
m y ś li P o w ta rza ł: a n tra c y t  je s t 
to  gatunek w ę g la , k tó ry ...

p o  ś w ie tlic y  w szed ł Ja n e k  
D ąb row sk i, p rz y ja c ie l Cześka i  
pe łnom ocn ik  zarządu szko lnego  
Z M P  do sp ra w  a p ro w iz a c ji,  czy­
l i  —  ja k  to  n a zyw a n o  —  k u -  
cherm ych. Ja n e k , b a rczys ty , o 
b lond  k ę d z ie rza w ych  w łosach , 
b y ł w y ra źn ie  czym ś podn ieco ­
ny. U siad ł n a p rz e c iw  K la f t y  i  
szeroką d ło n ią  z a s ło n ił m u  
książkę.

—- S łucha j, Czesiek, z w ró c il i 
się m n ie  c h ło p c y  z naszej 
sa li- Też chcą b ryg a d ę  zakładać. 
I  p lany  ja k ie  m a ją  —  w ezw ać 
w as do w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  
k o p a ln i! C hcą j u t  ju t r o  z jechać 
na  szychtę ja k o  b ryg a d a .

—- U obra je s t, ś w ie tn ie ! W ez­
wani®  p rz y jm ie m y . B ry g a d ę  za­
k ła d a jc ie ; do u roczys tego  ze b ra ­
n ia  będą ju ż  u  nas d w ie  b ry ­
gady!

W ysz li razem  ze ś w ie t lic y . N a  
k o ry ta rz u  m in ą ł ic h  T a d e k  G ó r­
ka . Klafta u ś m ie c h n ą ł "się do  
n ie g d  a le  T ad e k , k tó ry  z a z w y ­
czaj lu b i ł  p ogaw ędz ić  z Cześ­
kiem1' tym razem  o d w ró c ił g ło ­
w ę  i  P rzyśp ieszy ł k ro k u .  „C o  m u  
gię 6^3ło?“

&

S w ie tnca b y ła  p rz y b ra n a  o d - 
św iStoie. J u ż  n a  godz inę  p rzed  
rożP ^z.ęc iem  z e b ra n ia  zaczę li 
^chodzić się ch ło p cy .

B yu  wśród n ic h  ró w n ie ż  n ie -  
z o rg fh fc o w a n i —  k o ło  Z M P  za­
p ros iło  na  u roczys tość  w sz y s t­
k ic h  U czn iów  s z k o ły  g ó rn icze j. 
N a f d i  m ożna b y ło  odczuć a t -  
mosi®rę z n ie c ie rp liw ie n ia , co 
chW ila k to ś  sp o g lą da ł na  zegar

<*•

—  jeszcze p ó ł g o d z in y , p ię tn a ś ­
c ie  m in u t.  W  je d n e j z g ru p  w i­
dać b y ło  m a łą , ru c h liw ą  postać 
sz tyg a ra  K o p i i :  „C h cę  popa trzeć , 
s y n k i,  ja k  to  w a m  będą w ręczać  
te n  se rdeczny  d o k u m e n t. T a ­
k ic h  c h w il  je s t w  ż y c iu  ty lk o  
d w ie . T a  d ru g a  —  gd y  w a m  
w rę czą  le g ity m a c ję  cz ło n ka  
P a r t i i .  P a m ię ta  s ię  je  d o  ko ń ca  
ż y c ia “ .

S tó ł p re z y d ia ln y  p r z y k r y ty  
je s t g ru b y m , c z e rw o n y m  s u k ­
nem . S u kn o  opada aż do  po d ­
ło g i w  m ię k k ic h , ła g o d n y c h  fa ł­
dach . Na s to le  leżą le g ity m a c je  
i  p rz y k u w a ją  do  s ieb ie  sp o jrze ­
n ia  w s z y s tk ic h  —  c iem nocze r­
w one , z o d c iś n ię ty m  e m b le m a ­
te m  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l­
s k ie j.

Czesiek K la f ta  w s ta je  i  w s z y ­
scy w id z ą , że je s t w y ra ź n ie  zde­
n e rw o w a n y . T ru d n o  m ó w ić  w  
ta k ie j c h w il i ,  g d y  c h c ia ło b y  się 
p o w ie d z ie ć  w szys tko , a tego  
w szys tk ie g o  je s t b a rd zo  dużo. 
N ie ła tw a  to  rzecz u b ra ć  uczuc ia  
w  z w y k łe , p ro s te  s łow a. I  d la ­
tego  m ó w i k ró tk o .

— Za c h w ilę  w rę czą  nam  le ­
g ity m a c je . Za ty d z ie ń  z je d z ie m y  
n a  p ie rw szą  szych tę , ja k o  g ó r­
n ic y . Z je d z ie m y  z le g ity m a c ją
—  n ie  w o ln o  n ig d y  się z n ią  ro z ­
s taw ać. Czasem będzie  tru d n o , 
m oże z b ra k n ie  s ił. W te d y  p rz y ­
p o m n im y  sob ie  o le g ity m a c ji —
0 o d p o w ie d z ia ln o śc i ja k a  na nas 
c ią ży , o O jczyźn ie , d la  k tó re j 
w y d o b y w a m y  s k a rb y , z iem i. O 
je j  p rzysz łośc i, k tó rą  b u d u je ­
m y . P rz y p o m n im y  sobie o w ie l­
k im  z a u fa n iu , ja k im  o b d a rz y ła  
nas L u d o w a  P o lska . T o  za u fa ­
n ie , k tó re g o  n ie  m ożna zaw ieść.
1 stąd  za cze rp n ie m y  s ił —  z m i­
łośc i, do O jczyzn y . D ow odem  te j 
m iło ś c i s taną  się nasze czyny. 
D ro go w ska ze m  —  te n  d o k u ­
m en t.

O d c z y ty w a n o  n a z w is k a  —■ 
K la f ta ,  D ą b ro w s k i, G ogołek... 
W ra c a li na m ie jsca  śc iska jąc  w  
z g ru b ia ły c h  pa lcach  now e  le g i­
tym a c je .

—  J e rzy  K o w a l!
J u re k  podnos i się z m ie jsca , 

ro b i p ie rw szy  k ro k .

—  P o cze ka jc ie !!!
Sala na m o m e n t zam arła . Po­

te m  w s z y s tk ie  g ło w y  o d w ra c a ­
ją  się w  s tron ę  tego, k tó ry  ta k  
n a g ie  p rz e rw a ł uroczystość.

T w a rz  T a d k a  je s t ba rd zo  b la ­
da. G łos tro c h ę  się za ła m u je . W  
m ia rę  ja k  m ó w i, J u re k  w yp rę ża  
się, k u rc z o w o  zac iska  pa lce  na  
m e ta lo w e j po ręczy krzes ła .

—  Je m u  n ie  m ożna  dać le g i­
t y m a c ji !...

T a d e k  p o w ta rz a  treść  ic h  roz ­
m o w y , m ó w i p o w o li,  z tru d e m .

—  O k ła m a ł m n ie ! C h c ia ł za­
s traszyć ! N ie  je s t godz ien  m ia ­
na ze tem pow ca. K a r ie rę  chce  
z ro b ić ! A  je g o  z a m ia ry  —  n ie  
p o w io d ły  się. P rzez k i lk a  d n i 
m ie jsca  sob ie  zna leźć n ie  tnog -  
iem . w c ią ż  m y ś la łe m  —  czy to  
m oż liw e ?  I  z ro zu m ia łe m , że 
m n ie  oszuka ł. Ja  s ię  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i n ie  bo ję , będę p ra co ­
w a ł ta k , ja k  będzie  tego  w y ­
m agać ode m n ie  Z w ią z e k  M ło ­
dz ieży P o ls k ie j, nasza O jczyzna . 
B o  ko ch a m  O jczyznę , chcę d la  
n ie j p ra cow ać, d la  je j  szczęś­
cia. I  proszę o p rz y ję c ie  m n ie  
w  szereg i Z M P .

M ie s ią c  u p ły n ą ł od tego  p a ­
m ię tn e g o  zeb ra n ia . M ie s ią c , to  
b a rd z o  w ie le  —  w  c iągu  tego  
czasu u c z n io w ie  ta rn o g ó rs k ie j 
S P Z  p rz y w d z ia l i s ta low ego  k o lo ­
r u  m u n d u ry , s ta li s ię  g ó rn ik a m i 
z bądź co bądź ju ż  t rz y ty g o d n io ­
w y m  stażem  p ra c y  w  k o p a ln i.

S zko ła  opustosza ła . Po k o r y ­
ta rz a c h  p rz e c h o d z ili od czasu do

czasu w y c h o w a w c y , czu ją c  się 
w y ra ź n ie  n ie s w o jo  w ś ró d  n ie ­
z w y k łe j c iszy  pustego  gm achu . 
A le  to  t rw a ło  n ie d łu g o .

W k ró tc e  p rzez sze roko  o tw a r ­
te  w ro ta  p rzesz ła  p ie rw sza  g ru ­
pa n o w y c h  u czn ió w . I  zn ó w  za­
częła s ię  la ta n in a  —  trze b a  p rz y ­
go tow ać  k ą p ie l d la  n o w o p rz y ­
b y ły c h , w y d a ć  m u n d u ry  szk o l­
ne, d o p iln o w a ć  ob ia d u . T ys ią ce  
czynnośc i, k tó re  s k ła d a ją  się 
n a  to , że b e z ła d n y  t łu m  n ie z ­
g ra b n y c h  „ c y w iló w “  za m ien ia  
s ię  w  zo rg a n izo w a n ą  g ru p ę  ucz­
n ió w  S P Z-u , k tó rz y  z n a n i są 
w  m ia s te czku  z b ra w u ro w e j po­
s ta w y  i  w yczyszczonych  do  b la ­
s k u  c z a rn y c h  b u c ik ó w .

A  następnego  d n ia  d o  s z k o ły  
p rz y je c h a li goście —  J a n e k  D ą­
b ro w s k i,  A le k  G ogo łek  i  k i lk u  
in n y c h , b y ły c h  u c z n ió w  S P Z -u , 
dziś ju ż  a s p ira n tó w  g ó rn iczych . 
N a tu ra ln ie , po c h w i l i  zo s ta li o to ­
czen i przez „n o w y c h “ ,-n ie z m ie r­
n ie  c ie k a w y c h , ja k  to  w  szko le , 
ja k  w  k o p a ln i.  P y ta ń  m asa.

—  D y s c y p lin a  ostra?  A  d y re k ­
to r  s w ó j ch łop?  D u żo  s ię  t rz e ­
ba uczyć? J a k  tu  ze sp o rte m  
—  je s t sp rzę t?  U s p o k ó j się, n ie ch  
o k o p a ln i g a d a ją ! C ie m n o  ta m , 
co? Z  ro b o tą  d a je c ie  sob ie  ra ­
dę? Z a ro b k i dobre? A  ja k  m ie ­
szkacie?

P y ta ń  je s t m nó s tw o , a le  m ło ­
d z i g ó rn ic y  s ta ra ją  się na  k a ż ­
de odpow iedz ieć . M ó w ią  k ró tk o . 
T a k , d y s c y p lin a  je s t, d y re k to r  
fa jn y ,  a n a u k a  ba rdzo  c ie ka ­
w a . Z resz tą  sam i zobaczycie. A  
o k o p a ln i —  tu  ch ło p cy  o p o w ia ­
d a ją  d ługo , szczegółowo. W  m ia ­
rę  ty c h  o p ow ieśc i n o w i uczn io ­
w ie  u śm ie ch a ją  się, m ru g a ją  do 
s ieb ie  z za d o w o le n ie m : dobrze 
im  się ta m  p o w o d z i! Lecz Z a ­
k rz e w s k i w sp o m ina , ja k  to  w  
jego  w s i k u ła k  L ic a  s tra szy ł o- 
e h o tn ik ó w  zaciągu, że będą je d ­
l i  po 20 z je d n e j m is k i, m yć  im  
się pozw o lą  raz na m ieś ąc. a 
p e n s ji n a w e t na oczy n ie  zoba­
czą. W szyscy ś m ie ją  się —  do­
nośn ie , aż zd z iw io n a  k u c h a rk a  
w y g lą d a  przez okno .

O p o w ia d an o  o w s z y s tk im . 
Je d n ak  n ik t  z gości n ie  w sp o m ­
n ia ł o J u rk u  K o w a lu . A  sp ra ­
w a  K o w a la  za in te re so w a ła b y  
n ie c h y b n ie  u czn ió w , ta k  ja k  in ­
te re s u je  nas w s z y s tk ic h . S p ra ­
w a , k tó ra  w y m a g a  p o s ta w ie n ia  
o s ta tn ie j k r o p k i nad  i.

R o la  ja k ą  od e g ra ł i  o d g ry w a  
K o w a l n ie  og ran icza  się je d y n ie  
do  jego  osoby. W in a  za jego  po­
s tę p o w a n ie  spoczyw a  n a  c a ły m  
k o le k ty w ie .

J u re k  d e m o ra liz o w a ł o tocze­
n ie , zn iechęca ł ko le g ó w  do n a u ­
k i,  do p ra cy . F a łszyw e  a m b ic je  
p o p c h n ę ły  go na z łą  drogę, do ­
p ro w a d z iły  do p o p e łn ia n ia  po­
w a żn ych  b łę d ó w , n a w e t p rze­
s tęps tw . I  n ik t  —  spośród w ie ­
lu  ko le g ó w , a k ty w is tó w  ze te m - 
p o w s k ic h . c z ło n k ó w  Z a rzą d u  
Z M P  —  n ik t  n ie  p rzysze d ł m u  
z pom ocą, n ie  w ska za ł b łędów , 
m e tod  w a łk i  z n im i.

D ziś  J u re k  p ra c u je  w  k o p a l­
n i. P ra c u je  źle. m a ju ż  k ilk a n a ś ­
c ie  b u m e le k . K o le d z y  n ie  lu b ią  
go, u n ik a ją  —  m ó w ią , że p rz y ­
nos i w s ty d  a b s o lw e n to m  szko ły , 
h a ń b i ich  d o b re  im ię . A  p rze ­
cież J u re k  K o w a l n ie  je s t d la  
nas s tra c o n y  —  n ie  m ożna o 
n im  m ó w ić  ja k o  o c z ło w ie k u  do  
g ru n tu  ze p su tym , z k tó re g o  ju ż  
n ic  b yć  n ie  m oże.

J u rk o w i trz e b a  pom óc. N a le ży  
o toczyć go szczególną op ieką , 
w skazać d rogę  do p rze zw yc ięże ­
n ia  l ic z n y c h  w ad . D o p ro w a d z ić  
do  jego  św iadom ośc i, do serca, 
że ja k  ź re n ic y  oka strzec p o w i­
n ie n  h o n o ru  cze rw on e j le g ity ­
m a c ji z o d c iś n ię ty m  e m b le m a ­
te m  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l­
s k ie j.

J v t  p o  k i t k a  g o d z in a c h  u c z n io w ie  g o ś c il i a  s ie b ie  m ło d y c h  g ó rn ik ó w , k tó r a *  ^ e d w ie  p rz e d  t r i m a  t jw  
ro d n ia m i u k o ń c z y l i  s zko lę  w  T a rn o w s k ic h  G ó ra ch . P y ta ń  o c z y w iś c ie  b y ło  m n ó s tw o  —  i  o  s z ko le , i  o p ra c y

w  k o p a ln i.

J •*

Z a czę ła  się le k c ja .  U c z n io w ie  s z k o ły  g ó rn ic z e j z z a in te re s o w a n ie m  s łu c h a ją  o b ja ś ­
n ie ń  w y k ła d o w c y .  T e m a te m  le k c j i  je s t  b u d o w a  la m p y  g ó rn ic z e j.

M a te m a ty k a  n ie  id z ie  ła tw o , a le  i  tę  g a łą ź  w ie d z y  co raz  le p ie j o p a n o w u ją  u c z n io w ie  
S P Z -u  w  T a rn o w s k ic h  G ó ra ch .

A p a ra ty  p o m ia ro w e  p rą d n ic y  p o s ia d a ją  s k o m p lik o w a n ą  b u d o w ę . M ło d z ie ż , k tó ­
rą  te c h n ik a  p o c ią g a  i  in te re s u je , p o t r a f i  je d n a k  dać sobie  z n im i radę .

G a b in e t g ó rn ic z y  to  m in ia tu ro w a  k o p a ln ia :  u c z n io w ie  m ogą  się tu  zapoznać z k o n ­
s tru k c ją  a p a ra tó w , u rzą d ze ń , g a tu n k a m i w ę g la  i m e to d a m i je g o  w y d o b y w a n ia .



ic y , s tu d e n c i 1 p ra c o w n ic y  
m y s ło w i. W O dessie, w  b i-  
ilio le c e  n a u k o w e j im . G o rk ie -  
o. ró w n ie ż  u rz ą d zo n o  w y s ta w ę  
ośw ię co ną  w ie lk ie m u  uczone- 
iu ,  k tó r y  „ z a trz y m a ł słońc« 

i  u s z y ł z ie m ię “ .

(B a rb a ry ) , czy  też n e g a ły w -  
n y c ń  p os ta c i f i lm u  F N a v a r ry  
(Y a n n ie g o ) i  S aro  U rz i (C icc io ) 
o d tw o rz o n e  z o s ta ły  n a tu ra ln ie  
i  p rz e k o n y w a ją c o . P rz y  ty m  
n o w y m  e k s p e ry m e n c ie  w  m a­
s ie  w y d a rz e ń  1 lu d z i n ie  za­
tra c o n o  ry s u n k u  in d y w id u a l­
n e j pos ta c i p ra w d z iw e g o  i  ż y ­
ją ce g o  cz ło w ie k a .

P ra ca  o p e ra to rs k a  tego  f i lm u  
w  d uże j m ie rz e  za de cyd o w a ła  
o je g o  w y s o k ic h  w a lo ra c h  a r­
ty s ty c z n y c h  Już k i lk a  p ie rw ­
szych  o b ra z ó w  je s t ś w ie tn y m  
z d ję c io w y m  k o m e n ta rz e m
w p ro w a d z a ją c y m  w id za  w  a k ­
c ję . O b ie k ty w  z a s tą p ił tu  c a ł­
k o w ic ie  g łos s p ik e ra . W y ra źn e  
a k c e n ty  spo łeczne. d osko n a łe  
p o w ią z a n ie  te m a tu  z ży c ie m , 
d a ją  w  s u m ie  jeszcze  je d n o  
in te re s u ją c e  o s ią g n ię c ie  re a l i ­
s tó w  w ło s k ie j s z k o ły  f i lm o w e j.

W . L .

P ię c iu  d w u n a s to le tn ic h  c h ło p ­
c ó w  ze s z k o ły  w  K in g s  C ross 
w  L o n d y n ie  s c h w y ta n o  na go­
rą c y m  u c z y n k u , k ie d y  w .g ru ­
zach  z b u rz o n e g o  od  b o m h y  
d o m u  d z ie l i l i  s ię z ra b o w a ­
n y m  ze s k le p ó w  zapasem  pa­
p ie ro s ó w  i c y g a r. C ała  m ło d o ­

c ia n a  s za jka  z ło d z ie js k a  uczę­
szcza ła  do je d n e j k la s y , to też  
n a u c z y c ie l, k tó r y  ro z p o c z y n a ł 
le k c ję  następnego  ra n k a . ze 
z d z iw ie n ie m  z a u w a ż y ł:

— W y d a je  m i się. że je s t 
d z is ia j w ie lu  n ie o b e c n y c h ...

— T a k . s ir  — o d p o w ie d z ie li 
p o d n ie c e n i c h ło p c y  i w y m ie ­
n iw s z y  n a zw iska  p ię c iu  aresz­
to w a n y c h  ko le g ó w , d o d a li:

— T e j n o c y  „ o d w a l i l i “  t r z y  
„ r o b o t y “ ..

M y l i łb y  się te n , k to  są d z ił­
b y  że ty lk o  u c z n io w ie  s z k o ły  
w  K in g s  C ross u p ra w ia ła  z ło ­
d z ie js k i p ro ce d e r. J a k  don o s i 
a n g ie ls k i ty g o d n ik  i lu s t ro w a ­
n y  I l lu s t r a te d “  z d n ia  24 s ty ­
c z n ia  1933 ro k u , w  je d n e j z 
te c h n ic z n y c h  sz k ó ł w  p ó łn o c ­
n y m  L o n d y n ie  od d aw n a  Już 

o d k rę c o n o  i ro z m o n to w a n o  
■wszystkie k ra n y  w  u m y w a l­
n ia c h . m e ta lo w e  części u rz ą ­
dzeń do o g rz e w a n ia  itp .  p rz e d ­
m io ty ,  k tó re  n a s tę p n ie  sp rze ­
dane  z o s ta ły  p rzez  c h ło p c ó w  
na z łom . A n g ie ls k i ty g o d n ik  
d z iw i s ic  p rz y  ty m , że k ra ­
dz ieżą  z a jm u ją  s ię  n ie  ty lk o  
d z ie c i b ie d o ty , m ie s z k a ń c ó w  
o s ła w io n y c h  „s lu m s ó w “ , a le  i  
s y n o w ie  ro d z ic ó w  za m ie szka ­
ły c h  w  b o g a tszych  d z ie ln ia c h , 
j a k  G re e n lo rd .

S ły n n y  na c a ły  L o n d y n  s ta ł 
s ie  c h ło p ie c  n a z w is k ie m  C h r i­
s to p h e r  C ra ig , k tó r y  p rz y ła ­
p a n y  na k ra d z ie ż y  w  dom u  to ­
w a ro w y m . z a s trz e li ł p o l ic ja n ­
ta  K ie d y  ze b ra ła  się w ię ksza  
g ru p a  p rz e d s ta w ic ie li w ła d z y , 
C r a g ,  m e  p rz e s ta ją c  s trz e la ć , 
w o la ł :

— C hodźc ie , ch o d ź c ie ... T y l ­
k o  p o m y ś lc ie  o s w o ic h  żo­
n a c h !

P o d o b n ie  d z ie je  się w  in n y c h  
m ia s ta c h  A n g li i .  W L iv e rp o o iu , 
g d z ie  n a s ile n ie  p rzes tępczośc i 
w ś ró d  m ło d z ie ż y  w z m o g ło  się 
z a s tra sza ją co , sędzia  O liv e r ,  o- 
t  w  te ra ją c  sesję  w y ja z d o w ą  są­
d u . p o w ie d z ia ł:

— W ty m  w ie lk im  m ie śc ie  
k r ó lu je  g w a łt ,  g w a łt  n a jg o rs z e ­
go  ro d z a ju ...

S w o je  ro zw a ża n ia  na te m a t 
p rz e s tę p c z o ś c i w ś ró d  m ło d z ie ­
ży  a n g ie ls k ie j z a o p a tru je  ty g o ­
d n ik  . . I l lu s t ra te d “  w  n ie w ie l­
k a  s ta ty s ty k ę , m ó w ią c ą , że o- 

6 1 a t n i ro k  pod  w z g lę d e m  p rz e ­
s tę p s tw  d o k o n a n y c h  p rz y  u - 
ż y c iu  g w a łtu  b y ł  o d w a  i p ó ł

I lu s t r a c ja  r  lo n d y ń s k ie g o  ty g o d n ik a  „ I l lu s t r a t e d “ , u k a z u ją c a  
z b ro d n ic z e  n a rz ę d z ia  m ło d o c ia n y c h  p rz e s tę p c ó w .

raza  g o rszy  n iż  n a jb a rd z ie j o b ­
f i tu ją c y  w  w y s tę p k i ro k  p rz e d ­
w o je n n y . D w a  z ka ż d y c h  
trz e c h  p rze s tę p s tw , k tó re  do­
c ie ra ją  do sądu, p o p e łn ia n e  są 
p rzez  c h ło p c ó w  w  w ie k u  p o ­
n iż e j d w u d z ie s tu  je d e n  la t. Na 
p ię ć d z ie s ię c iu  u c z n ió w  w  szko­

le , co n a jm n ie j je d e n  skaza­
n y  je s t za pow ażne  p rzes tę p ­
s tw o , a w ś ró d  d w u n a s to le tn ic h  
c h ło p c ó w  s p o ty k a  się n ie m a ło  
d o św ia d c z o n y c h  w ła m y w a c z y .

C zy  w  W ie lk ie j B r y ta n ii  
szuka  się ja k ic h ś  ś ro d k ó w , 
k t.óre  m o g ły b y  u z d ro w ić  m o ­
ra ln ie  a ng ie ls k ą  m łod z ież?  Sę­
dzia  Sądu N a jw yższeg o . L o rd  
G o d d a rd , o ś w ia d c z y ł n ie d a w n o  

na b a n k ie c ie  u rz ą d z o n y m  przez 
L o rd a  M a jo ra  L o n d y n u , że je ­
d y n y m  ś ro d k ie m  do  z a ha m o ­
w a n ia  w z ra s ta ją c e j p rze s tę p ­

czości w ś ró d  a g ie ls k ie j m ło ­
d z ie ży  je s t.. .  w p ro w a d z e n ie  
k a r  c ie le s n y c h !

O c z yw iśc ie . P rze c ie ż  w y c o ­
fa n ie  z h a n d lu  a m e ry k a ń s k ic h  
„c o m ic s ó w “ , k tó re  rozchodzą  
się w  A n g li i  w  ilo ś c i t rz y d z ie ­
s tu  m ilio n ó w  e g z e m p la rz y  ro ­

c z n ie (!) m o g ło b y  w p ły n ą ć  na 
o b n iż e n ie  z y s k ó w  n o w o jo r ­

s k ic h  re k in ó w  w y d a w n ic z y c h , 
a na to  n ig d y  n ie  pozw o lą  
S ta n y  Z je d n o c z o n e , d o p ó k i m a ­
ją  jeszcze  w  A n g li i  coś do po­
w ie d z e n ia ! T a k  d łu g o  ró w n ie ż  
s k le p y  w  L o n d y n ie  czy  L i-  
v e rp o o lu  p rz e ła d o w a n e  będą za­
b a w k a m i a m e ry k a ń s k ie g o  po­
m y s łu : b o m b k a m i a to m o w y m i, 

p is to le ta m i a u to m a ty c z n y m i, 
re w o lw e ra m i i k a jd a n k a m i do 
z a b a w y  w  b a n d y tó w  i  p o l i ­

c ja n tó w .

Ż a d n e  ś ro d k i n ie  n a p ra w ią  
m o ra ln o ś c i a n g ie ls k ie j m ło d z ie ­
ży, d o p ó k i w ra z  ze z g n iłą  a - 
m e ry k a ń s k ą  „ k u l t u r ą “  n ie  zg i­
ną  z e k ra n ó w  h o lly w o o d z k ie  
f i lm y  w  ro d z a ju  g ra n e j n ie ­
d aw n o  w  L o n d y n ie  „D z ie w ­
c z y n y  do  z a b a w y “ , f i lm y ,  z 
k tó r y c h  a ng ie ls k a  m ło d z ie ż  
u c z y  się od g a n g s te ró w  z C h i­
cago ta k ic h  p rz e ja w ó w  am e­
ry k a ń s k ie g o  s ty lu  ż yc ia , ja k  

na p rz y k ła d  b ic ie  k a s te te m  
lu b  m o rd o w a n ie  lu d z i b rz y ­
tw ą . ( j.o .)

¡M K L W W -M
C oraz  w ię c e j zespo łów  ś w ie ­

t l ic o w y c h  p o w s ta je  w  s p ó ł­
d z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h  w  
p ow . p o z n a ń s k im  n o w o p o w s ta ­
ł y  zespó ł te a tra ln y  s p ó łd z ie ln i 
T a rn o w o -P o d g ó rz e  w y s ta w ia  w  
sw o im  D om u  K u lt u r y  i w  są­
s ie d z k ic h  w s ia ch  „ K a lin o w y  
g a j“  — K o rn ie j  czuka.

M E TYLKO 
DLA FILATELISTÓW

W  m ies iącu  p o g łę b ien ia  p rz y ­
ja ź n i ru m u ń s k o  -  ra d z ie c k ie j u- 
k a z a iy  się w  ub. r. w  R u m u n ii ► 
d w a  zn a czk i: 55 b a n i cze rw on y  
—  ZS R R  p rz o d u je  w  w a lce  5 
p o k o i. P ro je k t  tego znaczka w y ­
ko n a ła  g ru p a  ru m u ń s k ic h  m a la ­
rz y : A ia -m aru , D ru g a  i  Cotescu 
d ru g ie g o  zaś znaczka  o w a rto ś c i 
1.75 le i (sepia) —  P a w e ł N ażarte . 
O ba zn a czk i w y k o n a n o  ro to g ra ­
w iu rą ,  v / fo rm a c ie  28X 32 m m . 
O b o k  zam ieszczam y re p ro d u k c je  
je d n e go  ze znaczków .

Z . R U R K IE W IC Z

»- w *  X itf - W *  '<& W *  W a

o z e b ra n ia c h  — p o w ie d z ie li 
z w ie d z a ją c y  i  p o s ta n o w ili w  
sw o ic h  w s ia ch  z a ło żyć  lo k a ln e  
ra d io w ę z ły .

źAr
Z ie m ia  k r y je  w  sob ie  ta je m ­

n ice , a le  nasi uczen i o d k r y ­
w a ją  je  je d n a  po d ru g ie j.  I 
ta k ,  nad  W is łą , w  O tłoczy, n ie , 
w  pow . to ru ń s k im  z n a le z io n o  
osadę i c m e n ta rz y s k o  z o k re s u  
rz y m s k ie g o , a w ię c  z czasów  
p o p rz e d z a ją c y c h  zn aczn ie  na ­
sze w czesne ś re d n io w ie cze . 
N a u k a  p o lska  w zbo g a c i się o 
n o w e  w ia d o m o śc i.

R a d io w ę ze ł, k tó r y  n a d a je  la .  
k a ln e  a u d y c je  b a rd zo  p o d o b a ł 
s ię  ch ło p o m  z w ie d z a ją c y m  
s p ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą  w  
W ilc z k o w ie , w  w o j. w ro c ła w ­
s k im . — P rzez ra d io  m ożna  
c h w a lić  d ob rze  p ra c u ją c y c h , 
k r y ty k o w a ć  o b ib o k ó w , m ożna  
n ad a w ać  d o b rą  m u z y k ę , poga­
d a n k i fa c h o w e  i  z a w ia d a m ia ć

C a ły  p o k ó j k s ią ż e k ! I  to  n ie  
w  ja k ie jś  p u b lic z n e j b ib l io te ­
ce. a le  v/ z w y k ły m , ro b o tn i­
czym  m ie s z k a n iu . Czego ta m  
n ie  m a  — są s ta re  d r u k i  do ­
ty c z ą c ^  p o w s ta ń  ś lą s k ic h , no­
w e  ro c z n ik i p ism  fa c h o w y c h , 
d z ie ła  M a rk s a , L e n in a  i  S ta lin a . 
T e  w s z y s tk ie  k s ią ż k i z b ie ra ł 
z a m a to rs tw a  p rzez  ca łe  sw o je  
ż y c ie  s z ty g a r z k o p a ln i „ B ie l ­
szo w ic e “ . — E ry k  U n v e r l ic h . 
P odczas n ie m ie c k ie j o k u p a c ji 
U n v e r l ic h  u k r y ł  sw o ją  b ib l io ­
te k ę  w  p o d z ie m iu . T e ra z  k s ią ­
ż k i  z o s ta ły  w y d o b y te  z u k r y ­
c ia  i zn ó w  w ę d ru ją  w ś ró d  
g ó rn ik ó w , p o m a g a ją c  im  w 
p ra c y  z a w o d o w e j. A  s z ty g a r  
b ib l io f i l  c ią g le  pom naża  s w o ją  
b ib l io te k ę .

N ie  ty lk o  P o lska  o b c h o d z iła  
w d n iu  19 lu te g o  b r. 480 ro cz ­
n ic ę  u ro d z in  M ik o ła ja  K o p e r­
n ik a . w  p la n e ta r iu m  m o s k ie w . 
s k im  o tw a r to  w y s ta w ę  o  ż y c iu  
i  d z ia ła ln o ś c i w ie lk ie g o  a s tro ­
nom a. W K i jo w ie ,  na akade ­
m ię  k u  czc i K o p e rn ik a  p rz y ­
b y l i  l ic z n ie  n a u k o w c y , ro b o t-

W  B ru k s e li zo s ta ła  o tw a r ta  
w y s ta w a  a r c h ite k tu r y  p o ls k ie j.  
Z  m a k ie t, p lansz  i fo to g r a f i i  
m ie s z k a ń c y  B e lg i i  m ogą s ię  do_ 
w ie d z ie ć  o w s p a n ia ły m  ro z k w i­
c ie  naszego b u d o w n ic tw a , m o ­
gą zo ba czyć  re k o n s t ru k c ję  za­
b y tk ó w , n ow o w zno szo ne  o b ie k ­
t y  p rz e m y s ło w e  i  d z ie ln ic e  
m ie s z k a n io w e : D om  S łow a
P o ls k ie g o , c e g ie ln ię  w  Z ie lo n ­
ce, N o w ą  H u tę  i M D M . W y s ta ­
w a  c ieszy  się d u ż y m  pow o d ze ­
n ie m .

P ia s to w s k i za m e k  w  Szcze­
c in ie  zo s ta n ie  w  p rz y s z ły m  ro ­
k u  c a łk o w ic ie  z re k o n s tru o w a ­
n y . W  z a m k u  b ędz ie  s ię  m ieś ­
c ić  m . in n . m u z e u m  i  p ię k n a  
sa la  k o n c e r to w a .
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przysłowia
KIRGIZKIE
B iją c e g o  ź ró d ła  n ie  za tkasz  

p a lc e m .
•

K to  m a s ilę  w  rę k a c h  — te n  
p o k o n a  je d n e g o , k to  m a s ilę  
w  g ło w ie  — te n  z w y c ię ż y  ty ­
siące.

•
Co ju ż  w id a ć , to  n ie d a le k o ; 

co ju ż  p o d n ie s io n e  — to  n ie - 
c ię ż k ie .

•
D o k ą d k o lw ie k h y  w ro n a  n ie  

p o le c ia ła , w szędzie  gorsza bę­
dz ie  od o r ła .

•
N ie  te n  Jest d o ś w ia d c z o n y , 

k to  m a la t  w ie le , lecz  te n , k to  
d użo  w id z ia ł.

•
D la  d a ją ce go  — I p ię ć  dużo , 

d la  b io rą ce g o  — i sześć m a ło .
•

P rzed  ty m . k tó r y  się k ła n ia  
— u k ło ń  sie do z ie m i; p rzed  
ty m , k tó r y  g ło w ę  za dz ie ra  — 
z a d z ie ra j i t y  sw o ją  do n ie b a .

•
W  m ię k k im  d rz e w ie  ro b a k i

się gn ieżdżą.
•

S łow a  są d o b re , k ie d y  są
k r ó tk ie .

K a ż d y , k to  m ie s z k a  w  S ia l i-  
n o g ro d z le  i  chce się n au c z y ć  
ta ń c z y ć  i  śp ie w a ć  m oże p rz y jś ć  
na b e zp ła tn ą  le k c ję  d-o W o je ­
w ó d z k ie g o  D om u  K u ltu r y .  Na 
p ie rw s z e j ta k ie j  le k c j i  in s t r u k ­
to rz y  z a z n a jo m ili u c z n ió w  z 
p o lo n e ze m  1 je g o  h is to r ią  o raz  
n a u c z y li ic h  „P io s e n k i na 
d z ie ń  d o b ry “  S zo s ta ko w icza . 
W k ró tc e  in n e  D o m y  K u l t u r y  
p ó jd ą  ś la d e m  S ta lin o g ro d u .

H naszych przyjaciół

M ło d z ie ż  g re cka , p rze ś la d o w a n a  w  s w e j o jc z y ź n ie  
p rz e z  re a k c y jn e  rz ą d y , zn a la z ła  na e m ig ra c ji  w N HD  
tro s k l iw ą  o p ie kę . Po o d p o w ie d n im  p rz e s z k o le n iu  ro z ­
poczę ła  ona p racę  w p rz e m y ś le  i r o ln ic tw ie  ,NRO lu b  
k s z ta łc i się  d a le j.  M a js te r  K la u s  z o ś ro d k a  m aszyno - 
w o - t ra k lo ro w e g o  w G ro ss ra sch u tz  u d z ie la  w ska zó w e k  
trz e m  m ło d y m  G re c z y n k o m  — tra k to rz y s tk o m .

W  B udapeszc ie  zo s ta ł w y b u d o w a n y  n o w y  w ie lk i  
o b ie k t p rz e m y s ło w y  — o lb rz y m ie  z a k ła d y  p rz e m y s łu  
w łó k ie n n ic z e g o . Na z d ję c iu :  je d n a  ze w s p a n ia ły c h , n o ­
w y c h  ha l te j now o cze sne j fa b r y k i,  w  k tó r e j  z a tru d n io ­
na  je s t p rz e w a ż n ie  m ło d z ie ż . (F o to  — C A F )

fSśissfi
D R O G A  N A D Z IE I

„D ro g a  n a d z ie i“ . S ce n a riu sz  
F. T e l l in i,  T . P in e łł i .  R eżyse­
r ia  P ię tro  G e rm i. Z d ję c ia  L . 
B a rb o n i. M u z y k a : C. R u s ti-  
c h e ll i.  P ro d u k c ja  „ L u x  F i lm “  
(W ło c h y ).

N o w y  f i lm  w ło s k i „D ro g a  
n a d z ie i“  odb iega  zasadn iczo  od 
o g lą d a n y c h  o s ta tn :o  p o z y c ji 
f i lm o w y c h  te j p ro d u k c ji.  Do­
ty ch cza so w e  o s ią g n ię c ia  w ło s ­
k ie j  s z tu k i f i lm o w e j z a m y k a ­
ł y  się te m a ty c z n ie  w  o b rę b ie  
c z ło w ie k a  sam otnego , k r z y w ­
dzonego  i  w y z y s k iw a n e g o . Re­
a liz a to rz y  „ D ro g i n a d z ie i“  
w y s z li poza te n  naw ia s , s tw a ­
rz a ją c  n ow e g o  b o h a te ra , Już 
n ie  je d n e g o  c z ło w ie k a , lecz 
g ru p ę  lu d z i z łąc z o n y c h  w s p ó l­
ną ide ą  w  w a lc e  o  p racę  
I ch leb .

Z re d u k o w a n i, n ie p o trz e b n i 
n ik o m u  g ó rn ic y  je d n e j z k o ­
p a lń  s ia r k i  na S y c y li i ,  p ró b u ją  
o k u p o w a ć  k o p a ln ię , og ła sza ją c  
s t ra jk .  Lecz  o p ó r ich  je s t bez­
n a d z ie jn y . Z re z y g n o w a n i, na 
w p ó ł z a tru c i w y z ie w a m i s ia r ­
k i ,  o puszcza ją  k o p a ln ię , by  
Już n ig d y  do n ie j n ie  w ró c ić . 
Co będzie  d a le j,  co p rzyn ies ie : 
ju t ro ?  C zym  n a k a rm ią  s ieb ie  
i  s w o je  ro d z in y ?  Na to  p y ta n ie  
t r u d n o  zna leźć  o d p o w ie d ź  w  
k r a ju ,  g dz ie  rządzą k a p ita ­
liś c i.

W  c ię ż k im  d la  g ó rn ik ó w  
o k re s ie  z ja w ia  s ię  rz e k o m y  
p rz e m y tn ik ,  oszust C icc io , k tó ­
r y  k o rz y s ta ją c  z ła tw o w ie r ­
nośc i i  c ię ż k ie j s y tu a c ji  m a ­
te r ia ln e j g ó rn ik ó w , n a m a w ia  
ic h  d o  n ie le g a ln e g o  p rz e k ro ­
czenia  g ra n ic y  fra n c u s k ie j.  
Z a ch ę con a  p e rs p e k ty w ą  in ­
t r a tn e j p ra c y , g ru p a  k i l k u ­
n as tu  g ó rn ik ó w  z ro d z in a m i 
d e c y d u je  się  na w y ja z d . W śród  
n ic h  z n a jd u je  s ię  w d o w ie c  
S aro , s ta ry  b u c h a lte r , p a ra  n o ­
w oże ń có w . B a rb a ra , k tó re j  w y ­
rz e k ła  się  ro d z in a  i  k i lk a  in ­
n y c h  osób. Podczas p o d ró ż y  
C ic c io  u s iłu je  zb iec , lecz u c ie ­
czkę  je g o  u d a re m n ia  V a n n i, 
k o c h a n e k  B a rb a ry , c z ło w ie k  
w y ję ty  spod p ra w a . W  za m ia n  
za n ie u ja w n ie n ie  u c ie c z k i C ie ­
c ia  p rzed  pozosta łą  g ru p ą , m a 
o n  p rz e p ro w a d z ić  V a n n ie g o  
i  B a rb a rę  p rzez  g ra n icę . Je d ­
n a k  na d w o rc u  w  N e a p o lu

C ic c io  d e n u n c ju je  yann ieg -o , 
w y d a je  go w  ręce p o l ic j i  W y ­
w ią z u je  się  w a lk a . V a n n i ra ­
tu je  się  u c ie czką . C ic c io , k o ­
rz y s ta ją c  z za m ie sza n ia , ró w ­
n ie ż  z n ik a . G ru p a  n ie le g a ln y c h  
e m ig ra n tó w  zo s ta je  z a trz y m a ­
na p rzez  w ła d ze  p o lic y jn e . 
W y p u s z c z e n i z k o m is a r ia tu , 
p o z b a w ie n i ś ro d k ó w  do życ ia  
n ie  re z y g n u ją  je d n a k  z m y ś li
0  F ra n c ji  i p ra c y . Po w ie lu  
p e ry p e tia c h  d os ta ją  się na d ru ­
gą  s tro n ę  g ra n ic y . Czy zn a jd ą  
ta m  p racę  i ch leb?  T e g o  n ie  
w ie d zą . N ie  w ie d zą  ró w n ie ż , 
że  ic h  n a d z ie je  n ie  zostaną 
sp e łn ion e , b o w ie m  w  k ra ju ,  do 
k tó re g o  p rz y s z li,  r o b o tn ik  f r a n ­
cu s k i je s t t3 k  sam o w y z y s k i­
w a n y  ja k  i o n i w e  W łoszech ,
1 ta k  ja k  o n i w a lc z y  o p racę  
i  ch le b .

Ż y w a  1 In te re s u ją c a  fa b u ła  
f i lm u  o b f it u je  w s iln e  e fe k ty  
a r ty s ty c z n e  i  d ra m a ty c z n e . 
P e łn e  w y m o w n e j p ro s to ty  
k re a c je  a k to rs k ie  R a lfa  V a l-  
lo n e  w  r o l i  S a ro , E l in y  V a tz l

K A S T E T
króluje

NAD TAM IZĄ
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Brygady w Nowej Hucie
NA  A p e l Z arządu  

G łó w n e g o  Z M P  do 
N o w e j H u ty  podąży ła  

m ło dz ież  ze w s z y s tk ic h  
s tron  k ra ju .  O rga n iza c je  
ze te m p o w sk ie  z różnych  za­
k ła d ó w  p racy  o d d a ły  No­
w e j H u c ie  sw o ich  n a jle p ­
szych a k ty w is tó w .

M ło d z ie ż  ze tem pow ska , 
id ą c  za p rz y k ła d e m  kom so­
m o lcó w , p ra g n ie , by  N ow a 
H u ta  sta ia  się ta k im  sa­
m y m  dz ie łe m  p o ls k ie j m ło ­
dz ieży —  ja k  dz ie łe m  m ło ­
dz ieży ra d z ie c k ie j je s t K o m - 
som olsk.

P rzy  b u d o w ie  S iło w n i 
G ió w n e j —  serca K o m b in a ­
tu  N o w e j H u ty  p ra cu ie  
sz tu rm o w a  b ryg a d a  m ło ­
dz ieżow a pod k ie ru n k ie m  
b ry g a d z is ty , a k ty w is ty  Z M P  
—  O sipow icza .

B ryg a d a  ta s ta ją c  na n a j­
tru d n ie js z e  o d c in k i f ro n tu  
p ra cy  zw yc ię sko  p o ko n u je  
tru d n o ś c i, a n a w e t.w y s o k o  
p rzekracza  n o rm y .

W  R e m o n to w y m  W a r­
sztac ie  M e ch a n iczn ym  sta ­
n ę li p rzy  w ie r ta rk a c h  i to ­
k a rk a c h  o c h o tn ic y  zaciągu . 
Tadeusz K o rycza n  p ra cu je  
ja k o  ś lusarz, a H e n ry k  Po­
zna ń sk i je s t toka rzem . 
Z g ło s il i się do zaciągu  w  
s w o je j o rg a n iz a c ji ze tem - 
p o w s k ie j p rzy  fa b ryce  L o ­
k o m o ty w  w  C h rzan o w ie . 
N ow oczesne m aszyny ra ­
dz ieck ie . w  k tó re  w yposa ­
żony jes t W a rs z la t M echa ­
n ic z n y  N o w e j H u ty , bardzo  
im  się podobają .

—  Na tych  m aszynach —  
m ó w ią  — będz iem y w ysoko  
p rzekraczać  no rm y . Jesteś­
m y  d u m n i, że s ta n o w im y  
m ło dz ieżo w ą  zaiogę p ie rw ­
szego zak ła d u  p ro d u k c y j­
nego N o w e j H u ty .

Na A p e l Z arządu  G łó w ­
nego Z M P  s tanę ły  w  szere­
gach zaciągu  ró w n ie ż  i 
dz iew czę ta .

W b ryg a d z ie  kob iece j 
W a rsz ta tu  M echan icznego

Z o fia  Boba i E ugen ia  Z yz- 
duch  p ra c u ją  ja k o  w ie r -  
taczk i.

—  M y , k o b ie ty  —  m ó w i 
Z o fia  Boba z F a b ry k i Lo ­
k o m o ty w  w  C h rz a n o w ie  —  
n ie  chcem y pozostaw ać w  
ty le .

—  Z p racy  w  N o w e j H u ­
c ie  jes teśm y za d o w o le n i —  
m ó w ią  ch ło p cy  i dz iew czę­
ta . —  B ędz iem y n a m a w ia ć  
naszych  ko le g ó w  i ko leżan ­
k i,  ab y  tu  p rz y je ż d ż a li.

B ry g a d y  m łodz ieżow e  z 
zaciągu p ra c u ją  na w ie lu  
o d c in ka ch  K o m b in a tu . N ie  
b ra k  także  roboczych  b ry ­
gad p io n ie rs k ic h , re k ru tu ­
ją c y c h  się z m ło dz ieży  za­
tru d n io n e j ju ż  d a w n ie j w  
N o w e j H uc ie . W  o d p ow ie ­
d z i na A p e l ZG  Z M P  W ła ­
d ys ła w  Ję d ru s ia k , p rze w o d ­
n iczący Z M P  w  Z arządz ie  
B u d o w la n y m  n r  5 u tw o ­
rz y ł s z tu rm o w ą  b rygadę, 
k tó ra  zw yc ię sko  p o ko n u je  
tru d n o ś c i p rzy  b u d o w ie  
o b ie k tu  24. W y ró ż n ia ją  się 
tu :  b ryg a d z is ta  Jan  P ie - 
tu ch , o raz S ta n is ła w  A bse i 
i Jan  Z a jąc , ja k o  po m o cn i­
cy m on te rscy .

W ysoko  p rzekracza  n o r­
m y  b rygada  p io n ie rska  w  
Z a rządz ie  E k s p lo a ta c ji. K o ­
le d zy : P iła t,  K u lp a  i W ia tr ,  
są p rz y k ła d e m  d la  in n y c h  
p ra c o w n ik ó w .

O c h o tn ic y  zaciągu  o toczen i 
są t ro s k liw ą  o p ie ką  za ró w ­
no ze s tro n y  o rg a n iz a c ji 
ze te m p o w s k ie j N o w e j H u ­
ty . ja k  i k ie ro w n ic tw a  Z a­
rząd ó w  B u d o w la n y c h  o raz 
W a rsz ta tó w  P ro d u k c y j­
nych . M ie szka ją  w  D om u 
M łodego  H u tn ik a . gdzie 
m a ją  w yg o d n e  i czyste po­
ko je  o ra z  ca łodz ienne  
u trz y m a n ie . W  p ię kn e j 
ś w ie t lic y  m ogą p rz y je m n ie  
spędzić w o ln y  od p racy , 
czas.

Korespondent
S E R G IU S Z  P A S Z K O W S K I  

P P W  Now a H u ta

W SADACH SPÓŁDZIELNI 
TERESIN

R o z w ija ją c e  się s a d o w n ic tw o  w  s p ó łd z ie ln ia c h  p r o d u k c y j­
n y c h  w ym a g a  szcze gó ln e j o p ie k i ze s tro n y  s p ó łd z ie lc ó w . 
Z M P -o w ie e  Z y g m u n t K a m iń s k i, k tó r y  je s t p o m o c n ik ie m  
o g ro d n ik a  w s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j T e re s in  p ow . S ocha­
czew . re g u la rn ie  p rz e ś w ie t la  k o ro n y  d rz e w  i k rz e w ó w  
w sadach s p ó łd z ie lc z y c h . W te n  sposób p rz y c z y n ia  się 
£o szybszego ro z w o ju  te j  g a łę z i p r o d u k c j i  r o ln e j i  w zbo g a ­

c e n ia  z e s p o ło w e j g o s p o d a rk i.  (C A F )
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NASZ DRUGI LISTD ro d zy  T ow a rzysze ! W  naszym  
p ie rw s z y m  liśc ie , k tó ry  w y d ru k o ­
w a liś c ie  w  n o w o ro c z n y m  num e rze  
„ P o k o le n ia “ , p is a liś m y  W am  o p o ­
w s ta n iu  w  G o rz o w s k ic h  Z a k ła d a ch  
W łó k ie n  S z tucznych  nasze j ko b ie ­
ce j b ry g a d y  m ło d z ie ż o w e j im . J a n ­
ka K ra s ic k ie g o  i o je j  p ie rw s z y c h  
dośw ia d cze n ia ch  w  w a lce  o p la n .

O becn ie  d o n os im y  W am  o n a ­
szych n o w y c h  sukcesach. W  d ru ­
g im  e tap ie  m ię d zyd z ia lo w e g o  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  b ryg a d a  im . J. 
K ra s ic k ie g o  odn io s ła  p o w tó rn e  
z w y c ię s tw o , p ro d u k u ją c  w  c ią g u  
o s ta tn iego  m ies iąca  4.097.085 kg  
p rzę d zy  g o to w e j i  w y p rz e d z a ją c

d ru g ą  zm ia nę  o p ra w ie  p ó l m i­
lio n a  kg.

In d y w id u a ln ie  p rz o d u ją  k o le ­
ż a n k i: K a ta rz y n a  Ż u k o w s k a , G eno­
w e fa  N o w ic k a  ł  W ła d y s ła w a  
O w cza re k  —  w s z y s tk ie  z nasze j 
b ryg a d y .

N ie  sądźcie, że na  ty m  z w y c ię ­
s tw ie  p o p rze s ta łyśm y . O s ta tn io , d la  
uczczen ia  10 ro c z n ic y  p o w s ta n ia  
Z W M -u  p rz e p ra c o w a ły ś m y  d o d a t­
kow o  8 godzin . S tw o rz y ły ś m y  ta k ­

że n o w ą  fo rm ę  w s p ó łz a w o d n ic tw a ,  
a m ia n o w ic ie  d o b ra ły ś m y  t r ó jk i  
p ra c o w n ic , k tó re  zo b o w ią z a ły  s ię  
p rzez o k res  m ies iąca  w y p ro d u k o ­
w a ć  po  900 kg  p rzę d zy . T r ó jk i  p ro - , 
d u k c y jn e , c z y li  t r z y  w z a je m n ie  
pom aga jące  sobie p ra c o w n ic e , r y ­
w a liz u ją  m ię d z y  sobą. „ T r ó jk i “  zo­
b o w ią z a ły  s ię  zm n ie js z y ć  ilo ś ć  od­
p a d k ó w  o 1 p roc.

Korespondent 
E R Y K A  C H A Ł U P K A

M ig a w k i
Z CENTRALNEGO 

KURSU S P O R T Ó W  
ZIMOWYCH  

W  ZAKOPANEM
A la rm u ją c y  g w iz d e k  dyżu rnego  

z w o łu je  nas do szeregu. K ró tk ie  — 
w  praw o... z w r o t1 — i g rupa  w y ­
rusza  na codz ienny tre n in g .

Na G uba łów ce , pod o k ie m  do­
św iadczonych  tre n e ró w , o d b yw a  
się d o sko na le n ie  p łużen ia .

—  K o le ża n ko  G ie m u , nogi ug iąć 
w  ko lanach  —  p o p ra w ia  in s t ru k ­
to r  O tw in o w s k a .

Ć w icze n ia  kończą się o godz in ie  
14-te j i caia g rupa  „o l im p ijs k a “  
z jeżdża w  dó ł. Pędząc z za w ro tn ą  
szybkością , trzeba  się zm usić  do 
s u ro w e j k o n tro li usuw a jącego  się 
w p ro s t spod nóg, ob lodzonego te re ­
nu. Jakże  ła tw o  n ie  spostrzec k a ­
m ie n ia , czy ko rzen ia  w ys ta jącego  
spod śn iegu i s ko z io łko w a ć  po lo ­

dzie.
S p o rt n a rc ia rs k i je s t w sp a n ia iy  

i kuszący — ale d la  począ tK u ją - 
cych byw a  czasem nieco k ło p o t l i­
w y , zw łaszcza gd.y n a rty  zd radza .ą  
n ied w u zn aczn ą  ochotę  udan ia  Się 
ta m , gdzie w ła śn ie  nogi n ie  m a ją  
za m ia ru  pojechać. A b y  się przed 
ta k im i p rzyg o d a m i zabezpieczyć, 
trzeba  dużo ćw iczyć. Na ogół je d ­
n a k . w ażność p o d s ta w o w ych  ć w i­
czeń ocen iam y do p ie ro  w te d y , gdy 
słabo w y tre n o w a n a  „C h ris t ia n ;» “  
s p ra w i nam  zaw ód w  te re n ie  i za­

pozna z tw a rd o ś c ią  podłoża. T y lk o  
że w te d y  je s t ju ż  n ieco  za późno. 

*  •  •
Z jeżd ża m y do up ragn io n e go  ce­

lu  — k tó ry m  jes t ja d a ln ia  ku rsu . 
T u  p o b ie ra m y  „p a liw o "  do da lsze j 
ja zd y , czeka nas bow iem  tre n in g  
ły ż w ia rs k i na uroczo po łożonym  
lo d o w isku .

*  *  »
W ieczo rem , w  ś w ie tlic y , m łodz i 

k u rs a n c i dz ie lą  się spostrzeżen iam i 
i w ra ż e n ia m i. W  je d n e j z g ru p  to ­
czy się ta ka  rozm o w a :

— N ie  w yo b ra ża m  sobie ja k b y m  
p rze p ro w a d z i! Ig rzyska  H a rce rsk ie  
m e posiada jąc w iadom ośc i i u m ie ­
ję tn o śc i, k tó re  zdoby łem  w  czasie 
t rw a n ia  ku rsu .

—  W iesz J u rk u , m am  w rażen ie ,

że n ie  ty lk o  tob ie , a le  nam  w szys t- j 
k im  k u rs  p rzyn ió s ł w ie le  ko rzyśc i] 
—  zab ie ra  glos M a ry s ia . —  I  d la - ]  
tego wszyscy będz iem y się s ta ra li]  
ja k  n a jle p ie j p rze p ro w a d z ić  Ig rz y - j 
ska.

U czestn iczka  k u rs u  / 
N IN A  G Ó R K A

K ra k ó w

OD R E D A K C J I
N a C e n tra ln y m  K u rs ie  S p o rtó w  Z i ­

m o w y c h  w  Z a k o p a n e m  b y ło  ju ż  k i lk a  
tu rn u s ó w  — p ro s im y  w ię c  K o le ż a n k i 
i  K o le g ó w , k tó rz y  ju ż  k u rs  o d b y li,  a b y . 
n a p is a li do nas, ja k  p rz e k a z u ją  m ło ­
d z ie ży  s z k o ln e j z d o b y te  na k u rs ie  
u m ie ję tn o ś c i.

A p e l ton  k ie ru je m y  p rzed e  w s z y s t­
k im  do n a u c z y c ie ls tw a  o ra z  m ło d z ie ż y  
z L ic e ó w  P e d a g o g ic z n y c h , d la  k tó ry c h  
k u rs y  te  z o s ta ły  z o rg a n iz o w a n e  p rzez  
M in is te rs tw o  O ś w ia ty .

DZIEŃ ZMP-OWCA
W ie lk im  przeżyc iem  d la  m ło d z ie ­

ży S z k o ły  T P D - 2  w  S zczecin ie  
b y ł dz ień , w  k tó ry m  o d b y w a ła  się 
k o n fe re n c ja  nauczyc ie lska  w  z w ią z ­
k u  z I pó łroczem .

L e k c je  w e w s z y s tk ic h  k lasach , 
od I do X I  w łą czn ie , p ro w a d z .li 
u czn io w ie -ze te m po w cy .

S iuszm e dzień ten  nazw ano  
D n ie m  Zetem pow ca.

Po ra n n v m  apelu  m łodz ież  i m lo - 
dzi „n a u c z y c ie le "  u d a li się do sw o­
ich  k las. K o ry ta rz e  opustosza ły, 
wszędzie  za leg ia  cisza. T y lk o  me- 
k ie d y  roz lega ły  się k ro k : „d y re k ­
to ra “ , ucznia k lasy Xa. ko l. M a ­
c ie ja  D u tk ie w ic z a , k tó ry  zag laua i 
do każde j k lasy  i sp raw dza ! porzą­
dek.

Z a jrz y jm y  i m y do je d n e j z klas. 
Na d rz w ia c h  w is i  ta b lic z k a  „ K la ­
sa V “ . W ch o d z im y . U c z n io w ie  te j 
k la sy  znam  są jako  bardzo  w ese li, 
a le n este ty i n ie  ba rdzo  grzeczn i. 
D ziś  je d n a k  ro z u m ie ją  doskona le ,

że trzeba  się zach o w yw a ć  szczegól­
n ie  dobrze. aby n ie  u tru d n ia ć  p ra ­
cy o b ra d u ją ce m u  g ronu  nauczy­
c ie lsk ie m u .

L e k c ja  języka  po lsk iego  p rzeb ie ­
ga s p ra w n ie  K o i. S ta ra cho w ska  z 
k la sy  X a  p rze ra b ia  n ow y m a te r ia ł 
— czy ta n kę  G e rtru d y  E m ing , za­
ty tu ło w a n ą  „O d  h a łd y  do te c h n i­
k u m “ . C zy ta n ka  jest in te re su ją ca , 
to też dz iec i s łu ch a ją  uw ażn ie . Po 
p rze rob ie  a*» le k c ji Joasia H a jd a - 
m ow icz  dók lam u.je  w ie rsz  — „R e k  
1017“ . Na z a k o ń c z e n ie - le k c ji H an ia  
F re n k ie l śp iew a ś liczną  p iosenkę o 
G ru z ji — ro d z in n y m  k ra ju  to w . 
S ta lina .

D zw onek W  czasie p rz e rw  cho­
dzą po ko ry ta rz a c h  w yznaczen i d y ­
ż u rn i. k tó rz y  dba ją  o to, aby pano­
w a ł spokó j.

Po p rz e rw ie  w id a ć  skup io n ych  
u czn ió w  k las X - ty c h . idących  na 
le k c je  e k s ią żka m i i z d z ie n n ik a m i 
w  reku .

L e k c ję  m a te m a ty k i w  k las ie  
V I  p ro w a d z i G a b rys ia  K onenc , 
a le k c ję  c h e m ii w  k la s ie  V I I I  ma 
ko l. R yszard  K u ro w s k i.  Na p rze r­
w ach m łodz i „n a u c z y c ie le "  dz ie lą  
się w ra ż e n ia m i z p rze p row adzo ­
nych le k c ji.

T a k i D zień Z e tem pow ca. m o im  
zdan iem , p o w in ie n  być o rg a n izo ­
w a n y  w e w szys tk ich  szko łach. abv 
w  czasie o k re so w ych  k o n fe re n c ji 
zastąpić nau czyc ie li i me tracąc 
drogocennego czasu p ro w a d z ić  n o r­
m a lna  naukę.

W IE S Ł A W A  S T A R A C H O W S K A
koresp. z Pa łacu M łodz ieży 

w  S zczecin ie

U C ZN IO W IE
klasy) 7-mej

PCMAGAiĄ KOLEGOM
O trz y m a liś m y  l is t  od  k o le g i Euge­

n iusza  K ie łb a s k i,  uczn  a 7 k la s y  S zko ­
ły  P o d s ta w o w e j w  K u ź n ic y  B ło ń s k ie j.  
P isze  on  nam  o w y n ik a c h  n a u k i w  
s w o je j szko le :

„ W  p ie rw s z y m  o k re s ie  w ie lu  k o le g ó w  
m ia ło  d w ó jk i.  A le  na p ó łro c z e  d w ó je k  
b y ło  ju ż  m n ie j.  C hcec ie  w ie d z ie ć  ja k  
się to  s ta ło?  O tóż  w nasze j s zko le  je s t  
d ru ż y n a  h a rc e rs k a , p od z ie lo n a  ha za­
s tę p y  k la so w e . Z a s tę p  c z w a r te j K la s y  
b y ł  n a js ła b s z y , ź le  p ra c o w a ł i m ia t 
n a jg o rs z e  s to p n ie . M y , ja k o  n a js ta r ­
szy zastęp, (7-m a k lasa ) p o s ta n o w iliś ­
m y  im  pom óc. Z o s ta je m y  z n im i p o  

le k c ja c h , p o m a g a m y  w nauce , p rze ­
ra b ia m y  w s p ó ln ie  n a jtru d n ie js z e  za da - 
n  a. N ie k tó rz y  z „ c z w a r ta k ó w “  p o p ra ­
w ia ją  się i m a m y  n a d z ie ję , że s to p n ie  
uczn  ów  te j  k la s y  w k ró tc e  się p o le p szą ..

W nasze j k la s ie  je s t k ó łk o  k o re s p o n - < 
d e n c y ju e , k tó re  w y d a je  co d w a  ty g o ­
d n ie  „ Is k r ę  H a rc e rs k ą “ . W  gazetce  
te j  p isze m y  o naszych  p rz o d o w n ik a c h  
o ra z  k r y ty k u je m y  b u m e la n tó w , k tó r z y  
n ie  chcą sie u czyć  i  s p ó ź n ia ją  się  do  
s z k o ły .

P o w s ta ją  u nas ta k ż e  k ó łk a  n a u k o ­
w e . C zv»am y dużo  k s ią ż e k , d y s k u tu je - !  
m y  o n ic h .. . “

K o le d z y  1 K o le ż a n k i ze sz k ó ł ogól­
n o k s z ta łc ą c y c h  i  z a w o d o w y c h  l

P iszc ie  do nas l is ty  o W aszej n a ­
uce. o o s ią g n ię c ia ch  i t ru d n o ś c ia c h . 
P iszc ie  o W aszym  ż y c iu  o rg a n iz a ­
c y jn y m  w  szko le .

N ie w ą tp liw ie  ta ka  w y m ia n a  d o ­
św ia d cze ń  p rz y d a  się  w ie lu  W a ­
szym  ko le g o m  z in n y c h  szkó ł.
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O POCHODZENIU CZŁOWIEKA
Legenda o R om ulus ie  a pochodzenie cz łow ieka  9  D r io p iłe k i c z y li p ra -p ra -p rzo d - 
ko w ie  9  Co Eugeniusz D ubois w y k o p a ł na Ja w ie  9  K ilk a  s łów  o p ew nym  n iesłusz­

n y m  w y ro k u  w  U S A .

Z W R O C C IE  uw agę  —  
z a u w a ży ł B o h d a n  —  
ja k  p rze c ią g a ją  się 
nasze rozm ow y. P ra w ­
da? A  przecież zaczę­

ło  się od d rob iazgu , od rozsze- 
r7.an.ia szyn k o le jo w y c h  pod 
w p ły w e m  c iep ła .

J a k  w esz ło  od n ie d a w n a  w  
z w y c z a j, g ru p k a  naszych  p rz y ­
ja c ió ł zeb ra ła  się znów  w  św ie ­
t l ic y .  Za okn e m  n iebo  p rz y b ra ­
ło  ju ż  g ra n a to w e  to n y  zm ro ku , 
n a  u lic y  ro z p a la ły  się p ie rw sze  
la ta rn ie . B y ło  c ie p ło  i  p rz y tu l­
n ie .

—  N ic  d z iw n e g o  —  o d p o w ie ­
d z ia ła  jedna  z dz iew czą t. —  M ó ­
w im y  przec ież  o  ba rdzo  c ie ka ­
w y c h  rzeczach, w ię c  w s z y s tk ic h  
to  in te resu je ....

—  I  za k a ż d y m  razem  o d k ry ­
w a m y  w c ią ż  now e  i now e  sp ra ­
w y -  ó k tó ry c h  w a r to  pogaw ę­
dz ić .

—  O tó ż  to ! —  w trą c i ł  Ju re k . 
—  Z je d n e j ro zm o w y  w y ro s ło  
k i lk a  d łu g ic h  pogaw ędek, a i 
ta k  da leko  n am  do końca. Z au ­
w a żc ie  ty lk o , ja k  o lb rz y m i te­
m a t c h c ie liś m y  oga rn ą ć : od b u ­
d o w y  a tom u , przez ca ły  w szech­
ś w ia t —  aż do pochodzenia  
c z ło w ie k a ! Z kon ieczności prze­
ś liz g iw a liś m y  się z te m a tu  na 
te m a t, bo n ie  s ta rczy ło  n am  
czasu na obsze rn ie jsze  o m ó w ie ­
n ie .

—  M oże m y przecież zebrać się 
jeszcze raz.; .

—  O czyw iśc ie . A le  to  p rze­
cież n ie  w y s ta rc z y  —  rz u c ił S te­
fan .

-— Ja ta m  za b ra ła m  s ię  s o lid ­
n ie  do c z y ta n ia  —  p o w ie d z ia ła  
zn ó w  k tó ra ś  z dz iew czą t. —  
S ko ń czy ła m  w ła ś n ie  n iedaw no  
k s ią żkę  W o ro n c o w a -W ie lja m in o - 
w a  o w szechśw iee ie . M ó w ię  
w a m . aż się z d z iw iła m : n ig d y  
n ie  p rzypuszcza łam , że ks iążkę  
n a u k o w ą  m ożna czytać ja k  po­
w ieść  —  z z a p a rty m  tc h e m !

•— P ew n ie , że trzeba  czytać. 
A le  i p o d ysku to w a ć  w a rto ...

G łosy  p o d z ie liły  się, zm iesza­
ły .  R ozpoczyna jący się spór 
p rz e rw a ł do p ie ro  S te fan .

—  S łu c h a jc ie  —  p o w ie d z ia ł—- 
ja  m a m  pe w ie n  pom ys ł!

-— No to  m ó w !
—  Ja k  w iec ie , nasze ro zm o w y  

w z ię ły  począ tek dość daw no, 
p a rę  ty g o d n i tem u. I  ja ko ś  
s ta ie  ro z ra s ta ła  się g ru p k a  ucze­
s tn ik ó w , w c ią ż  d o łą cza li się n o ­
w i ko ledzy. Co p o w ie d z ie lib y ­
śc ie  w obec tego  na p ro p o zyc ję , 
żebyśm y od tąd  z b ie ra li się s ta­
łe? W  te n  sposób u tw o rz y lib y ­
śm y k ó łk o  n a u kow e  —  za każ­
d y m  razem  k to ś  p rz y g o to w a łb y  
ja k iś  c ie k a w y  te m a t, o p o w ie ­
d z ia łb y  nam , no  a m y  podysku ­
to w a lib y ś m y .

-— K ó łk o  naukow e?  P ew n ie , 
że to  d o b ry  p o m ys ł!

—  Z b ie ra lib y ś m y  się._ P o­
w ie d z m y , co tyd z ie ń .

—  W ięc zgadzacie się?
-— P e w n ie !
—  A  na  p rzew odn iczącego  

w y b ie rz e m y  J u rk a .
—  A le  na raz ie  n iech  n am  

Ju re k - o p o w ie  o pochodzen iu  
c z ło w ie k a , bo przecież d-o tego  
te m a tu  d o sz liśm y  - — m ru k n ą ł 
B ohdan.

J u re k  u śm ie ch n ą ł się.
—  D ob ra , p rze ch o d z im y  do 

w ła ś c iw e g o  te m a tu . T y lk o , że 
ty m  razem  ju ż  n ie  ja  w yg łoszę  
pogadankę ...

—  A  k to?
—  Na d z is ia j p rz y g o to w a ł się

S te fan , N a s tę p n ym  razem  po­
p ro s im y  t k o g o ś  innego, każ­
d y  przeęież m oże zaga ić d y s k u ­
sję.

—  W  ta k im  ra z ie  —  zaczyna­
m y . M ó w  S te fek!...

C zy c z ło w ie k  na leży  do ś w ia ­
ta  zw ierzęcego, czy też n ie? Je­
że li ta k , to  k im  b y li p rz o d k o w ie

lu dzkośc i?  Jeże li n ie  —  to  skąd 
wzdął się na Z ie m i cz ło w ie k?

P rzyznać  trzeba , że na te  p y ­
ta n ia  n a jb liż szą  p ra w d y  od,po­
w ie d ź  d a w a ły  n ie  rozw aża n ia  
ś red n io w ie czn ych  f iio z o fó w  i 
n a u ko w có w , ale... w ie rz e n ia  lu ­
d ó w  p ie rw o tn y c h . Do dz is ie jsze ­
go d n ia  na p rz y k ła d  d z ik ie  i pó ł­
d z ik ie  p le m io n a  u w a ża ją  m a łp y  
cz łe ko k s z ta łtn e  za is to ty  b lis k o  
s p o k re w n io n e  z lu d ź m i. Ś w ia d ­
czy o ty m  choćby  na zw a  je d ­
nego z g a tu n k ó w : o ra n g -u ta n  
oznacza d o s ło w n ie  „c z ło w ie k  
le śn y “ . Z nana  legenda o zało­
życ ie la ch  an tycznego  R zym u  
m ó w i o R o m u lu s ie  i Rem usie, 
k tó ry c h  w y k a rm ić  m ia ła  w ilc z y ­
ca —  w id a ć  tu  w y ra ź n e  z w ią z k i 
z p ie rw o tn y m i w ie rz e n ia m i o 
pochodzen iu  cz ło w ie k a  od zw ie ­
rzą t. D op ie ro  w  późn ie jszych  
la ta ch , w  duże j m ie rze  pod 
w p ły w e m  p o g lą dó w  re lig ijn y c h , 
s łuszna m yś l zosta ła  za ta rta  i 
zastąp iona  te o r ią  o cu d o w n ym  
pochodzen iu  ludzkośc i. N ie  trz e ­
ba zapew ne dodaw ać, że d z ia ło  
się to  w  in te re s ie  k la s  w y z y ­
sku ją cych , k tó re  z n a jd o w a ły  w  
re l ig i jn y c h  te o ria c h  op a rc ie  d la  
s w o je j d z ia ła ln o śc i. m

M im o  przeszkód z te j s tro n y , 
m im o  p rześ ladow ań , ućżSna z 
u p o re m  p ro w a d z ili badan ia , do­
szu ku ją c  się n ieskażone j legen ­
dą p ra w d y . S ły n n y  le k a rz  s ta-

ro ż y tn ę j G re c ji,  C la u d u s  Ga te­
nus, o św iadcza ł ju ż  w p ro s t, że 
m ię d z y  c z ło w ie k ie m  a m a łp ą  n ie  
m a zasadniczych  ró ż n ic  a na to ­
m ic z n y c h  (w  b u d o w ie  c ia ła ). 
W  X V I I I  w ie k u  L in n e u sz  z a li­
czy ł c z ło w ie ka  do rzędu  N A ­
C Z E L N Y C H  w ś ró d  ssaków  w raz 
z m a łp a m i c z łe k o k s z ta łtn y m i. 
K a ro l D a rw in  o raz uczen i ro z ­
w ija ją c y  jego  n a u kę  o E W O ­
L U C J I —  Tom asz H u x le y  i

E rn e s t H ae cke l —  ś m ia ło  w y ­
p ro w a d z ili w n io se k  o pochodze­
n iu  c z ło w ie ka  od z w ie rz ą t, 
w ska zu ją c , że p rz o d k a m i lu d z ­
kośc i m u s ia ły  być is to ty  z b l i­
żone do m a łp .

W  ś w ie tle  w spó łczesne j n a u k i, 
¡początków  ro d u  lu d z k ie g o  na 
Z ie m i na le ży  szukać m n ie j w ię ­
ce j przed trz y d z ie s tu  m ilio n a m i 
la t. E u ropa  w  te j o d le g łe j epoce 
m ia ła  k l im a t  p o d z w ro tn ik o w y ; 
ła ń cu ch y  g ó rsk ie  A lp  i  K a rp a t,  
znaczn ie  wyższe n iż  d z is ia j, 
m ia ły  p o k ry te  śn ieg iem  szczyty  
—  ich  zbocza p o ra s ta ła  t r o p ik a l­
na roś linność , dochodząca aż do 
b rze g ó w  w ie lk ie g o  m orza , za le ­
w a jącego  d z is ie jszą  A u s tr ię  i  
W ę g ry . W  d ż u n g li ż e ro w a ły  
m a s to d o n ty  —- p ie rw o tn e  s łon ie , 
nosorożce i  p rz o d k o w ie  d z is ie j­
szych ko n i. W śró d  w s z y s tk ic h , 
l ic z n y c h  ju ż  w  ty m  ok re s ie  ssa­
k ó w , w y ró ż n ia ła  się in te lig e n ­
c ją  g ru p a  z w ie rz ą t, p rz y p o m i­
n a ją c y c h  m a łp y  c z łe ko ksz ta łtn e . 
B y ły  to  D R IO P IT E K I (D ry o p i-  
thecidae).

Z  g ru p y  d r io p ite k ó w ,  d rogą  
s to p n iow eg o  i d łu g ie g o  ro z w o ju  
p o w s ta ły  is to ty  wyższe, in te l i ­
gen tn ie jsze , u m ie ją c e  ju ż  p o s łu ­
g iw a ć  się o d ła m a n ą  ga łęz ią  lu b  
k a m ie n ie m  ja k o  p ry m ity w n y m i 
n a rzę d z ia m i. S to p n io w o  opusz­
cza ły  one m a c ie rzys tą  dżung lę . 
D z ię k i zn a le z isko m  p ro fe so ra

R a jm u n d a  D a r ta  w  A fry c e  p o ­
łu d n io w e j (1924 ro k ) , " znam y 
dz iś  dość d o k ła d n ie  bud ow ę  t y c h . 
is to t, n a zw a n ych  przez o d ­
k ry w c ę  A U S T R A L O P IT E K A M I 
(A u s tra lo p ith e c in a e ). M ia ły  one 
ju ż  dość w yso ką  czaszkę, je d -  
d n a k  ob ję tość  m ózgu b y ła  d a le ­
k o  m n ie jsza  od m ózgu lu d z ­
k ie g o  —  a c z k o lw ie k  a u s tra lo -  
p i-tek i b y ły  ju ż  is to ta m i d w u n o ­
ż n y m i i dość in te lig e n tn y m i,  n ie  
b y ły  jeszcze lu d ź m i lecz  m a łp a ­
m i cz łe k o s z ta łtn y m i.

W  ro k u  1891 E ugen iusz  D u ­
bois  o d k ry ł na J a w ie  szczą tk i 
is to t  jeszcze w y ż e j ro z w in ię ­
tych . N a d a ł im  nazw ę  M A Ł P O -  
L U D Z I W Y P R O S T O W A N Y C H  
(P ith e c a n th ro p u s  e re c tu s ) —  i 
u z n a ł za fo rm ę  p rz e jś c io w ą  od 
m a łp  do cz ło w ie ka . A c z k o lw ie k  
o d k ry c ia  D ubo is  zos ta ły  p o w i­
ta n e  przez n a u kę  z n a le ż y ty m  
uzn a n iem , okaza ło  się p ó źn ie j, 
że uczony fra n c u s k i w y p ro w a ­
d z ił fa łszyw e  w n io s k i. P o s z u k i­
w a n ia  d o p ro w a d z iły  m ia n o w ic ie  
do w y k ry c ia  da lszych  w y k o p a ­
l is k  —  m ię dzy  in n y m i k o ło  P e­
k in u , w  m ie jsco w o śc i C z u -K u -  
T ie n  odna lez iono  szczą tk i b a r­
dzo zb liżo n ych  is to t nazw a­
n y c h  S IN A N T H R O P U S  (cz ło ­
w ie k  ch iń sk i) . Z na le z iska  te  do­
d a tk o w o  w y k a z a ły , że o d k ry te  
p rzez D ubo is  -s tw orzen ia  z n a ły  
ju ż  sp e c ja ln ie  p rzyg o to w a n e , 
o b ro b io n e  na rzędz ia  i u m ia ły  
p o s łu g iw a ć  się ogn iem . N ie  u le ­
ga w ię c  w ą tp liw o ś c i,  że m a łp o -  
cz ło w ie k  z J a w y  w ła śc iw ie ... n ie  
b y ł m a łp o c z ło w ie k ie m ! P o s łu g i­
w a n ie  się n a rzę d z ia m i j ogn iem  
d o w o d z i ju ż  is tn ie n ia  w y ra ź n e j 
p rzepaśc i m ię dzy  c z ło w ie k ie m  
a zw ie rz ę ta m i.

A c z k o lw ie k  do naszych  cza­
sów  n ie  u d a ło  się jeszcze uczo­
n y m  n a tra f ić  na szczą tk i o w e j 
is to ty  p o ś re d n ie j, m ożem y na 
p o d s ta w ie  zn a jo m o śc i p ra w  
e w o lu c ji i  in n y c h  w y k o p a lis k  
o k re ś lić  dość d o k ła d n ie  w y g lą d  
i  n a jw a ż n ie js z e  cechy M A Ł P Ó -  
L U D Z I.  W ie m y  ju ż  dziś, że 
ro z w in ę ły  się one od is to t, zna ­
n y c h  nam  ja k o  a u s tra lo p ite k i.  
O w łos ione , u m ie jące  p o s łu g iw a ć  
s ię  za le d w ie  n a jp ry m ity w n ie j­
szym i n a rzę d z ia m i, m u s ia ły  w y ­
g lądać  ta k  ja k  p o k a z u je  to  ry s u ­
n ek , zacze rp n ię ty  ze z b io ró w  
U n iw e rs y te tu  M osk iew sk ie go . 
M a łp o lu d z ie  n ie  z n a li jeszcze 
ogn ia , u c z y li się d o p ie ro  o b ró b ­
k i sw ych  na rzędz i —  po rozu ­
m ie w a li się ra cze j gestam i, n iż  
ję z y k ie m .

D op ie ro  w  to k u  ro z w o ju , p rze­
c iąga jącego  s ię  na w ie le  dz ie ­
s ią tk ó w  ty s ią c le c i, na w p ó ł zw ie ­
rzęcy  p rz o d k o w ie . cz ło w ie k a  w y ­
tw o rz y l i ty p , zn a n y  nam  z ja -  
w a js k ic h  i  c h iń s k ic h  zna lez isk .

Co było . n a jw a ż n ie js z y m  czyn ­
n ik ie m , w p ły w a ją c y m  na p rze ­
ksz ta łce n ie  się a u s tra lo p ite k ó w  
w  m a łp a lu d z i, a n a s tęp n ie  —  
w  cz łow ieka?

P race  F ry d e ry k a  E ngelsa w y ­
k a z a ły , że g łó w n ą  ro lę  w  p ro ­
cesie u k s z ta łto w a n ia  c z ło w ie ka  
o d egra ła  p raca. C z ło w ie k  ty m  
ró ż n i się od z w ie rz ą t, że p o tra f i 
ce low o  p rz y g o to w y w a ć  sobie 
na rzędz ia , p o tra f i p o s łu g iw a ć  
s ię  n im i —  a w  ten  sposób p rze­
s ta je  ju ż  być ig raszką  s ił p rz y ­
ro d y , u m ie  pod po rzą d ko w ać  ją  
sobie. P raca  b y ła  w ię c  ty m  de­
c y d u ją c y m  c z y n n ik ie m , k tó ry  
d o p ro w a d z ił do w y o d rę b n ie n ia  
s ię  lu d zko śc i ze ś w ia ta  Zw ie rzę ­
cego; p raca  d o p ro w a d z iła  do 
w yd a tn e g o  ro z w in ię c ia  się m óz­
gu, u k s z ta łto w a ła  rę kę  c z ło w ie ­
ka, p rzys to so w u ją c  ją  do u ż y t­
k o w a n ia  narzędz i, d o p ro w a d z i­
ła  do p o w s ta n ia  m ow y . B a rdzo  
p ry m ity w n y  jeszcze s tan  narzę­
d z i sp o w o d ow a ł kon ieczność łą ­
czen ia  s ię  lu d z i p ie rw o tn y c h  w e  
w s p ó ln o ty . U ż y tk o w a n ie  ogn ia ,

kon ieczność jego sta łego  dog lą ­
dan ia . ab y  n ie  w y g a s i —  z ro d z i­
ły  w  k o n s e k w e n c ji za czą tk i po­
d z ia łu  p ra cy  w  o w y m  p ie rw o t­
n ym  spo łeczeństw ie . A le  to  ju ż  
s ta n o w i in n y  te m a t, do k tó re g o  
z pew nośc ią  w yp a d n ie  n am  po­
w ró c ić  jeszcze w  in n y m  a r ty ­
ku le .

C zy c z ło w ie k  w ię c  pochodzi 
od  m a łp y?  —  p y ta ją  często n ie ­
k tó rz y  z nas. I  ta k , i n ie  ró w ­
nocześnie. T a k , bo n a u ka  do­
w io d ła  n ie w ą tp liw ie , że ludzkość 
zw ią za n a  je s t w  sw ym  pocho­
d ze n iu  n a jś c iś le j ze ś w ia te m  
zw ie rzę cym . N ie , bo znane d z i­
s ia j m a łp y  n ie  m ogą b yć  p rzod ­
k a m i c z ło w ie ka . C z ło w ie k  i d z i­
sie jsze m a łp y  s ta n o w ią  ja k  gd y ­
by d w ie  ga łęz ie  w spó lnego  pn ia , 
w yw odzącego  się od w y m a rły c h  
ju ż  d z is ia j z w ie rz ą t, p rz y p o m i­
n a ją c y c h  ty lk o  m a łp y . C z ło w ie k  
zn a la z ł się na ga łęz i szybko  roz­
w ija ją c e j się i doszedł do czo­
łow ego  m ie jsca  w  p rzy ro d z ie .

G a łąź zaś, do k tó re j na leżą  m a ł­
py, n ie ja k o  z a trz y m a ła  się w  
ro z w o ju , ro z w in ę ła  w  in n y m  
k ie ru n k u .

T a k  p rze d s ta w ia  się w  n a j­
o g ó ln ie jszym  za rys ie  w spó łcze­
sna w ie d za  o pochodzen iu  cz ło ­
w ie k a  —  rze te ln a , n ieskażona  
ża d n y m i p rzesądam i i  legenda­
m i. P rz e c iw k o  n ie j od w ie lu  la t 
ro z w in ę ła  się p ra w d z iw a  na­
g onka  re a k c ji,  rozp ę ta n a  przede 
w s z y s tk im  przez n a jro zm a itsze  
re l ig ie  i k le r .  N ie  ta k  daw no  
jeszcze, bo w  1925 ro k u , am e­
ry k a ń s k i sąd skaza ł nauczyc ie la  
z D a y to n , Skopsa... na  190 d o la ­
ró w  g rz y w n y  za w y k ła d a n ie  
te o r i i  e w o lu c ji!  A le  w b re w  
w s z e lk im  p róbom  c ie m no g ro d u  
n a u k a  o d p a r ła  zw yc ię sko  a ta k i 
i z ka żd ym  ro k ie m  zdobyw a  
coraz w ię c e j do w o d ów , u m a ­
c n ia ją c y c h  pog lądy  na pocho­
dzen ie  cz ło w ie k a , s fo rm u ło w a n e  
po raz  p ie rw s z y  p rzez K a ro la  
D a rw in a .

J e ż e li ch cec ie  d o w ie d z ie ć  się 
w ię c e j o p o c h o d z e n iu  c z ło w ie k a , 
s k o rz y s ta jc ie  z n a s tę p u ją c y c h  
k s ią ż e k :

D e m b o w s k i ,  „D a rw in '* ,
E n g e l s ,  „R o la  p ra c y  w  p ro ­

cesie  u c z ło w ie c z e n ia  m a łp y “ ,
M  i c h  a j  1 o  w , „O  e w o lu c ji ,  

e w o łu c jo n iz m ie  1 p o c h o d z e n iu  
c z ło w ie k a “ ,

M y d l a r s k i ,  „P o c h o d z e n ie
c z ło w ie k a " .

T e n  c y k l  r y s u n k ó w  p rz e d s ta w ia  e w o lu c ję  czaszk i lu d z k ie j.  W  k o le jn o ś c i od le w e j do p ra w e j w id z im y :  
czaszkę iu a łp o c z ło w ie k a , d a le j — s in a n th ro p u s a , c z ło w ie k a  n e a n d e r ta łs k ie g e  i w re szc ie  w spó łczesnego  

c z ło w ie k a . Z w ró ć c ie  uw agę  na  s ta łe  p o w ię k s z a n ie  się o b ję to ś c i m ózgu .

AV ro k u  1891 E u g e n iu sz  D u b o is  o d k r y ł  n a  J a w ie  s z c z ą tk i is to t, k tó re  
n a z w a ł m a łp o lu d a m i (p ith e c a n th ro p u s  e re c tu s ). P ó źn ie jsze  b a d a n ia  w y ­
k a z a ły  je d n a k , że p ith e c a n th ro p u s  z J a w y  n ie  b v ł p o s z u k iw a n y m  od 
d a w n a  „o g n iw e m  p rz e jś c io w y m  * m ię d z y  m a ip a m i c z łe k o k s z ta łtn y m i 
a c z ło w ie k ie m . Jak p ra w d o p o d o b n ie  w y g lą d a li m a łp o lu d z ie  — p rz e d s ta ­
w ia  re k o n s t ru k c ja  M u z e u m  A n tro p o lo g i i  U n iw e rs y te tu  M o s k ie w s k ie g o ,

Su.  i p P O K O L E N I E Nr  13 {238)



WANDA CHOTOMSKA

DRO G A DO SKRZYPIEC
S krzyp ce  są s m u k łe , s ł& je  

d rze w a  u k ła d a ją  się na n ic h  
p ó łk o liś c ie  lś n ią c  k o lo re m  ży­
w ic y  z a k rz e p łe j w  b u rs z ty n  a l­
bo  s ta rego  m io d u . Ś p ie w a ją  ja k  
p ta k  a lb o  w ia tr ...

T a m te  p ie rw sze  n ie  c h c ia ły  
ta k  śp iew ać —  ta m te  p ie rw sze, 
n a jp ie rw s z e  w  rę k a c h  M irk a .  
T a m te  s k rz y p c e  z R o sa rio  znad  
R io  P arana .

Ź ró d ła  R io  P a ra n a  b i ją  w  gó­
ra c h  B ra z y li i .  Z  gór, p rzez la ­
ły ,  p rzez m ia s ta  o h iszp a ń sk ich  
i  in d ia ń s k ic h  n a zw ach  rzeka  
pędz i do oceanu. A  po drodze , 
w  A rg e n ty n ie  le ży  na d  n ią  R o­
sario .

R io  —  to  po p o lsku  rzeka . L u ­
dzie z T kaczo w a  ta k  śm ieszn ie  
p rze c ią g a li ja k  w  śp iew ie , k ie ­
d y  m ó w il i  —  N iem en. T kaczo ­
w a  n ie  b y ło  n ig d y  na m apach  —  
ot, zaścianek. K i lk a  ch a łu p  ze 
sp a d z is ty m i dacham i, tro ch ę  żer­
d z i w  k rz y w y c h  p ło ta ch  i zaraz 
lasek, i zaraz n ie b ie ska  rzeka  
N iem en.

W  d w ó ch  ch a łu p ach  m ie s z k a li 
M a c ie je w icze . Jeden  m ia ł 
ośm iu  syn ó w , d ru g i je d n e go  —  
M irk a .  Z ie m i b y ł s k ra w e k , l i ­
che j. W iosną , rzeka  w d z ie ra ła  
się na po le  —  z w y k ła  ch ło p ska  
b ieda. I  na tę  b iedę  p rz y ja c ió łk a  
—  h a rm o n ia .

„W io , k o n ik u  je d ź
na  „K a z iu k a “  je d ź “  

...p iszcza ły k la w is z e  pod z g ru b ia ­
ły m i p a lc a m i o jca . N a m a rc o w y m , 
k a z iu k o w y m  odpuśc ie  sp rzeda ­
w a li  po m ia s ta ch  lu k ro w a n e  
serca -  p ie rn ik i .  A  d z ie c i n io s ły  
od s tra g a n ó w  k o lo ro w e  c u k ie rk i 
i  d z w o n iły  n u tk a m i o rg a n kó w .

A le  g ru b y m  p rz e k u p k o m  trz e ­
ba b y ło  p łac ić . Z resz tą  —  te 
w s z y s tk ie  cuda b y ły  w  m iastach , 
d a le k o  —  w  tk a c z o w s k im  za­
ś c ia n k u  często b ra k o w a ło  Chle­
ba i m a tk a  w z d y c h a ła  na d  k a ż ­
dą g a rs tk ą  so li. M ir k o w i,  le d w ie  
t y lk o  od z ie m i o d rós ł, k ro w y  
k a z a li p iln o w a ć .

A  lu d z ie  m ó w ili,  że gdzieś 
tam , po św ie c ie  ż y je  się in a cze j, 
le p ie j —  że do ch leba  je s t m a ­
s ło , że m ięso, że całe, n ie  d z iu ­
ra w e  b u ty ... R a d z ili em ig ro w a ć . 
Jechać do A rg e n ty n y .

■— T a m  p o trz e b n i są lu d z ie  —  
m ó w ili.

N ie  w y ja ś n ia li ty lk o  ko m u  
p o trz e b n i są lu d z ie . Że to  —  
a rg e n ty ń s k im  k a p ita lis to m  po­
trzeb n e  b y ły  ręce G re k ó w  z P y - 
los, ja sn o w ło sych  S ka n d yn a ­
w ó w , c h ło p ó w  z S y c y li i  i  K a ła -  
b r i i ,  p o ls k ie j b ie d o ty . Ze po­
trz e b n a  b y ła  ta n ia  s iła  robocza.

W  za śc ianku  T k a c z ó w  ro z w a - 
ia n o :

—  Jechać, czy n ie  jechać?
I  M a c ie je w ic z , o jc ie c  M ir k a  

u ra d z ił,  że po jedz ie . C h ło p a ka  
w z ią ł za rękę , m a tk a  n ios ła  w  
z a w in ią tk u  p ó łro czn ą  córkę .

Z  G d y n i je c h a li „P u ła w s k im “ . 
Z ło te  g ó ry  im  za m orze m  ob ie ­
c y w a li.  A  na m o rzu , na  okrę c ie , 
w  s a li k in o w e j p ę d z iły  p rzez 
e k ra n  ta b u n y  ow iec, k o ły s a ły  
s ię  po la  k u k u ry d z y ,  k e ln e r  po ­
d a w a ł w  re s ta u ra c ji m rożone  
w in o  i  p u k a ły  k a s ta n ie ta m i ro ­
ześm iane  dziew częta ...

—  O to  A rg e n ty n a  —  m ó w il i  
e m ig ra n to m .

B rą z o w y  m etys, pos ługacz z

b ru d n e g o  h o te l ik u  d la  e m ig ra n ­
tó w  w  Buenos A ire s  w id z ia ł w  
s w o im  ż y c iu  dużo łez. C i, k tó ­
rz y  p rz y je c h a li w  lis to p a d o w y m  
d n iu  1937 ro k u  też  p ła k a li.  P ła ­
k a l i  —  p a trzą c  na pom a ra ń czo ­
w e  a rg e n ty ń s k ie  słońce, ta k  in ­
n e  od s łońca  ic h  z ie m i P ła k a li 
—  pod  ja s k ra w y m  n ie b e m  n o ­
w ego  k ra ju ,  w y rz u c e n i tu  bez 
ż a d n e j pom ocy, bez o p ie k i, n ie  
u m ie ją c y  a n i je d n e go  h iszp a ń ­
sk iego  s łow a.

P ie rw sze  s ło w o , k tó re g o  n a ­
u c z y ł się M ire k  w  A rg e n ty n ie  
b rz m ia ło  —  „pesos“  J)i

C i, k tó rz y  m ie li  pe łne  p o rtfe le  
pesos —  w c h o d z ili pod neonow e 
re k la m y  m ag a zyn ó w , je ź d z il i 
b łyszczą cym i a u ta m i, a p rzed  
dom em  czeka ł na n ic h  s łużący.

„M u c h o c h o  de los  m an d a d o s“  
o tw ie ra  p a c je n to m  d rz w i, f r o ­
te ru je  posadzk i, b iega po z a k u ­
py, z m y w a  ta le rze ...

P a n i d o k to ro w a  p rz y jm u je  
zna jom e. N a p la te ra c h  p ię trz ą  
s ię  owoce, pachną  p e rfu m o w a ­
ne  pap ie rosy .

—  Z rę c z n y  te n  w asz n o w y  
ch ło p ie c  —  c h w a li p rz y ja c ió łk a . 
—  I le  m u  p łacisz?

—  M ąż  d a je  m u  w  n ie d z ie lę  
na  k in o ...

•— U czeń m u s i m ieć  to rn is te r  
i  p o d rę c z n ik i —  m ó w i n a u czy ­
c ie lka .

M ire k  chodz i do szko ły . N ie  
codzienn ie ... „M u c h o c h o  de los 
m an d a d o s“  m a ją  ta k  m a ło  c z a - ‘ 
su... S io s tra  je s t  w  s ie ro c iń c u  u

W  P o lsce  L u d o w e j w  70 s z k o ła c h  a r ty s ty c z n y c h  I  s to p n ia  k s z ta łc i się obec­
n ie  p on a d  14 ty s ię c y  m ło d z ie ż y . N a  z d ję c iu  8 - le tn ia  u cz e n n ic a  P a ń s tw o w e j 

P o d s ta w o w e j S z k o ły  M u z y c z n e j w  L o d z i u c z y  się g r y  n a  s k rz y p c a c h .

K ła m a ł o k rę to w y  e k ra n . K u ­
k u ry d z y  n ie  b y ło  na  po la ch  —  
p rze z  po la  przeszła  szarańcza. I  
n ie  b y ło  w y tw o rn e g o  k e ln e ra  w  
h o te lo w e j re s ta u ra c ji —  na  ta ­
le rz a c h  leża ła  faso la  i  b a ra n i 
tłuszcz. H is z p a ń s k im  dz iew czę­
to m  też n ie  ta n ie c  b y ł w  g ło w ie  
—  zm ęczone s ta ły  za la d a m i 
s k le p ó w  i na p różno  byś szuka ł 
r y tm u  k a s ta n ie tó w  w  s tu k o c ie  
b iu ro w y c h  m aszyn.

Z  Buenos A ire s  do Ro%ario 
je d z ie  się c z te ry  godz iny .

M a c ie je w ic z e  za m ie szka li d a ­
le k o  za m ias tem . W  „ c o n v e n t i l­
lo “  —  jeden  p rz y  d ru g im  p o k o i­
k i,  c iasno, n a jc ia ś n ie j, b y le  ja k , 
b y le  ty lk o  w ła ś c ic ie l m ia ł ja k  
n a jw ię c e j lo k a to ró w , ja k  n a j-  
-w ięcej pesos. P o k o ik  4x4  m e try  
k o s z tu je  160 pesos m ies ięczn ie . 
K i lo  ch leba  —  2 pesos, k i lo  m ię ­
sa 6 pesos. A  u b ra n ie ?  O, u b ra ­
n ie  aż 2 tys ią ce  pesos. A  tu  —  
m a tk a  u m ie ra . A  tu  —  o jc ie c  
bez p racy .

M ire k  ju ż  n ie  m ieszka  w  
„ c o n v e n t i l lo “ . Jest ch łopcem  do 
posług .

—  M a m y  now ego  „m u c h o c h o  
de  los m andados“  -) —  d rw a l i  
s ię  p a n i d o k to ro w a .

za ko n n ic , a o jc ie c  z n a la z ł pracę. 
Jes t s to la rzem . I  M ir e k  też bę­
d z ie  s to la rzem .

W  s to la rn i p ra c u je  ic h  sześciu. 
A le  ty lk o  jeden  p rz y ja c ie l —  
M a r io . M a r io  Lopez. M a r io  o - 
w i ja  szy ję  cze rw o n y m  s z a li­
k ie m , M a r io  je s t ro ze śm ia n y  i  
gada:

—  Chcesz, p ó jd z ie m y  na k o n ­
cert?

S iedzą w yso ko , pod s u fite m , 
n a  7 p ię trz e  i  p a trz ą  z g ó ry , 
ja k  gaśnie ż y ra n d o l.

M uzyka ...

„ .K ie d y  id z ie  się pośród  do­
m ó w  R osa rio  g ra ją  w s z y s tk ie  
u lic z k i.

—  J a k  m yś lisz , M a r io , czy ja  
będę m ó g ł g rać na skrzypcach?  
W iesz, k ie d y  ta m , w  k ra ju ,  s łu ­
ch a łe m  o jc o w s k ie j h a rm o n ii 
d rża łe m  ja k  s trun a ... M a r io , 
sk rz y p c e  są ta k ie  d rog ie . A le  ja  
będę oszczędzał —  p ó jd z ie m y  
razem  k u p ić  skrzypce ... O, M a ­
r io , czy n a m  zawsze będzie  ta k  
źle?

W  ks ię ż y c o w y m  z a u łk u  M a r io  
p o d a je  M irk o w i,  ja k ą ś  gazetę:

—  W eź. P rz e c z y ta j. T o  nasza 
gazeta. R obo tn icza .

—  „N u e s tra  p a la b ra “  —  nasze 
s łow o... fa s z y s to w s k i rząd  d y k ­
ta to ra  A rg e n ty n y  P erona...“

—  M ire k ,  chcesz iść ze m n ą  na 
ta jn e  zebran ie?

—  Chcę, M a rio .
O g o rz a li m ężczyźn i —  k o le ja ­

rze i  trag a rze , ro b o tn ic y  p o rto ­
w i i  m e ta lo w c y  z a c iska ją  p ię ­
ści. P a d a ją  lic z b y  —  w  ro k u  
1948 —  s tra jk o w a ło  m il io n  ro ­
b o tn ik ó w , w  ro k u  1949—  1,5 m i­
lio n a . P a d a ją  lic z b y  —  do 1939 
ro k u  A rg e n ty ń s k a  P a r tia  K o m u ­
n is ty c z n a  lic z y ła  15 tys. cz łon ­
ków ', w  ro k u  1946, na X I  Z je ź -  
d z ie  —  25 tys., w  ro k u  1949 —  
35 tys.

•— K ie d y  w  g ru d n iu  1949 ro k u  
p o lic ja  P e rona  a re sz to w a ła  p rz y ­
w ódcę  P a r t i i  C a rlos  A ą u ir re  od ­
p o w ie d z ie liś m y  24 -god z in n ym  
s t ra jk ie m  —• m ó w i G re k  z p ro ­
w in c j i  T ucu m a n .

■— T ow a rzysze ! K a p ita liś c i bo ­
ją  się naszej s iły . W id z ic ie  —- 
d e m o n s tra c ja  15 lip c a  1950 r. w  
Buenos A ire s  pom o g ła ! Rząd 
n ie  w y s ia ł w o js k  na K o re ę  —  
w o ła  m a rs y lc z y k  z w y ta tu o w a n ą  
na  rę k u  k o tw ic ą .

M ire k  sp rze d a je  n ie b ie s k ie  
p la k a c ik i  N a p la k a c ik a c h  ręka  
ro b o tn ik a  c h w y ta  w  s ta lo w y  u -  
śc isk  łapę  b a n k ie ra . N a o ko ło  
b ie g n ie  d ro b n iu tk i n a p is : ..Por 
la  Paz“  i  ro z w ija  s k rz y d ła  b ia ły  
gołąb.

—  O s tro żn ie  —  m ó w i M a r io . 
—  U w a ż a j na p o lic ję !

M a r io  n a k le ja  afisze, roz rzuca  
u lo tk i.

—  U w a ża j!...
P o lic ja  m a p a łk i z dębow ego 

drzew a . P o lic ja  m a kon ie . Sza­
b le  i  re w o lw e ry . A le  M a r io  w  
cze rw o n ym  s z a lik u  n ie  z w y c ię ­
żą, chociaż p o ła m a li m u  ręce i 
nog i.

S k rzyp ce  M ire k  kupow ra ł 
sam. K o s z to w a ły  600 pesos. N ie  
b y ły  dobre . W  Buenos A ire s  
s k rz y p e k  z o p e ry  zgodz ił się u -  
czyć M irk a .  C ie rp liw ie  po ka zy ­
w a ł ja k  trz y m a  się in s tru m e n t, 
u k ła d a ł m u  rękę  do  sm yczka . 
T en  p ro fe so r b y ł W łochem ,, m ia ł 
sm u tn e  oczy, w ło s y  s iw ia ły  m u  
na  s k ro n ia c h . A  w  nocy, k ie d y  
do o k ie n  s k a k a ły  cze rw one  i  
z ie lone  neony re k la m , k ie d y  
k la k s o n y  a u t zag łusza! jazz noc­
n ych  lo k a li,  s ta ry  p ro fe so r prze­
k rę c a ł g a łkę  rad ia . S z u k a ł pa­
s te low ego  g łosu sp e a ke ra :. szu­
k a ł s łó w  śp iew nego  ję zyka , z 
k tó re g o  coraz w ię ce j ro z u m ia ł:

—  „G aw ra r i t  M a s k w a “ ...
D a le ka  je s t d roga  z A rg e n ty ­

n y  do P o ls k i, do „D z ie k a n k i“ , 
do  sk rzyp iec ...

M ire k  M a c ie je w ic z  w ró c i ł  w  
m a ju  1951 ro ku . T e ra z  je s t na 
I I  ro k u  k la s y  s k rzyp ie c  w  
szko le  m uzyczn e j im . K u r p iń ­
sk iego  w  W a rszaw ie , d o s ta ł s ty ­
p e n d iu m , m ieszka  w  b u rs ie  —  
w  „D z ie k a n c e “ , o jc ie c  M ir k a  
p ra c u je  w  s toczn i w  Ustce...

N o  cóż , to  b y ło b y  chyba  
w szys tko . T a k  ko ń czy  się w s tęp  
do h is to r i i  M ir k a  i jego  s k rz y ­
p iec, bo te ra z  d o p ie ro  zaczyna­
ją  swą- opow ieść s m u k łe  s k rz y p ­
ce lśn ią ce  ja k  k ro p le  b u rs z ty n u , 
sk rzypce  co będą śp iew ać ja k  
p ta k . a lbo  w ia tr ...

i )  m o n e ta . — m n ie i  w ię c e j o dp o ­
w ie d n ik  nasze j z ło tó w k i

*) c h ło p ie c  do p os ług .

Nasze planjj 
i m arzenia

Je s t nas d w u d z ie s tu  k i lk u ,  k o ń ­
czą cych  w  ty m  ro k u  lic e u m . U c z y ­
m y  snę z m y ś lą  o ty m , co b ęd z ie ­
m y  i%>bić po z d a n iu  m a tu ry .  K a ż d y  
z nas pos iada  tale o d m ie n n e  w y ­
o b ra ż e n ie  o sw e j p rz y s z łe j nau ce  i  
p ra c y , nasze m a rz e n ia  i  p la n y  są 
ta k  ró ż n o ro d n e , że c h y b a  n ie  zna ­
la z ły b y  się  n a w e t d w a  ta k ie  sam e. 
C hoć w s z y s tk ie  łą c z y  chęć s łu ż e n ia  
O jc z y ź n ie , o d p ła c e n ia  je j  za to , 
co n a m  da ła . P rzecie  w s z y s tk im  za 
te n  a r ty k u ł  w  K o n s ty tu c j i :  ,.O b v - 
w .a te le  P o ls k ie j R z e c z y p o s p o lite j L u ­
d o w e j m a ją  p ra w o  do n a u k i“ . Tera 
a r t y k u ł  to  s z e ro k ie  w ro ta  d la  nas, 
ro b o tn ic z y c h  i  c h ło p s k ic h  s yn ó w . 
P rze c ie ż  w  w a ru n k a c h  p rz e d w o je n ­
n y c h  a n i p ię ć  p ro c e n t s p oś ró d  nas 
n ie  m o g ło b y  uczęszczać do  lic e u m .

A  ko le g a  J u lia n  G rz e s ia k  z p e w ­
nośc ią  n ie  m ó g łb y  n a w e t m a rz y ć  o 
ty m . by  u c z y ć  się w  ś re d n ie j szko ­
le. Jes t on  syn em  ś re d n io ro ln e g o  
c h ło p a , z u p e łn y m  s ie ro tą ; je d y n ie  ©- 
tr z y m y w a n e  s ty p e n d iu m  u m o ż liw ia  
m u  n a u kę . D z iś  o w ie le  śm ie lsze  
m a rz e n ia  G rz e s ia k a  s ta ją  s ię  rze ­
c z y w is to ś c ią : O to  J u lia n  p o je d z ie  
na  s tu d ia  do Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  
i  trz e b a  p rz y z n a ć , że w  z u p e łn o se i 
z a s łu ż y ł na  te n  zaszczyt.

D o  Z M P  w s tą p ił G rz e s ia k  w  1950 
ro k u  i  od  sam ego p o c z ą tk u  b y ł' je d ­
n y m  z n a ja k ty w n ie js z y c h  c z ło n k ó w  
o rg a n iz a c ji.  W k ró tc e  zo s ta ł p rz e w o d ­
n ic z ą c y m  k la so w e g o  ko ła  Z M P , a w  
k i lk a  m ie s ię c y  p óźn ie ] w y b ra n o  go 
na p rz e w o d n iczą ce g o  Z a rz ą d u  S z k o l­
nego  Z M P . N ie  m ia ł d o ś w ia d cze n ia  
w  p ra c y , a le  m ia ł za pa ł — u m ia ł 
p oka za ć , ja k  n a ie ż y  p raco w a ć , u -  
m ia ł  p o ra d z ić , za chę c ić , w re szc ie  — 
s k ry ty k o w a ć .  O d d a w a ł o rg a n iz a c ji  
w s z r d k ie  s w o je  s iły . D z ię k i n ie m u , 
s z ko ln a  o rg a n iz a c ja  ze te m p o w ska  
p rz y  L ic e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą c y m  w  
O s trzeszo w ie  s ta ła  się je d n a  z p rz o ­
d u ją c y c h  w  c a ły m  w o je w ó d z tw ie  
p o z n a ń s k im .

A le  n ie  z d a rz y ło  się G rz e s ia k o w i 
to , co zdarza  się n ie k tó ry m  ze te m ­
p o  w  sic im  a k ty w is to m  w  szko le , że 
z a p o m in a ją  o s w y m  g łó w n y m  obo­
w ią z k u  — nauce.

U  k o le g i G rze s ia ka  p ra ca  spo łecz­
na łą c z y ła  się śc iś le  z n a u k ą : w ie ­
d z ia ł. że z e ie m p o w ie c  p o s ia d a ją c y ' 
złe s to p n ie  n ig d y  n ie  m oże b y ć  do­
b ry m  a k ty w is ta . D la te g o  też p ra c u ­
ją c  nad  p o d n ie s ie n ie m  p o z io m u  p ra ­
c y  o rg a n iz a c ji  z e te m p o w s k ie j ie d n o -  
cześńie  u c z y ł s ię  u s iln ie  i s z y b k o  
s ta ł się  je d n y m  z p rz o d u ją c y c h  u cz ­
n ió w .

O b e cn ie  G rz e s ia k  z p o w o d u  p rz y ­
g o to w a ń  do m a tu ry  zosta ł z w o ln io ­
n y  z fu n k c j i  p rz e w o d n ic z ą c e g o  ZS 
Z M P . A le  n a w e t te ra z  n ie  p rz e s ta je  
s łu ż y ć  o rg a n iz a c ji.  B v ł  je d n y m  z 
p e łn o m o c n ik ó w  Z P  Z M P  w  czasie 
w y m ia n y  le g i ty m a c ji . p ro w a d z i k ó ł ­
k o  p o zn a w a n ia  K o n s ty tu c j i  w  k la ­
s ie  8 -e j.

G rz e s ia k  p ra g n ie  zostać in ż y n ie ­
re m . Z g ło s ił s ię na in ż y n ie r ię  lą ­
d o w ą , d z ia ł k o n s t r u k c ji  ż e lb e to n o ­
w y c h . O b e cn ie  ze szcze gó ln ym  zapa ­
łe m  u czy  s ię  m a te m a ty k i,  f iz y k i  ©- 
ra z  ję z y k a  ro s y js k ie g o  — chce je ­
ch ać  na s tu d ia  do ZS R R  ja k  n a jle ­
p ie j p rz y g o to w a n y .

W n io s k u ją c  z je g o  p ra c y  m o ż e m y  
b y ć  p e w n i.* * że za k i lk a  la t  O jc z y ­
zna zyska  w  n im  d ob re g o  s p e c ja li­
s tę . je d n e g o  z b u d o w n ic z y c h  j e j  le p ­
szego ju t ra .

S tu d io m  in ż y n ie ry jn y m  p ra g n ie  
s ię  ta kże  p o ś w ię c ić  k o le g a  H e n ry k  
J u rc z y ń s k i.  J a k o  syn  ś re d n io ro ln e g o  
c h ło p a  ta kże  n ie  m ia łb y  m o ż liw o ­
ści uczen ia  się w  P o lsce  s a n a c y jn e j. 
J u rc z y ń s k i,  m im o , iż  c o d z ie n n ie  do ­
je żd ża  do  s z k o ły  k i lk a  k i lo m e tró w  
ro w e re m , je s t d o b ry m  u c z n ie m . 
P rz e d m io te m , z k tó re g o  n ig d y  n ie  
m a n iższych  ocen n iż  p ią tk i  je s t m a ­
te m a ty k a . za.irxui.ie s ie  n ią  d a le k o  
w ię c e j,  n iż  te g o  w y m a g a  s z k o ln y  
p ro g ra m . B ra ł ju ż  u d z ia ł w  k i lk u  o - 
l im p ia d a c h  m a te m a ty c z n y c h  m . in . 
w  zesz łym  ro k u  u c z e s tn ic z y ł w  f i ­
n a ło w y c h  zaw odach  w e W io c ła w iu .  
N ie d a w n o  (2fi.IT b r .)  b y ł na O lim p ia ­
d z ie  M a te m a ty c z n e j I I  s to p n ia  w  
P o z n a n iu .

A  k o le ż a n k a  H a lin a  K u p e z y k ó w n a  
m a rz y  o A k a d e m ii S z tu k  P ię k n y c h . 
Jest ona je d n ą  z n a jle p s z y c h  u czen ­
n ic  i b ie rz e  c z y n n y  u d z ia ł w  p ra c y  
s p o łe czn e j. Je i d z ie łe m  są lic z n e  de­
k o ra c je ,  a ta k ż e  k a r y k a tu ry  z ży c ia  
k ln s v  w  gaze tce  ś e ie n n e i.

K o le ż a n k ę  B a s ię  C z a jk ó w n ę  z a j­
m u je  (i to  n ie  od  dziś) m e d y c y n a . 
B io lo g ia  b y ła  zawsze je j  n a jm i ls z y * ' i 
p rz e d m io te m , a le  i in n y c h  przed» 
m io tó w  n ie  z a n ie d b u je  — na je.1 
ś w ia d e c tw ie  w id z im y  je d y n ie  p ią tk i  
i  c z w ó rk i.

N asze p la n y  1 m a rz e n ia  o p rz y s z ło ­
ści. o p rz y s z le i p ra c y  i za w o d z ie  są 
s z e ro k ie  i ró ż n o ro d n e . I  ta k  k o le ­
d z y : M o c e k . A d a m s k i i A n d rz e j 
C z a jk a  m a rż a  o b u d o w ie  n o w y c h  
o k rę tó w , k o l.  S ta c h u ra  p la n u je  
p ó jś ć  do s z k o ły  f i lm o w e j,  a k o le d z y  
S zm a j i P a p ie rn ik  p ra g n ą  s tu d io w a ć  
le ś n ic tw o .

*
.. .U c z y m y  sie z w y k le  w  c z w ó rk ę : 

G rz e s ia k , K ic iń s k i ,  W ró b e l i ja .  
C zasem , g d y  ze ga r w s k a z u je  ju ż  
późną  g o d z in ę  i  w szyscy  je s te ś m y  
ta k  zm ę czen i, że t r u d n o  je s t  n a r t  
s ię  u c z y ć , z a c z y n a m y  m ó w ić  o ty m , 
co b ę d z ie m y  ro b ić  po m a tu rz e . O - 
b ra z y  p rz y s z ło ś c i są p o ry w a ją c e  — 
d o d a ją  nam  s ił do  d a lsze j p ra c y .

K o re s p o n d e n t M a r ia n  P i lo t  
L ic e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą c e  

w  O s trzeszo w ie

R e d a g u je : Z e sp ó ł. W y d a je  Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.  A D R E S  R E D A K C J I W a rsza w a , u l.  W ie js k a  17. T e ł. :  R e d a k to r  N a c z e ln y  6-32-83. R e d a k c ja  

8-75-27, 8-56-19, 6-25-49. W a ru n k i p re n u m e ra ty :  m ieś . i  z ł 40 g r, k w a r t .  4 z ł 20 g r, p ó łro c z n a  8 z ł 40 g r, ro czna  16 z ł 80 g r. Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  

p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o cz to w e  o ra z  lis to n o sze . A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , u l.  M a rs z a łk o w s k a  3, le i.  8-07-11. N a k ła d e m  RSW  „P ra s a “ . Z a k ła d y  G ra fic z n e

I W y d a w n ic z e  „D o m  S łow a  P o ls k ie g o “ . Z a m . 1433/C-4-B-11445.
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P o ry w a ją c y m , lecz  t r u d n y m  i  o d p o w ie d z ia ln y m  za da ­
n ie m  je s t u k a z a n ie  ży c ia  G en . Ś w ie rc z e w s k ie g o , k tó re  
p rz y p a d a  na o k re s  g o rą c y c h  w a lk  k la s y  ro b o tn ic z e j o s ta t-  
r ie g o  p ó łw ie c z a . P rze d  k i lk u  la t y  p o w s ta ł a m b itn y  za­
m ia r  z re a liz o w a n ia  f i lm u  o G en . Ś w ie rc z e w s k im . W  n ie ­
d łu g im  czasie z a m ie rz e n ie  s ta ło  się  rz e c z y w is to ś c ią . L a u ­
re a tk a  N a g ro d y  Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju , re ż y s e r „O s ta t­
n ie g o  e ta p u “ , W anda  J a k u b o w s k a , p rz y  w s p ó łu d z ia le  zn a ­
nego p u b lic y s ty  Je rzego  B o re js z y  n a p is a ła  sce na riu sz  
f i lm o w y  o le g e n d a rn ym i G ene ra le .

Pn ś m ie rc i B o re js z y . J a k u b o w s k a  sam a k o n ty n u o w a ć  
ro zpo czę te  d z ie ło . W  w y n ik u  n ie m a łe g o  t ru d u , ż m u d n e j, 
p e łn e j p o ś w ię c e n ia , t r w a ją c e j k i lk a  la t  p ra c y  W . J a k u ­
b o w s k ie j o ra z  z n a k o m ite g o  o p e ra to ra  S t. W o liła  p o w s ta ł 
w  e lk i  d w u s e ry jn y  f i lm  h is to ry c z n y  p t. „G e n e ra ł z w y ­
c ię s tw a “ .

P ostać n ie u s tra szo ne g o  ż o łn ie rz a , G e n e ra ła  K a ro la  
Ś w ie rc z e w s k ie g o  o d tw o rz y ł w  f i lm ie  J ó z e f W y s z o m irs k i 
— re ż y s e r te a tra ln y  B o m u  W o js k a  P o lsk ie g o . R o lę  Ś w ie r ­
cze w sk ie g o  z la t  m ło d z ie ń c z y c h , p o w ie rz o n o  u c z n io w i 
S z k o ły  K a d e tó w  — K . W a rg in o w i. W y d a tn ą  pom o cą  p rz y  
re a liz a c ji  f i lm u  o d z n a c z y li się  ta kże  f i lm o w c y  ra d z ie c c y , 
p iro te c h n ik  D y m it r  M iro n o w  i  c h a ra k te ry z a to r  —  A n n a  
T o łk u n o w a .

P ow ażne  i o d p o w ie d z ia ln e  zadan ie  spoczę ło  n a  b a rk a c h  
ż o łn ie rz y  O d ro d zon e go  W o js k a  P o ls k ie g o , k tó r z y  z w ie l ­
k im  zapa łe m  i p o ś w ie c e n ie m  p o m o g li w  o d tw o rz e n iu  p ra ­
w ie  w s z y s tk ic h  scen b a ta lis ty c z n y c h .

*
Od d z ie c iń s tw a  p o z n a ł Ś w ie rc z e w s k i co to  nędza, g łó d  

i  n ie p e w n o ść  ju t r a .  P rze d  o czym a  c h ło p c a  o tw ie ra ł się 
n o w y  n ie p o ję iy  w ów czas  jeszcze  ś w ia t. U lic e  w a rs z a w s k ie  
1905 ro k u  s ta ły  sie ś w ia d k a m i l ic z n y c h  d e m o n s tra c ji,  
s t r a jk ó w  i k rw a w y c h  p og ro m ó w ' k o z a c k ic h . P o d  s z ta n ­
d a ra m i S D K P iL  p ro w a d z iła  n ie u g ię tą  w a lk ę  z  c a ra te m  
p o lska  k lasa  ro bo tn .’ cza.

W n o c y  z 6 na 7 lis to p a d a  1917 ro k u  o d d z ia ły  G w a rd ii  
C z e rw o n e j o p a n o w a ły  węzłow^e p u n k ty  P io tro g ro d u . R a­
m ię  w  ra m ię  z ro b o tn ik ie m  i c n ło p e m  ro s y js k im  w a lc z y  
w  szeregach R e w o lu c ji  m ło d y  p o ls k i r o b o tn ik  — K a r c i  
Ś w ie rc z e w s k i. S a lw a  z k rą ż o w n ik a  „ A u r o r a “  d a ła  s y g n a ł 
do w a lk i .

Z w y c ię s tw o  R e w o lu c ji  o d b iło  s ię  s z e ro k im  echem  
w  k ra ja c h  k a p ita l is ty c z n y c h . W  P o lsce  w z m a g a ł s ię  i  n a ­
ra s ta ł o p ó r k la s y  ro b o tn ic z e j p rz e c iw k o  rzą d o m  k a p ita ­
l is tó w  i  o b s z a rn ik ó w . S t r a jk i  o g a rn ę ły  c a ły  k r a j .  P rz e ­
c iw k o  s t r a jk u ją c y m  rząd  s a n a c y jn y  w y s ła ł o d d z ia ły  p o ­
l i c j i  i w o js k a . W  m a rc u  1936 ro k u  w  k ra k o w s k ie j fa b r y ­
ce „S e m p e r i t “  w y b u c h ł s t r a jk  o k u p a c y jn y .  W  w y n ik u  
s ta rc ia  ro b o tn ik ó w  z p o l ic ją  p a d ło  10 z a b ity c h  i  b y ło  20 
ra n n y c h .

L a te m  193« ro k u  lu d  h is z p a ń s k i s ta n ą ł do  w a lk i  o  w y ­
z w o le n ie  spo łeczne  i  n a ro d o w e . Z  pom o cą  m ło d e j re p u ­
b lic e  w a lc z ą c e j ,p rz e c iw k o  fa s z y s to w s k ie m u  m il i ta r y z m o -  
w i  p o ś p ie s z y li k o m u n iś c i ze w s z y s tk ic h  k ra jó w  ś w ia ta . 
W  szeregach  b o jo w n ik ó w  o  w o ln o ś ć  z n a la z ł s ię  ta kże  
w y c h o w a n e k  s ta l in o w s k ie j s z k o ły  w o js k o w e j K a ro l 
Ś w ie rc z e w s k i, k tó r y  pod  p s e u d o n im e m  „W a lte r a “  d o w o ­
d z ił  14 B ry g a d ą  M ię d z y n a ro d o w ą  — „ M a r s y lia n k a “  b io ­
rącą  u d z ia ł w  w a lk a c h  nad  E b ro  i  p o d  M a d ry te m .

W e w rz e ś n iu  1939 ro k u  p ę k ły  b a r ie r y  g ra n ic z n e . L a w in a  
h t le ro w s k a  rusz.y ia  na nasze z ie m ie . S p rz e d a jn y  rzą d  
s a n a c y jn y  li-czący do  o s ta tn ie j c h w i l i  na  p o ro z u m ie n ie  
z H it le re m  ra to w a ł sie h a n ie b n ą  u c ie c z k ą  za g ra n ic ę , a le  
ż o łn ie rz  p o ls k i w a lc z y ł b o h a te rs k o  pod  K u tn e m , Ł o d z ią  
i M ła w ą . O b ro n a  W e s te rp la tte , W a rs z a w y  i  L u b l in a  p o ­
zo s ta n ie  na zawsze je d n ą  z n a jp ię k n ie js z y c h  k a r t  h is to r i i  
w a lk  w o js k a  po-lskiego.

P rz y s z ły  d n i o k u p a c ji.  Z a p e łn i ły  s ię  w ię z ie n ia  i o b o y  
k o n c e n tra c y jn e . F a szyzm  ro z p o c z ą ł re a liz a c ję  d z ie ła  z n i­
szczenia  i  u ja rz m ie n ia  n a ro d ó w . W P o lsce  o d d z ia ły  G L  
i A L  ro z p o c z ę ły  w a lk ę  .z o k u p a n te m . W  czasie o fe n s y w y  
n ie m ie c k ie j na S ta lin g ra d , rzą d  lo n d y ń s k i h a n ie b n ie  e w a ­
k u o w a ł do Ira n u  a rm ię  A n d e rsa  u tw o rz o n ą  w  ZSR R . 
G d y  w  ro k u  1943 p o w s ta je  I  D y w iz ja  im . T . K o ś c iu s z k i, 
p rz y b y w a  do  S ie lc  i b ie rz e  u d z ia ł w  je j  fo rm o w a n iu  za­
h a r to w a n y  w  n ie je d n y m  ju ż  b o ju . d o ś w ia d c z o n y  s ta l i ­
n o w s k i ż o łn ie rz  — gen. Ś w ie rc z e w s k i.

A rm ia  R ad z ie cka , k ie rd w a n a  p rzez  W ie lk ie g o  S ta lin a  
w  z w y c ię s k im  m a rszu  na zacnód , p rz y  p ią ty m  u d e rz e n iu  
g ig a n ty c z n e j o fe n s y w y  w y z w o liła  część B ia ło ru s i,  P o ls k i 
i L ite w s k ie j  R e p u b l k i  R a d z ie c k ie j. S p e łn ia ją  s ię  m a rz e ­
n ia  gen. Ś w ie rc z e w s k ie g o . W raca  do k r a ju ,  a b y  na  w y ­
z w o lo n y c h  z ie m ia c h  o rg a n iz o w a ć  I I  A rm ię  P o lską . 
W  częs tych  s p o tk a n ia c h  z m a rs z a łk ie m  R ok o s s o w s k im  
k !'zepną i z a c ie ś n ia ją  się w ię z y  p rz y ja ź n i d w ó c h  w ie lk ic h  
P o la k ó w  — s y n ó w  R e w o lu c ji.

W  l ip c u  1944 ro k u , lu d n o ś ć  p o lska  w ita ła  z e n tu z ja z m e m  
o d d z ia iy  ż o łn ie rz y . T o  w o ln o ś ć  w k ra c z a ła  na  nasze z ie ­
m ie  Je j s y m b o le m  b y ł  ż o łn ie rz  ra d z ie c k i, u  k tó re g o  b o ­
ku  w a lc z y ł żo łn ie rz , p o ls k i.  W  L u b l in ie  na p ie rw s z y m  
k a w a łk u  w y z w o lo n e j z ie m i p o w s ta ła  lu d o w a  w ła d z a  p o l­
ska — P K W N .

P od  d o w ó d z tw e m  gen. Ś w ie rc z e w s k ie g o  I I  A rm ia  * 
16 k w ie tn ia  1945 ro k u  fo rs u je  N ysę , p o d ch o d z i aż p od  
D re z n o  i  r o z b ija  p a n c e rn ą  g ru p ę  w o js k  n ie m ie c k ic h .

P o d  w s ią  W e lk e , gen. Ś w ie rc z e w s k i o sob iśc ie  p o p ro ­
w a d z ił ż o łn ie rz y  8 d y w iz j i  do z w y c ię s k ie g o  p rz e c iw n a -  
ta ic ia ,  k ro c z ą c  w  p ie rw s z e j l in i i  a ta k u . W a lcząc  na z ie m i 
n ie m ie c k ie j p rz e c iw k o  n a je ź d ź c y , u- b o k u  A r m i i  R ad z i ec- 
k :e i m ę ż n y  g e n e ra ł z n ó w  b ije  s ię  o w o ln o ś ć  s w e j' u k o ­
c h a n e j o jc z y z n y .

W o jn a  ju ż  się s k o ń c z y ła , a le  n ie d o b itk i  fa s z y z m u  i  w ro ­
g o w ie  lu d u  p o ls k ie g o  s ta ra ją  się o b a lić  n o w y  p o rzą d e k . 
G e n e ra ł Ś w ie rc z e w s k i s ta je  w  p ie rw s z y c h  szeregach  bo­
jo w n ik ó w  o u m o c n ie n ie  w ła d z y  lu d o w e j.  P a r t ia  i  Rząd 
p o w ie rz a ją  m u  szereg o d p o w ie d z ia ln y c h  s ta n o w is k . P o d ­
czas in s p e k c ji  g a rn iz o n ó w  w o js k o w y c h  w  w o j.  rze szow ­
s k im  na szosie pod  B a lig ro d e m  z g in ą ł w  w a lc e  z b a n d a ­
m i U P A  G e n e ra ł W a lte r . L e cz  ide a  te g o  w ie lk ie g o  żo ł­
n ie rz a  s ta h n o w s k ie j s z k o ły  i  b o jo w n ik a  o w o ln o ś ć  l i ld u  
— ż y je  i  z w y c ię ż a .
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